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Mariusz Czubaj, antropolog kultury, wyjaśnia, 
dlaczego kręci nas piłka // Ulewa, grzmoty 
i ranni harcerze nad Jeziorem Orłowskim // Trzy 
śmierci podczas terapii uzależnień. Ośrodek 
zamknięto, a na nowy są skargi // Ojciec 
marnotrawny. Odzyskał syna po burzliwym życiu
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WYBIŁO

Alicja Polewska 
 

Jury przyznało Agnieszce Dom -
ce-Rybce wyróżnienie za przy-
stępne i zrozumiałe prezentowa-
nie kwestii związanych z finan-
sami i bankowością. Nagroda 
Dziennikarska im. Mariana Krza -

ka należy do najstarszych oraz 
najbardziej prestiżowych wyróż-
nień dla dziennikarzy zajmują-
cych się tematyką ekonomiczną. 
Celem nagrody jest wspieranie 
i wyróżnianie dziennikarzy oraz 
redakcji zajmujących się tema-
tyką finansowo-bankową, sze -
rzących wiedzę ekonomiczną 
oraz przekazujących informacje 
w sposób rzetelny, przejrzysty 
i zrozumiały. 

To nie pierwsza dziennikarska 
nagroda dla Agnieszki Domki-
Rybki. W przeszłości zdobyła 
główną nagrodę w ogólnopol-
skim konkursie „Jak wyjść z bie -

dy”, który został zorganizowany 
przez Rzecznika Praw Obywatel-
skich, Polską Agencję Prasową 
oraz Stowarzyszenie Dziennika-
rzy Polskich. Otrzymała również 
prestiżowe wyróżnienia, takie jak 
nagroda „Ostrego Pióra” przyzna-
wana przez Business Centre Club, 
„Skrzydła Krajowego Rejestru 
Długów” oraz nagrodę Marszałka 
Województwa Kujawsko-Pomor-
skiego w konkursie „Fundusze 
unijne”. 

Zwycięzcami tegorocznego 
konkursu zostali Anna Cieślak-
Wróblewska z Rzeczpospolitej 
oraz Tomasz Setta z TOK FM. ą

Lucyna Talaśka-Klich
lucyna.talaska@polskapress.pl

Związek Banków Polskich 
po raz 28. uhonorował dzien-
nikarzy prestiżową Nagrodą 
Dziennikarską im. Mariana 
Krzaka. Podczas uroczystej 
ceremonii  wyróżnienie przy-
znano naszej dziennikarce.

Wyróżnienie od Związku Banków Polskich dla Agnieszki Domki-Rybki!

N iedobrze mi się robi, kiedy słyszę te zatroskane głosy 
i patrzę na marsowe miny tych wszystkich facetów, 
którzy nagle odkryli w sobie arcypolską rycerskość. 
Stają odziani w spiż w obronie polskich kobiet – żon, 

matek, córek, kochanek – przed migracyjną nawałą, które na-
piera od Zachodu, niczym burze o tej porze roku. Tym razem 
rzecz jednak nie w zepsuciu moralnym, ale w kolorze skóry 
ciemniejszej od słowiańskich rumianych policzków.  

W większości to ci sami mężczyźni, którym jakoś nie przeszka-
dza praca kobiet i na etacie, i w domu, powroty z siatami i dziec-
kiem uwieszonym na ramieniu ani oglądanie w najlepsze meczu 
naszych, kiedy ona pierze, zmywa, prasuje czy pucuje okna. Mają 
usta pełne frazesów o płci niewieściej, raz w roku nawet wykosz-
tują się na jakiś kwiatek. W głębi duszy jednak cały czas wiedzą, 
że to nie tak być powinno, że to za mało – wszak wiodą swój ród 
od Zawiszy Czarnego przynajmniej, więc burzy się w nich rycerska 
krew. I podają jeden drugiemu przekaz: mus bronić nasze biało-
głowy przed czarnolicymi Saracenami. Czas nam wyruszyć na wy-
prawę krzyżową. Czuj duch! 

W gronie szerzących te banialuki (60 posłów PiS!) o hordach 
czarnoskórych imigrantów, którzy strumyczkami zalewają pol-
skie miasta i sioła są i kobiety; córy Emilii Plater, co najmniej. Nic 
to, że czas jakiś temu uczestniczyli w procederze sprowadzania 
do kraju nad Wisłą zdecydowanie nie bladoskórych filmowców. 
Teraz nadszedł czas, by stanęli w prawdzie. Swojej. Więc wypro-
dukowali ohydny spot propagandowy swojej gromady.  

Hej, kto Polak na bagnety! 
Więc stoją, a raczej siedzą i pracowicie tłuką w klawiatury – sieją 

durną propagandę. A że z prawdą nie ma to nic wspólnego, tym 
gorzej dla prawdy! Taplają się w swoich wynurzeniach o domnie-
manych zagrożeniach, robią spod pachy zdjęcie ludziom o ciem-
nej karnacji, którzy dostarczyli im zamówione na wynos jedzenie 
z indyjskiej knajpy albo uberem odwieźli z mocno zakrapianej im-
prezy, albo pracę zabrali rzekomo szukającemu jej od lat rodakowi. 
Szczują, judzą, wytykają palcem. 

Śmierdzi to na kilometr. Szambem.

W sobotę i niedzielę mogą lokalnie wystapić przelotne opady deszczu

Dzisiaj
Imieniny obchodzą 

Dziś 
Alicja, Alojzy,   

Marta 
Jutro 

Paulina, Flawiusz, 
Tomasz   

26°C 
17°C
Jutro

22°C 
13°C

POGODA W REGIONIE

Pojutrze

22°C 
15°C

Od 17 czerwca działa codzienny 
system monitorowania wysta-
wiania i realizacji recept 
na opioidy, w tym fentanylu. 
Nazywany jest „narkotykiem 
zombie”, który tylko w USA od-
powiada za zgon 70 tys. osób 
rocznie. Czy na SOR w szpitalu 
Biziela trafiły już osoby, które 
przedawkowały fentanyl? 
Co do USA, to jedynie dodam, że 
za opiatową pandemię w tym 
kraju odpowiada głównie inny 
lek, który przepisywano pacjen-
tom na masową skalę… Nato-
miast fentanyl, jest faktycznie 
najsilniejszym lekiem prze-
ciwbólowym, który w Szpital-
nych Oddziałach Ratunkowych 
i w zespołach ratownictwa me-
dycznego podajemy pacjentom 
z silnymi dolegliwościami bólo-
wymi, np. po urazach. Jest wy-
dawany na receptę, ale szybko 
uzależnia i jeśli trafi w nieodpo-
wiednie ręce, to wówczas należy 
spodziewać się tych tragicznych 
konsekwencji – wyraźnego po-
gorszenia stanu zdrowia, a na-
wet utraty życia. Na szczęście 
do tej pory, w naszym szpitalu 
nie mieliśmy do czynienia 
z osobą, która przedawkowała 

ten lek. Za to zdarza się, że tra-
fiają do nas pacjenci – jest ich 
kilku miesięcznie - u których 
możemy stwierdzić zatrucie in-
nymi narkotykami lub substan-
cjami psychoaktywnymi. Mamy 
też sporo osób, po spożyciu du-
żej ilości alkoholu. 

Zatrzymajmy się przy dopala-
czach, po które coraz chętniej - 
niestety – sięgają nastolatko-
wie. W jakim stanie trafiają ta-
kie osoby na SOR? 
Faktycznie, są to przeważnie 
osoby młode. Reakcja organi-
zmu na dopalacze jest indywi-
dualna i zależy głównie od tego, 
jakie substancje one zawierają, 
a często – co chcę wyraźnie pod-
kreślić – jest to loterią, ponieważ 
zazwyczaj nie znamy ich składu 
i dlatego jest nam trudno nieść 
pomoc takim osobom. A musi 
być ona szybka. Natychmia-
stowa. Pamiętajmy, że dopala-
cze to nieoczyszczone miesza-
niny wielu różnych związków, 
które dodatkowo mogą wcho-
dzić w interakcje ze sobą, stąd są 
tak niebezpieczne. Także ob-
jawy spożycia dopalaczy są bar-
dzo różne: od nadmiernej eufo-
rii po silne pobudzenie, łącznie 
z agresją i zachowaniami au-

todestrukcyjnymi po zupełny 
brak kontaktu z osobą, która do-
palacza zażyła. Tak więc niektó-
rzy pacjenci tracą świadomość, 
inni chcą się z nami bić… Bywa, 
że przywozi ich do nas policja 
w kajdankach. 

A jak przebiega, w warunkach 
szpitalnych, leczenie osób, 
które zażyły dopalacze? 
Zależy ono od substancji i jej stę-
żenia, ale przeważnie jest to le-
czenie objawowe. Na szczęście, 
osoby po zażyciu dopalaczy sto-
sunkowo rzadko wymagają 
podłączenia do respiratora 
i wspomagania oddechu. Za-
zwyczaj, po kilkugodzinnym 
monitorowaniu ich stanu zdro-
wia w naszym SOR, opuszczają 
oddział. Co nie oznacza, że nie 
mamy do czynienia również 
z przypadkami znacznie cięż-
szymi, gdzie musimy bardziej 
zawalczyć o zdrowie, a nawet 
o życie pacjenta. Tak jak już mó-
wiłem – nasze medyczne postę-
powanie zależy od tego, po jakie 
dopalacze sięgnęła dana osoba. 
O jakim składzie i jak szybko 
po tym fakcie do nas trafiła. 

Jak odróżnić osobę, która za-
żyła dopalacza od tej będącej 
pod wpływem alkoholu? 
W większości przypadków 
mamy do czynienia z zatru-
ciami mieszanymi, czyli alkohol 
występuje w parze z dopala-
czami. Z doświadczenia wiem, 
że samo zachowanie nie będzie 
wskazywało wyraźnie na kon-
kretne zatrucie. Obydwa ro-

dzaje używek mogą wywołać 
nudności, zawroty, bóle głowy, 
drgawki czy problemy z oddy-
chaniem, więc czasem - jedynie 
na podstawie samego obrazu 
klinicznego - trudno jest odróż-
nić osobę pod wpływem alko-
holu, od tej zatrutej dopala-
czem. Dodam, że wielokrotnie 
przebywali u nas pacjenci z wy-
nikami wysokiego stężenia al-
koholu we krwi, od których nie 
był wyczuwalny zapach alko-
holu. W takich sytuacjach, aby 
postawić diagnozę, niezbędne 
jest badanie toksykologiczne. 

Konsekwencje zażycia dopala-
czy są niemożliwe do przewi-
dzenia. Czego więc, takie osoby 
mogą się spodziewać? 
Już podczas studiów, podczas 
zajęć z psychiatrii ,mieliśmy 
możliwość badania chorych 
po jednorazowym spożyciu do-
palaczy i już wówczas można 
było zauważyć, że dochodziło 
u nich do trwałego uszkodzenia 
mózgu. Osoby te - mimo spraw-
ności fizycznej - na stałe utraciły 
kontakt z rzeczywistością lub 
nie były w stanie samodzielnie 
funkcjonować. Miały problemy 
z koncentracją, odbiorem infor-
macji z otoczenia... Dopalacze, 
nieodwracalnie wpływają 
na organizm - niszczą m. in. 
tkanki serca, uszkadzają wą-
trobę, prowadzą do niewydol-
ności nerek. Z całą pewnością 
możemy powiedzieć, że są nie-
bezpieczne dla zdrowia i życia. 
Ich zażywanie może zakończyć 
się nawet zgonem. ą

Grażyna Rakowicz
grazyna.rakowicz@polskapress.pl

Rozmowa z dr. n. med. Jaku-
bem Nożewskim, szefem 
Oddziału Medycyny Ratun-
kowej Szpitala Uniwersytec-
kiego nr 2 im. dr. Jana Biziela 
w Bydgoszczy, specjalistą 
medycyny ratunkowej.

Lekarz z SOR: Niektórzy pacjenci tracą 
świadomość, inni chcą się z nami bić 
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Wyróżnienie dla Agnieszki 
Domki-Rybki
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„Arkadiusz Jawień rzadko 
udziela wywiadów, ponieważ 
stara się poświęcić więcej czasu 
swoim klientom. Jednak repor-
ter naszego kanału miał szczę-
ście - znany specjalista zgodził 
się odpowiedzieć na kilka py-
tań osobom, które nie mają 
możliwości zapisania się do kli-
niki” - tak zaczyna się opubliko-
wany w internecie wywiad  
z prof. Arkadiuszem Jawie-
niem, którego lekarz... nigdy 
nie udzielił. A w którym za-
chęca do m.in. oczyszczania 
naczyń krwionośnych przez 
wskazany w materiale suple-
ment diety. Na dokładkę jako 
„znany polski specjalista w dzie -
dzinie kardiologii”, a nie chi-
rurg naczyniowy, angiolog.  

O wywiadzie profesor do-
wiedział się od innych osób.  
- Nikomu nie udzielałem ta-

kiego wywiadu. Nie znam też 
wymienianego w nim suple-
mentu diety, nigdy go nie wi-
działem, nie badałem i tym bar-
dziej nigdy go nie zalecałem 
swoim pacjentom. Poza tym 
nie ma leku, który oczyszcza 
naczynia krwionośne. To nie 
jest hydraulika - mówi prof. dr 
hab. Arkadiusz Jawień, kierow-
nik Kliniki Chirurgii Naczynio-
wej i Angiologii w Szpitalu Uni-
wersyteckim nr 1 im. Antoniego 
Jurasza w Bydgoszczy. I dodaje: 
- W tym wywiadzie opubliko-
wano też mój wizerunek. Nie 
wykluczam, że może całą roz-
mowę wygenerowała sztuczna 
inteligencja, a ktoś ulokował 
w niej moją osobę.  

Ściganie przestępstwa 
tylko na wniosek 
- Potwierdzam, że taka 

sprawa do nas właśnie wpły-
nęła i jest rozpatrywana - po-
wiedziała nam prokurator Ad-
rianna Bojarska-Majchrzak, za-
stępca prokuratora rejonowego 
Bydgoszcz-Północ. 

Z kolei mł. insp. Monika 
Chlebicz, rzecznik prasowy 
KWP w Bydgoszczy, informuje: 
- Kradzież tożsamości, prze-
stępstwo opisane w art. 190a §2 

Kodeksu karnego jest zagro-
żone pozbawieniem wolności 
od 6 miesięcy do lat 8. A mówi 
o tym, że kto, podszywając się 
pod inną osobę, wykorzystuje 
jej wizerunek i inne dane oso-
bowe lub inne dane, za pomocą 
których jest ona publicznie 

identyfikowana, wyrządza jej 
szkodę majątkową lub osobistą.  

Rzecznik podkreśla, że w ta-
kich sytuacjach ściganie prze-
stępstwa następuje na wniosek 
pokrzywdzonego. - Jeśli osoba 
taka nie zawiadomiła organów 
ścigania i nie złożyła wniosku 

o ściganie, to nikt nie będzie się 
sprawą zajmował. Natomiast 
jeśli taki wniosek złoży, to 
wówczas będzie prowadzone 
postępowanie karne w danej 
sprawie, w celu ustalenia ewen-
tualnego sprawcy - dodaje. 
I przypomina, że osoba po-
krzywdzona, której np. wyko-
rzystano wizerunek i dane oso-
bowe, powinna zabezpieczyć 
„pewne dowody przestęp-
stwa” - choćby linki czy zrzuty 
ekranu, jeśli zdarzenie miało 
miejsce w przestrzeni interne-
towej. 

Wygrywamy 
z oszustami,             
szanse są zawsze 
- W przypadku opublikowa-

nia fałszywego wywiadu w in-
ternecie ze znaną osobą ocena 
prawno-karna będzie uzależ-
niona w znacznej mierze od za-
wartości opublikowanej treści. 
A może on wyczerpywać zna-
miona takich przestępstw jak 
zniesławienie, wyrządzenie 
szkody majątkowej lub osobi-
stej, ale także stanowić czyn cy-
wilnoprawny. Choćby bez-
prawne wykorzystanie wize-
runku - wskazuje podkom. 
Marcin Zagórski z Zespołu Pra-

sowego Centralnego Biura 
Zwalczania Cyberprzestępczo-
ści (CBZC). 

Takich spraw - gdzie oszuści 
bezprawnie wykorzystują wi-
zerunki znanych osób - CBZC 
odnotowuje coraz więcej, bo 
i coraz więcej jest ich w interne-
cie. Tylko w 2023 roku biuro 
wykryło ponad 3000 różnych 
oszustw w cyberprzestrzeni. 
Ostatnio wzrosła też liczba 
spraw dotyczących tzw. fałszy-
wych inwestycji. Podkomisarz 
wymienia: - Tu oszuści wyko-
rzystują bezprawnie osoby ze 
świata sportu, biznesu czy po-
lityki do rzekomego promowa-
nia inwestycji - czy to w spółki 
Skarbu Państwa, czy w krypto-
waluty. 

Marcin Zagórski stwierdza 
też: - Jeśli jakaś jednostka poli-
cji zwróci się do nas z prośbą 
o wsparcie w wykryciu sprawcy 
danego oszustwa, to jak najbar-
dziej takiej pomocy udzielamy. 
Powiem więcej: mimo że każda 
sprawa wymaga bardzo indy-
widualnego podejścia, to szanse 
w ustaleniu jego tożsamości są 
zawsze. Wygrywamy z tymi 
oszustami i stawiamy ich 
przed wymiarem sprawiedli-
wości. ą

Grażyna Rakowicz
grazyna.rakowicz@polskapress.pl

Wykorzystano wizerunek 
i autorytet prof. Arkadiusza 
Jawienia, znanego w świecie 
bydgoskiego chirurga naczy-
niowego, angiologa. Spraw 
dotyczących kradzieży toż-
samości jest coraz więcej.

Kradną tożsamość coraz częściej 

Takich spraw - gdzie oszuści bezprawnie wykorzystują 
wizerunki znanych osób - CBZC odnotowuje coraz 
więcej, bo i coraz więcej jest ich w internecie 
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WYDARZENIA A

Rusza „Pociąg Marzeń”. Dołóż wagonik i pomóż potrzebującym dzieciom!

Rozkład jazdy, czyli jak to 

wszystko działa

Co roku jako Polska Press Gru-

pa organizujemy ogólnopol-

ską akcję „Pociąg Marzeń”. Jej 

zasady są proste. Każda �rma 

może dołączyć do naszej loko-

motywy wagonik ze swoją na-

zwą. Im więcej wagoników, tym 

więcej dzieci wyruszy na pełne 

przygód i  atrakcji wakacje, np. 

nad morzem albo w  górach. 

Na takie wakacje zabieramy 

przede wszystkim podopiecz-

nych różnych domów dziecka, 

stowarzyszeń, fundacji, a także 

dzieci z rodzin dysfunkcyjnych. 

Dla nich wyjazd to nie tylko 

frajda i  przygoda, ale często 

jedyna możliwość na oderwa-

nie się od codziennego stresu. 

To także okazja na nawiązanie 

nowych przyjaźni, zwiedzenie 

ciekawych miejsc i poznawanie 

świata.

W  całej akcji kluczową rolę 

pełnią partnerzy biznesowi i �r-

my, które poprzez dołożenie �-

nansowej cegiełki, przyłączają 

kolejne wagoniki do pociągu. 

W  ramach wdzięczności za 

wsparcie, oferujemy partnerom 

promocję na łamach naszych 

dzienników oraz w  naszych 

serwisach internetowych w  ra-

mach publikacji związanych 

z akcją. Jesteśmy jednak przeko-

nani, że największym podzięko-

waniem za wsparcie będą uśmie-

chy zadowolonych dzieci, które 

dzięki akcji przeżyją wspaniałą 

wakacyjną przygodę.

Morze, jezioro,  

zagraniczne kurorty?

„Pociąg Marzeń” symbolicz-

nie przejedzie przez piętnaście 

województw, zatrzymując się 

w  papierowych oraz interneto-

wych wydaniach naszych gazet. 

W Kujawsko-Pomorskiem w ze-

szłym roku za sprawą hojności 

partnerów zebraliśmy ponad 23 

tysiące złotych, dzięki którym 

podopieczni Fundacji „Okruszek 

Szczęścia” mogli spędzić cudow-

ne chwile w Ustroniu Morskim. 

Fundacja działa już od 1995 

roku. Jej najważniejszym celem 

jest organizowanie życia kultu-

ralnego i  szerokie wspieranie 

wychowanków domów dziecka, 

osób z problemami społecznymi 

oraz rodzin wielodzietnych.

W  województwie dolnoślą-

skim do wakacyjnej skarbonki 

wpadło ponad 32 tysiące zło-

tych. Za te pieniądze podopiecz-

ni Fundacji „Pociecha” spędzili 

beztroskie chwile na Mazurach. 

W  województwie podlaskim na 

wakacje udało się wysłać aż 111 

podopiecznych Stowarzysze-

nia Pomocy Rodzinie „Droga”. 

Przejeżdżający przez Małopolskę 

„Pociąg Marzeń” zabrał 43 dzieci 

na niesamowite wakacje. Byli to 

podopieczni aż dwóch ośrodków. 

Dzieci z Centrum Placówek Opie-

kuńczo-Wychowawczych „Par-

kowa” w  Krakowie wyruszyli 

w  różne strony. Część pojechała 

nad morze, część w góry, a część 

za granicę do Bułgarii i  Turcji. 

Z  kolei podopieczni Placów-

ki Opiekuńczo-Wychowawczej

„Promyk” w  Rzuchowej poznali

największe atrakcje Warszawy.

Wyrusz razem z nami

Jak wiele dzieci uda się wysłać

na wakacje w  tym roku? I  do-

kąd będą miały szansę pojechać? 

O tym na pewno będzie można

przeczytać w  powakacyjnych

relacjach na łamach naszych

gazet. Jednak zanim to nastąpi,

musimy wspólnie rozbudować

nasz pociąg i  przyłączyć do

niego jak najwięcej wagoników.

Dlatego nie czekajcie i dołączaj-

cie do akcji. Pamiętajcie, im wię-

cej wagoników, tym więcej speł-

nionych dziecięcych marzeń.

Razem czyńmy dobro.

Fundacja Pomocy Społecznej
"Okruszek Szczęścia"

Słońce, piękna pogoda, wakacje. To najlepszy czas na podróżowanie, poznawanie świata i odpoczynek po szkolnych trudach. Jednak  

nie wszystkie dzieci mają szanse na taki odpoczynek. Właśnie dlatego co roku organizujemy „Pociąg Marzeń”. Możesz dołączyć do niego  

swój wagonik i pomóc pojechać dzieciom na wakacje.

REKLAMA 0011111741

dołącz do nas

605 651 968
Twój 
wagonik

AKCJA CHARYTATYWNA 0011111704

eprasa.pl fb8c64008f
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Wydanie zezwolenia na realiza-
cję inwestycji drogowej (ZRID) to 
bardzo skomplikowany proces, 
który wyjaśniał podczas czwart-
kowego briefingu prasowego 
wojewoda Michał Sztybel. Sku-
pił się na odcinku pierwszym ze 
Stryszka (węzeł Bydgoszcz Połu-
dnie) do węzła Bydgoszcz Emi-
lianowo. - To nie jest tak, że leżę 
sobie w gabinecie na kanapie, 
z tym że nie mam tam kanapy, 
i może jak mi się zechce to 
wstanę i podpiszę decyzję ZRID 
i budowa ruszy. Procedury są 
bardzo skomplikowane i jeśli 
do kogoś miałbym mieć preten-
sje, to są nimi politycy, którzy 
na ludziach odpowiedzialnych 
za przygotowanie inwestycji wy-
wierają nieraz presję, aby było 
szybciej, aby zdążyć, bo za chwilę 

są wybory. A potem okazuje się, 
że dokumentacja zawiera mnó-
stwo błędów i braków, i trzeba to 
poprawiać – mówił wojewoda. 

Zapewnił jednak, że ma pew-
ność co do kompetencji urzędni-
ków Kujawsko-Pomorskiego 
Urzędu Wojewódzkiego i jest 
przekonany, że wszystkie doku-
menty wydane zostaną w termi-
nach ustawowych. 

Przepis mówi, że jeśli wła-
ściwy organ (w tym przypadku 
wojewoda) nie wyda decyzji 
ZRID w 90 dni od terminu złoże-
nia wniosku, organ wyższego 
stopnia wymierza mu w drodze 

postanowienia (na które przysłu-
guje zażalenie) karę w wysokości 
500 zł za każdy dzień zwłoki. 

ZRID będzie na czas 
- W związku z tym chciałbym 

publicznie zaproponować za-
kład. Jeśli Urząd Wojewódzki 
otrzyma choćby złotówkę kary 
z tego powodu, że za późno wy-
dał ZRID, to z własnych środków 
wpłacę 5 tysięcy złotych na cel 
charytatywny – zadeklarował 
Michał Sztybel. 

Termin 90 dni dotyczy sytu-
acji, gdy wnioski są prawidłowo 
złożone, a nie od tego czasu, gdy 

inne organy pracują nad popraw-
kami w złożonych wnioskach, 
jak to ma miejsce teraz. 

Pierwszy wniosek do woje-
wody (wtedy był nim Mikołaj 
Bogdanowicz, PiS) o wydanie 
ZRID-u dla pierwszego odcinka 
ze Stryszka (wraz z budową ob-
wodnicy Brzozy na DK 25) 
do Emilianowa wpłynął 14 lipca 
2023 roku. Zawierał, czego wy-
magają stosowne przepisy, za-
łączniki (jak dodatkowa zgoda 
wodnoprawna czy ocena od-
działywania na środowisko). 
Było ich 25, ale – zdaniem Sztybla 
- poprawnych było tylko 10. 

Wojewoda mówił także 
o tym, iż 14 lipca 2023 roku peł-
nomocnik GDDKiA wniósł o po-
nowne przeprowadzenie badań 
oddziaływania pierwszego od-
cinka na środowisko, co wyni-
kało już z pierwotnych planów. 

Każda zmiana w raporcie śro-
dowiskowym (a ten drugi był 
bardziej rygorystyczny, nakazy-
wał wykonanie większej liczby 
przejść dla zwierząt) wymaga po-
nownego wypowiedzenia się 
społeczeństwa. Stosowny doku-
ment został właśnie wystawiony 
i obywatele mogą się wypowie-
dzieć do 18 lipca tego roku. 

- To dobra informacja, bo 
oznacza, że mamy już prawie 
cały dokument – kontynuował 
przedstawiciel rządu w woje-
wództwie. 

W momencie wydania ZRID 
można przystąpić do budowy. 
Tylko że, trzeba jeszcze dokonać 
wywłaszczeń nieruchomości. 
Tylko na 1. odcinku wraz z ob-
wodnicą Brzozy na DK 25 jest 
240 nieruchomości, a na całej 
S10 Bydgoszcz- Toruń ok. 680. 

Prace ruszą 
po wakacjach? 
- Na pewno zmieścimy się 

w ustawowych terminach. Za-
kładam, że najpóźniej po waka-
cjach, jesienią, zobaczymy bu-
dowę pierwszego odcinka. Nie 
na każdym odcinku jest taka 
sama sytuacja – przy niektórych 
uwagi służb środowiskowych co 
do dokumentacji są większe. Ale 
co do zasady budowa nie jest za-
grożona – zapewnił Sztybel. 

Wykonawcy mają 4 lata 
od chwili podpisania umowy 
na zakończenie prac plus 
okresy przerw zimowych. Ter-
min ostatniego odcinka to ko-
niec 2027 roku.  
ą

Marek Weckwerth
marek.weckwerth@polskapress.pl

Wojewoda kujawsko-pomor-
ski uważa, że ostatni fragment 
drogi S10 Bydgoszcz – Toruń 
zostanie oddany do użytku 
do końca 2027 roku, czyli 
zgodnie z harmonogramem. 
Przedłuża się jednak proce-
dura wydania ZRID-u.

DK 10 nazywana jest drogą śmierci
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Budowa S10 ruszy po wakacjach – przekonuje 
wojewoda. Zakłada się też, że nie zapłaci kar za zwłokę

Bydgoski oddział General-
nej Dyrekcji Dróg Krajo-
wych i Autostrad podpisał 
w latach 2022-2023 cztery 
umowy na projekt i budo-
wę odcinków S10 Byd-
goszcz–Toruń o łącznej dłu-
gości 50 km. Pierwszą 
umowę, właśnie na pierw-
szy odcinek Bydgoszcz Po-
łudnie (Stryszek)–Byd-
goszcz Emilianowo wraz 
z rozbudową na odcinku 5 
km drogi krajowej nr 25, 
podpisano w maju 2022 ro-
ku. Pozostałe odcinki to: 
Emilianowo–Solec Kujawski 
(na tym odcinku S10 prze-
tnie Strugę Młyńską płyną-
cą ze źródlisk Rudy); Solec–
Toruń Zachód oraz Toruń 
Zachód–Toruń Południe. 
Według GDDKiA harmono-
gram budowy nie jest za-
grożony i drogą S10 Byd-
goszcz–Toruń planowo po-
jedziemy w 2026 roku, 
a w przypadku odcinka to-
ruńskiego – na początku 
2027.

FAKTY

Wakacyjne wyjazdy, przebywa-
nie w tym okresie w miejscu wy-
poczynku czy nawet w rodzinnej 
miejscowości, wiążą się ze sta-
łym zagrożeniem wypadkiem 
drogowym. Nawet z pozoru 
błahe zignorowanie przepisów, 
brawura na drodze, zlekceważe-
nie zmęczenia czy nieostrożne 
wejście na jezdnię mogą być 
przyczyną tragedii. W wakacje 
oznacza się je na policyjnej ma-
pie czarnym punktem. Za każ-
dym kryje się ludzka tragedia. 

W ubiegłoroczne wakacje 
na kujawsko-pomorskich dro-
gach doszło do 174 wypadków, 
w których zginęło 25 osób, a 192 
odniosło obrażenia. Oby tego-
roczne dwa letnie miesiące były 
zdecydowanie bezpieczniejsze! 

Jest gorzej,  
zabija prędkość 
- Bieżący rok nie napawa 

optymizmem, bowiem mamy 
wzrosty liczby wypadków 
w każdej kategorii uczestników 
ruchu drogowego. Główną przy-
czyną najcięższych wypadków 
jest niezmiennie nadmierna 
prędkość, bądź niedostosowanie 
jej do warunków panujących 
na drodze – zwraca uwagę nad-
kom. Robert Jakubas, naczelnik 

Wydziału Ruchu Drogowego Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
w Bydgoszczy. 

Od początku roku do 19 
czerwca wydarzyło się zatem 
330 wypadków (o 13 więcej niż 
w tym samym okresie roku ubie-
głego), 51 zabitych (o 12 więcej), 
366 rannych (wzrost o 26). Na na-
szych drogach rozgrywa się 
prawdziwe szaleństwo – jazda 
„na łeb na szyję”, wyprzedzanie 
nawet wtedy, gdy nie ma na to 

ani czasu ani miejsca. Byle 
do przodu... 

Szaleńcy naiwnie wierzą 
w swoje umiejętności i moc sil-
nika, a faktycznie nie liczą się ani 
ze swoim życiem, ani innych. 
Dlatego policja będzie w te wa-
kacje zwracać szczególną uwagę 
na ten aspekt zachowań kierow-
ców – na prędkość. Kontrole 
będą częstsze niż zwykle i z wy-
korzystaniem najnowszych zdo-
byczy techniki, w tym dronów. - 

Jak zwykle będziemy także kon-
trolować trzeźwość kierowców, 
a także to, czy wszystkie podró-
żujące samochodami osoby 
mają zapięte pasy. Szczególną 
uwagę zwrócimy na prawidło-
wość przewożenia dzieci. Naszej 
uwadze nie ujdzie stan tech-
niczny pojazdów. Bardzo szcze-
gółowej kontroli podlegać będą 
autokary przewożące dzieci 
i młodzież – kontynuuje nadko-
misarz Jakubas. 

Wszystko sprawdź,  
rób sobie przerwy! 
Naczelnik radzi jeszcze przed  

wyjazdem, zwłaszcza w dalszą 
podróż z rodziną, sprawdzić w ja-
kim stanie jest auto, jego ogu-
mienie, klimatyzacja (najlepiej 
zlecić to mechanikowi). Należy 
uzupełnić płyny eksploatacyjne. 
Płyn do spryskiwacza szyb i do-
bre wycieraczki mogą się tego 
lata wyjątkowo przydać, bo pro-
gnozowane są ekstremalne zja-
wiska pogodowej: burze, inten-
sywne opady, wichury. 

W czasie podróży należy ro-
bić regularne przerwy w bez-
piecznych miejscach (np. na au-
tostradowych MOP-ach czy 

na stacjach benzynowych), aby 
„rozprostować nogi” i dotlenić 
się, wypić herbatę lub kawę. 
Warto też przy okazji dobrze 
przewietrzyć wnętrze auta. 

Bardzo niepokojące są staty-
styki dotyczące wypadków 
z udziałem pieszych i dlatego 
funkcjonariusze będą poświę-
cać dużo uwagi także im, będą 
kontrolować sytuację w okoli-
cach przejść. - Okazuje się, że 
obecnie większość nieszczęść 
na oznakowanych przejściach 
spowodowana jest nie przez kie-
rowców, a samych pieszych – ci 
wchodzą na jezdnie nie upew-
niwszy się czy są bezpieczni 
i wpadają pod koła – przestrzega 
i uczula niechronionych uczest-
ników ruchu drogowego Robert 
Jakubas. 

Przypomnijmy: pieszy ma 
pierwszeństwo na oznakowa-
nym przejściu, ale zbliżając się 
do niego musi też zachować 
szczególną ostrożność. A bywa 
tak, że nawet nie spojrzy na jezd-
nię i wchodzi wprost po samo-
chód. A ten nie zatrzyma się 
w miejscu, nawet jeśli jedzie 
z dozwoloną prędkością. 
ą

Marek Weckwerth, 
marek.weckwerth@polskapress.pl

Przed nami 6. edycja policyj-
nego projektu na rzecz bez-
pieczeństwa pod nazwą 
„Mapa Polski. Wypadki dro-
gowe ze skutkiem śmiertel-
nym – Wakacje 2024”. Mapa 
ma wpłynąć na świadomość 
kierowców i pieszych.

W ubiegłoroczne wakacje na kujawsko-pomorskich drogach doszło do 174 wypadków, 
w których zginęło 25 osób, a 192 odniosło obrażenia
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Każdy śmiertelny wypadek w wakacje pojawi 
się na mapie. Ma być mocną przestrogą
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- Jakie będzie tegoroczne lato? 
W internecie krąży wiele scena-
riuszy pogodowych, ale jak bę-
dzie faktycznie, to dopiero się 
okaże – proponuje nie spekulo-
wać bydgoski synoptyk dr inż 

Bogdan Bąk. Są takie elementy 
pogody, które zawsze o tej porze 
roku się pojawią, jak burze, 
okresy upałów i następujące 
po nich gwałtowne ochłodzenie. 
Z góry można też przewidywać 
skutki tych zjawisk, czyli podto-
pienia, lokalne powodzie, znisz-
czenia spowodowane przez hu-
raganowy wiatr i grad. 

- Na razie początek lata nie za-
powiada takich zjawisk. Trochę 
przelotnego deszczu można 
jeszcze spodziewać się w piątek 
i w sobotę. Piątek będzie najcie-
plejszym dniem w najbliższych 

dwóch tygodniach – tempera-
tura sięgnie 26-27 stopni. Od so-
boty do środy temperatura usta-
bilizuje się na poziomie od 22 
do 24 stopni – kontynuuje Bog-
dan Bąk. 

W połowie przyszłego tygo-
dnia znów zacznie się wędrówka 
temperatury w górę z kulmina-
cją do 28 stopni ok. piątku 28 
czerwca. Nad Polskę nadciągnie 
wilgotny niż, a wraz z nim cie-
plejsze powietrze z południa Eu-
ropy. Przez 3-4 dni można ocze-
kiwać kolejnego zagrożenia bu-
rzami, którym mogą towarzy-

szyć intensywne opady. Najbar-
dziej zagrożone będą dolina Wi-
sły i cała wschodnia część re-
gionu. Tutaj zjawiska mogą być 
najbardziej gwałtowne. Grad 
i silne porywy wiatru są również 
możliwe. W tych regionach 
suma opadów może lokalnie 
przekroczyć 50 mm. 

Po okresie burz (od ok. 30 
czerwca) pogoda ustabilizuje się 
na kolejne 4-5 dni. Znów powróci 
temperatura na poziomie 21-23 
stopni. W pierwszych dniach 
lipca znów może grzmieć, głów-
nie na Kujawach. ą

Marek Weckwerth
marek.weckwerth@polskapress.pl

Zaczęło się lato. Najcieplej 
będzie dziś, gdy powietrze 
rozgrzeje się do 27 stopni. 
Od soboty do środy tempe-
ratura ustabilizuje się  
na 22-24 stopniach.

Lato „wybuchnie” dziś, potem trochę przygaśnie

Przedstawiciele lokalnych i re-
gionalnych samorządów z całej 
Europy wezwali Komisję Euro-
pejską do uznania wody za stra-
tegiczny priorytet w nadcho-
dzącej kadencji 2024–2029. 
Chcą również wyznaczenia 
unijnego komisarza odpowie-
dzialnego za zasoby wodne. Sa-
morządowcy ostrzegają, że nie-
właściwe gospodarowanie za-
sobami wodnymi oraz zmiana 
klimatu wpływają na dostęp-
ność wody pitnej, sanitarnej 
i rolniczej. Procesy te zagrażają 
ich zdaniem bezpieczeństwu 
żywnościowemu, produkcji 
energii i przemysłowi Unii. 

Niedobór wody już teraz 
zmusza wiele władz lokal-
nych do ogłaszania stanu za-
grożenia suszą, co podsyca 
napięcia w społecznościach 
lokalnych i regionach trans-
granicznych. 

W dwóch opiniach przyję-
tych 20 czerwca Komitet 
wzywa władze unijne do opra-
cowania takiej strategii wodnej, 
która przywróci obieg wody 
i włączy cele związane z wodą 
do wszystkich innych polityk. 
Nacisk ma być położony przede 
wszystkim na zarządzanie za-
sobami wodnymi i współpra - 

cę transgraniczną, zwłaszcza 
w dorzeczach. Unijny komisarz 
odpowiedzialny za zasoby 
wodne miałby nadzorować 
współpracę poszczególnych 
agend unijnych i zapewnić 
większe wsparcie finansowe 
dla władz lokalnych. 

- Zmiana klimatu pogarsza 
powodzie i susze oraz obniża ja-
kość wody, co w coraz więk-
szym stopniu zagraża zdrowiu 
i środowisku życia ludzi - pod-
kreślał André Viola, sprawoz-
dawca opinii komitetu.  

- Aby zapewnić nam do -
brobyt w przy szłości, rządy 
na wszy stkich szczeblach mu-
szą lepiej koordynować działa-
nia między sektorami. 

W budżecie komisarza ds. 
wody miałyby się znaleźć pie-
niądze na infrastrukturę 
wodną i gospodarkę wodną 
oraz na wspieranie rolników 
wprowadzających bardziej 
wodooszczędne techniki rol-
nicze. W praktyce oznacza-
łoby to m.in. przywracanie 
naturalnych terenów zalewo-
wych, oraz wspieranie płodo-
zmianu, a także precyzyjne 
nawadnianie. 

KR zaleca również przyję-
cie zasady „zanieczyszczający 
płaci”. Kwestia „zdrowia 
gleby” oraz retencji i filtracji 
wody miałaby – zdaniem Ko-
mitetu Regionów – znaleźć się 
w ustawie o monitorowaniu 
gleby. 

Sprawa wprowadzenia Nie-
bieskiego Ładu wydaje się 
przesądzona, ponieważ ist-
nieje w tej sprawie zgoda Ko-
mitetu Regionów, Parlamentu 
Europejskiego i Europejskiego 
Komitetu Ekonomiczno-Spo-
łecznego. W liście otwartym 
do wiceprzewodniczącego wy-
konawczego Komisji Europej-
skiej Maroša Šefčoviča, wszyst-
kie trzy instytucje podzieliły 
się swoimi obawami dotyczą-
cymi odroczenia inicjatywy 
na rzecz odporności na wodę 
w marcu 2024.   
ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Nowa koncepcja ochrony za-
sobów wodnych może prze-
łożyć się na życie każdego 
z nas. Europejski Komitet 
Regionów wzywa do opraco-
wania Niebieskiego Ładu, 
który miałby uchronić Euro-
pę przed suszą, niedoborem 
i zanieczyszczeniem wody.

Po Zielonym Ładzie będzie 
Niebieski Ład? Ważna dla 
rolników debata w Brukseli

Samorządowcy 
ostrzegają, że niewła-
ściwe gospodarowa-
nie zasobami  
wodnymi wpływają 
na dostępność wody

Niedobór wody już teraz zmusza wiele władz 
lokalnych do ogłaszania stanu zagrożenia suszą
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Jeśli Twoja fi rma:
   wspiera lokalne inicjatywy 
   pomaga potrzebującym
  dba o ekologię
   tworzy programy pracownicze 
   lub w inny sposób wspiera lokalne społeczności

Zgłoś ją do rankingu Złotej Setki Pomorza i Kujaw 2023 
w kategorii Lider Społecznej Odpowiedzialności Biznesu

 Formularz zgłoszeniowy 
na pomorska.pl/zlota-setka

SPOŁECZNEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI
BIZNESU W REGIONIE!

Zostań liderem

Organizator Partnerzy merytoryczni Patronat Patronat medialny

AUTOPROMOCJA 0211093815

eprasa.pl fb8c64008f
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Akt oskarżenia przeciwko Wan-
dzie Ł., jej córce Kindze oraz na-
rzeczonemu młodszej z kobiet 
leży w Sądzie Okręgowym 
w Toruniu od roku. Proces za ro-
dzinny seksbiznes miał ruszyć 
4 grudnia zeszłego roku - nie ru-
szył. Drugie podejście było 
w maju br. - znów nieudane. 
Trzecie natomiast - w ponie-
działek, 17 czerwca. I znów pro-
ces się nie rozpoczął. 

Zawieszone 
bezterminowo 
Za każdym razem powodem 

był stan zdrowia młodszej 
z oskarżonych kobiet, czyli Kingi 
Ł. Ten argument zdrowotny sku-
tecznie podnosił jej obrońca - to-
ruński adwokat Daniel Kieliszek. 
Oczywiście, dysponując stosow-
nymi zaświadczeniami lekar-
skimi. 

Co wydarzyło się w sądzie 
w miniony poniedziałek?  

- Sędzia Zbigniew Lewczyk 
zdecydował o zawieszeniu po-

stępowania, bezterminowo. 
Do czasu, aż nie ustaną prze-
szkody natury zdrowotnej do-
tyczące młodszej z oskarżonych 
- przekazuje Jarosław Szym-
czak, asystent rzecznika Sądu 
Okręgowego w Toruniu. 

Jak nieoficjalnie dowiedzieli-
śmy  się, młodsza z kobiet jest 
w ciąży i są medyczne przeciw-
wskazania do tego, by uczestni-
czyła w procesie sądowym.  

Przypomnijmy, że Wanda Ł. 
i jej córka Kinga, z pomocą narze-
czonego, przez kilka lat prowa-
dziły agencje towarzyskie. Na cu-
dzym nierządzie zarobiły 4,4 mln 
zł - ustalili w śledczy. 

Jak funkcjonował ten ro-
dzinny seksbiznes?     

Działał przynajmniej od stycz-
nia 2016 roku do lipca 2021 roku. 
Wtedy go rozbito. Świadczące 
usługi seksualne kobiety ogła-
szały się (lub były ogłaszane) 
na portalu. Klientów przyjmo-
wały w tak zwanych „mieszka-
niówkach”, czyli w mieszkaniach 
w Toruniu, Wrześni i Kutnie. Nie 
były zmuszane do prostytucji - 
trudniły się tym z własnego wy-
boru. Połowę zarobionych pie-
niędzy oddawały szefom. 

Nie tylko czerpanie 
korzyści z nierządu 
Kobiety oskarżone są przez 

Prokuraturę Okręgową w Toru-
niu nie tylko o czerpanie korzy-

ści z cudzego nierządu, ale także 
o pranie brudnych pieniędzy - 
poprzez inwestycje w mieszka-
nia.  

Narzeczony Mirosław K. 
miał być pomocnikiem w seks-
biznesie. 

Kobietom grożą kary pozba-
wienia wolności. Stręczyciel-
stwo zagrożone jest karą do 3 
lat więzienia, a pranie brud-
nych pieniędzy - karą do 8 lat 
pozbawienia wolności. 

Kolejny rok cieszą się 
wolnością 
Seksbiznes rozbili w lipcu 

2021 roku policjanci działający 
na polecenie prokuratury. Suk-
ces - wraz z fotograficzną doku-
mentacją kobiet prowadzonych 
w kajdankach - ogłosiła policja.  
Ale obecnie pani Wanda i jej 
córka Kinga mogą już kolejny 
rok cieszyć się wolnością. Tak 
zdecydowała sama Prokuratura 
Okręgowa w Toruniu,    ponie-
waż 19 stycznia 2022 roku pro-
kuratura wydała decyzję uchy-
lająca im tymczasowy areszt.  

Wobec kobiet zastosowane 
zostały tzw. środki wolno-
ściowe: dozór policji połączony 
z zakazem kontaktowania się ze 
świadkami (aby zapobiec ma-
tactwu), zakaz opuszczania 
kraju oraz poręczenia mająt-
kowe w kwocie po 5 tysięcy zł. 
ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Matka i córka z Torunia 
na pracy prostytutek zarobi-
ły ponad 4 mln zł - dowodzi 
prokuratura. Od roku ich pro-
ces nie może się zacząć. Trze-
cie podejście też zakończyło 
się fiaskiem... 

Rodzinny seksbiznes - procesu nadal nie ma

WYDARZENIAA

- Jesteśmy u końca pracy nad tą 
sprawą - mówi „Pomorskiej” 
prokurator Bartosz Wieczorek, 
naczelnik 1. Wydziału Śled-
czego w Prokuraturze Okręgo-
wej we Włocławku. Dodając, że 
skierowanie aktu oskarżenia 
jest już kwestią najbliższych ty-
godni. 

Prokuratura potwierdza, że 
stręczone w tej specyficznej 
agencji towarzyskiej we Wło-
cławku kobiety były zmuszane 
do pracy i świadczenia seks-
usług BDSM. Były również bite 
i gwałcone.  

Za całym tym interesem stali 
natomiast: były ksiądz diecezji 
włocławskiej, strażnik wię-
zienny oraz Patrycja B., pseudo-
nim „Madame Demon”.  

Jak nieoficjalnie dowie-
dzieliśmy się, wśród klientów 
agencji były osoby z różnych 
miejscowości, o specyficznych 
potrzebach. Nie brakowało 

wśród nich ludzi znanych 
w środowiskach biznesowych 
oraz tzw. osób ustosunkowa-
nych.  

Cały seksbiznes kręcił się 
w hermetycznym kręgu, ale 
do czasu. Rozbity został przez 
policjantów z Bydgoszczy wio-
sną tego roku. 

Sado-maso 
za pieniądze 
Posesja z białym domem 

na przedmieściach Włocławka 
- to tutaj przez około trzy lata 
działała ta agencja. Specy-
ficzna, bo w swojej ofercie 
miała także usługi BDSM. To 
Prokuratura Okręgowa we Wło-
cławku również potwierdza. 

BDSM to skrót pochodzący 
od słów „krępowanie” i „dys-
cyplina” (ang. bondage and di-
scipline, BD), „dominacja” 
i „uległość” (ang. domination 
and submission, DS) oraz sa-
dyzm i masochizm (ang. sa-
dism and masochism, SM). 

Według ustaleń najpierw 
policji, a teraz także śledczych, 
przynajmniej część kobiet 
do świadczenia takich usług 
była zmuszana i to bardzo bru-
talnie. Generalnie, prostytutki 
wabione były do „normalnej 
agencji”, a dopiero potem oka-
zywało się, czym mają zajmo-
wać się naprawdę. Te, które 
chciały odejść, były szantażo-
wane, straszone, bite. W agen-
cji dochodziło także go gwał-
tów. 

Normą było także, że 50 
procent zarobionych pieniędzy 
kobiety musiały oddawać su-
tenerom. A kim oni byli? To 
znów specyficzna kompilacja 

osób, reprezentujących profe-
sje, któ re z seksbiznesem ra-
czej się nie kojarzą.  

Seksbiznes według ustaleń 
kryminalnych i śledczych pro-
wadzili: strażnik więzienny To-
masz S. (lat 36), były ksiądz die-
cezji włocławskiej Kamil A. (lat 
33) oraz Patrycja B. Ta 37-letnia 
kobieta działała pod pseudoni-
mem „Madame Demon” i nie-
raz odgrywać miała role mi-
strzyni ceremonii aktów BDSM.  

Co grozi 
stręczycielom? 
Seksbiznes rozbity został 

dzięki pracy kryminalnych 
z Bydgoszczy wczesną wiosną. 

Śledztwo w tej sprawie kończy 
Prokuratura Okręgowa we Wło-
cławku.  

36-letni strażnik więzienny 
usłyszał zarzut kierowania zor-
ganizowaną grupą przestępczą 
i został aresztowany na trzy 
miesiące.  

33-letni były ksiądz odpowie 
za czerpanie korzyści z cudzej 
prostytucji i ułatwianie jej oraz 
podżeganie do pobicia. On rów-
nież trafił do aresztu.  

37-latka znana jako „Mada -
me Demon” odpowie za czer-
panie korzyści z cudzej prosty-
tucji. Została zobowiązana do  
stawiania się na policyjny do-
zór oraz ma zakaz opuszczania 
kraju, kontaktowania się ze 
współpodejrzanymi oraz zbli-
żania się do pokrzywdzonych. 

Akt oskarżenia przeciwko 
tym podejrzanym ma według 
zapowiedzi śledczych pojawić 
się w ciągu najbliższych tygo-
dni. Prawdopodobnie zawierać 
będzie jeszcze inne czyny niż te 
opisane w zarzutach, bo mowa 
jest przecież m.in. o gwałtach.  

Najpoważniejsze kary - dłu-
goletniego więzienia - grożą po-
dejrzanym mężczyznom. Straż-
nikowi za samo kierowanie zor-
ganizowaną grupa przestępczą 
grozi od do 15 lat więzienia.  
ą  

Akt oskarżenia prze-
ciwko tym podejrza-
nym ma według zapo-
wiedzi śledczych poja-
wić się w ciągu najbliż-
szych tygodni. 

Małgorzata Oberlan   
malgorzata.oberlan@polskapress.pl    

Były ksiądz, strażnik wię-
zienny i Patrycja B. prowa-
dzili agencję oferującą m.in. 
usługi seksualne. Prostytut-
ki były do pracy zmuszane, 
bite, a nawet gwałcone - po-
twierdza prokuratura.  

Seksinteres byłego księdza i strażnika

Posesja z białym domem na przedmieściach Włocławka 
- to tutaj przez około trzy lata działała ta agencja
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KRÓTKO

NIE PRZEGAP TERMINU 
Złóż wniosek o 800 plus 
do końca czerwca! 

Wciąż wielu rodziców nie 
dopełniło  formalności i nie zło-
żyło wniosków o świadczenie 
na nowy okres. - Jeśli rodzic 
spóźni się i złoży wniosek o 800 
plus po 30 czerwca, to nie 
otrzyma już wyrównania 
od czerwca - podkreśla   Kry-
styna Michałek, regionalny 
rzecznik ZUS.  - Świadczenie 
będzie przyznane od miesiąca 
złożenia dokumentów, czyli 
wniosek złożony w lipcu będzie 
oznaczał wypłatę świadczenia 
od lipca. Wyjątek stanowią ro-
dzice nowo narodzonych 
dzieci, którzy na złożenie doku-
mentów mają trzy miesiące 
od narodzenia dziecka. 

Jeśli rodzic  nie jest pewny, 
czy złożył wniosek, może to 
sprawdzić logując się na PUE 
ZUS. W zakładce „Rodzina 
800+” w oknie „Szczegóły Two-
ich wniosków’’ może sprawdzić 
nie tylko czy wniosek wpłynął, 
ale także, jaki jest stan obsługi 
tego wniosku. 

Świadczenie przysługuje 
na każde dziecko do ukończe-
nia przez nie 18 lat, niezależnie 
od osiąganych dochodów. Pie-
niądze są przekazywane wy-
łącznie w formie bezgotówko-
wej na rachunek bankowy. 
RED

REALIZUJEMY ZAMÓWIENIA HURTOWE ORAZ DETALICZNE Z DOWOZEM 
DO KLIENTA I ODBIOREM OSOBISTYM. 

GAJAN-BOX  |  ul. Graniczna 3  |  95-001 Cyprianów

[  574 661 440

GAJAN-BOX -  PRODUCENT OPAKOWAŃ 
NA WARZYWA I OWOCE

W OFERCIE KARTONY: 

•  skrzynki tekturowe najczęściej 

wykorzystywane w branży: 

3 kg, 5 kg, 6 kg, 7 kg, 10 kg, 14 kg, 

20 kg 

WSPÓŁPRACUJEMY 

M.IN. Z:

• producentami rolnymi

• hurtowniami 

•  skupami warzyw 

Opakowania w kolorach: 

- czarny - marketowe  - szary - biały 

- indywidualny na zamówienie

OPAKOWANIE NA WARZYWA I OWOCE 
Z DOWOZEM

Możliwość 

miksowania 

opakowań w dostawie. 

Indywidualne 

projekty opakowań.

SPRAWDŹ OFERTĘSPRAWDŹ OFERTĘ

REKLAMA 0011108115

eprasa.pl fb8c64008f
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Flisackie łodzie na Wiśle to jedna 
z najnowszych atrakcji Torunia. 
Zbudowane z drewna, z szero-
kimi i mocnymi ławkami kuszą 
nie tylko miłośników wody, ale 
także tych, którzy ciekawi są to-
ruńskiej historii.  

Szyperskie tradycje 
Przygoda się zaczyna od sa-

mego wejścia na łódź, która  
może wyglądać trochę niestabil-
nie – nurt rzeki sprawia, że chy-
bocze się na prawo i lewo. Ale gdy 
tylko wejdzie się na jej pokład, 
wszelkie złe myśli znikają. Słyszy 
się tylko szum i głos flisaka, który 
krzyczy, że jedziemy. Tylko dla-

czego jedziemy, skoro jesteśmy 
na wodzie?  – By zapewnić jak naj-
większe bezpieczeństwo tym, 
których łodziami przewozimy, 
teraz korzystamy z napędu me-
chanicznego. Stawia nas to w tra-
dycjach szyperskich, a szyprowie 
zawsze jeździli po akwenach, tak 
więc Toruńscy Flisacy po Wiśle 
jeżdżą – wyjaśnił Radek Smużny, 
sternik animator, który kieruje ło-
dzią.  

– Mamy nawet swoje hasło. 
Kiedy przychodzimy na bulwar, 
mówimy do siebie: „chodź, po-
jeździmy po Królowej”, mając tu 
oczywiście na myśli Wisłę, czyli 
królową polskich rzek – dopo-
wiada Angelika Sawińska, mana-
ger Toruńskich Flisaków, którzy 
podlegają pod fundację Wolna 
Wisła. Zainteresowanie „jazdą 
po Królowej” jest bardzo duże. 
W długie weekendy w maju 

i czerwcu co chwilę wypływało 
pięć pełnych łodzi. Jednorazowo 
skorzystać z usług Toruńskich 
Flisaków może 12 osób. – Mo-
głoby wejść więcej, ponieważ 
konstrukcja łodzi jest bardzo bez-
pieczna, jednak uprawnienia po-
zwalają na przewóz tylko 12 osób. 
Musimy zapewnić bezpieczeń-
stwo i tego się trzymamy – pod-
kreśla Radek Smużny.  

Zdarza się, że ci, którzy jeszcze 
z rejsu po Wiśle nie korzystali, tro-
chę panikują, nim wejdą na po-
kład. Wśród załogi Flisaków ro-
dzi to wiele pozytywnych wspo-
mnień i sprawia, że każda jazda 
po Królowej jest wyjątkowa. – Lu-
dzie z Warszawy nie chcieli 
wsiąść. Gdy udało ich się namó-
wić, to nie chcieli wysiąść – opo-
wiada Angelika Sawińska.  

Flisackie atrakcje  
Podczas każdego rejsu uczest-

nikom towarzyszą flisackie opo-
wieści, np. o przeprawie mosto-
wej. Pojawia się wiele ciekawo-

stek o żegludze, samych flisakach 
czy historii Torunia.  

– Niewiele osób wie, że flisak 
ma skrzypce, bo sprowadzał mu-
zykę do miasta albo że do flisac-
twa zaciągało się po to, by uciec 
od roli – opowiada Smużny.  
– Opowiadamy też o tym, że z ło-
dzi flisackich tworzyło się całe po-
ciągi. Była tratwa dziobowa, 
rufowa i dziesięć pomiędzy nimi. 
Tworzy się łódź na 360 metrów, 
która płynie i przewozi. Dziś to 
dla wielu z nas niepojęte. 

Oprócz zwykłych rejsów tury-
stycznych na łodzi można zjeść 
kolację. Flisacy współpracują 
z wieloma restauracjami.  W pla-
nach jest także joga na łodzi, a już 
teraz można zorganizować nie-
powtarzalne zaręczyny wśród ro-
mantycznej, flisackiej aury.  

– Organizujemy też wiele in-
nych wydarzeń, niekoniecznie 
na łodzi – animacje dla dzieci, 
opowiadamy o ptactwie rzecz-
nym czy faunie i florze Wisły, ro-
bimy ogniska na zamku dybow-

skim, zapoznajemy ze średnio-
wieczną szkołą – mówi Angelika 
Sawicka. – Zaręczyny na łodzi 
wprowadzili nam sami turyści. 
W tym tygodniu były już trzy, 
a w zeszłym cztery.  

– Wisła przestaje być taka 
straszna. Turyści razem z nami 
uczą się ją szanować i poznają jej 
dzikość – mówi Radek Smużny.  

Obcowanie z przyrodą i dziko-
ścią Wisły działa kojąco – do-
świadczają tego nie tylko flisacy, 
ale głównie turyści, którzy decy-
dują się na rejs. – Jeśli jesteśmy 
na rzece, to mamy wszystko – 
mamy panoramę, mamy zwie-
rzęta, mamy kontakt z wodą. 
I mamy spokój i relaks, którego 
nam potrzeba – mówi Sawicka.  

Sezon flisacki trwa od maja 
do połowy października. W tym 
roku jednak ze względu na zapo-
trzebowanie jedna łódź zostanie 
na dłużej. W planach jest nawet 
postawienie specjalnej świątecz-
nej choinki. Wiele jednak zależy 
od pogody. ą

Katarzyna Kucharczyk 
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl 

Wybraliśmy się z wizytą 
do Toruńskich Flisaków, by 
sprawdzić, jak na co dzień wy-
gląda ich praca. Doświadczy-
liśmy nie tylko rzecznego prą-
du, ale także... wisłoterapii. 

Wisłoterapia, czyli czas na jazdę po królowej polskich rzek

Jak wygląda praca na drewnianej łodzi? Opowiedzieli 
nam o tym na Wiśle Angelika Sawińska i Radek Smużny 
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Krakowskie szopkarstwo, po-
chód lajkonika, flisacy na Du-
najcu - to tylko niektóre z trady-
cji, które znalazły się na Krajo-
wej Liście Niematerialnego 
Dziedzictwa Kulturowego.  

Lista obejmuje kilkadziesiąt 
pozycji i jest prowadzona przez 
Ministerstwo Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego we współ-
pracy z Narodowym Instytu-
tem Dziedzictwa. Wnioski opi-
niuje Rada ds. Niematerialnego 
Dziedzictwa Kulturowego przy  
Ministrze Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego. 

Piernik jako zjawisko 
Od ponad pół roku trwają 

starania o dołączenie do listy 
toruńskiego piernika. Jeszcze 
w listopadzie odbyło się pierw-
sze spotkanie depozytariuszy 
naszych tradycji piernikarskich 
z udziałem muzealników, cu-
kierników, przewodników tu-
rystycznych czy przedsiębior-
ców, którzy w swojej działalno-
ści odwołują się do korzennych 
specjałów.  

- Ta tradycja jest w Toruniu 
na tyle szeroka i różnorodna, 
w dodatku nigdy nie zniknęła 
z historii miasta, że chcemy po-
kazać, że jest ona punktem wyj-
ścia do wielu inicjatyw -  mówi 
Małgorzata Mikulska-Wernero-

wicz, kierownik i kustosz Działu 
Historii Toruńskiego Piernikar-
stwa w Muzeum Okręgowym 
w Toruniu. - Toruński piernik to 
nie tylko piernik spożywczy, ale 
pewne zjawisko, które ma sze-
roki zasięg. To również formy 
piernikarskie, snycerskie rze-
miosło, branża turystyczna, ga-
stronomiczna, instytucje kultu -
ry. Po wielu dywagacjach ustali-
liśmy więc, że będziemy się sta-
rali o wpis kultury toruńskiego 
piernika rozumianej właśnie 
jako cały szereg zjawisk, w do-
datku bardzo różnorodnych. 
Możemy tu umieścić i dawne 
tradycje piernikarskie sięgające 
średniowiecza, i zjawiska będą -
ce punktem wyjścia dla tego, co 
w piernikarstwie dzieje się dzi-
siaj. Toruński piernik jest na tyle 
szerokim i ważnym zjawiskiem 
nie tylko dla naszego miasta, ale 

dla Polski, że mówimy tu o zja-
wisku kulturowym. Nikt nie wy-
obraża sobie przyjechać do To-
runia i nie spróbować pierników. 
Są też zwyczaje wręczania pier-
nika, czy przywożenia go sobie 
z Torunia - to też ważne trady-
cje, które są kultywowane 
od pokoleń. Do tego dochodzi 
symbolika przedstawień pierni-
kowych, same formy piernikar-
skie. 

Pora na konsultacje 
społeczne 
Ostatnie ze spotkań odbyło 

się w ubiegłym tygodniu. To-
ruńskie starania o wpis na Kra-
jową Listę Niematerialnego 
Dziedzictwa Kulturowego odby-
wają się pod okiem delegatów 
z Narodowego Instytutu Dzie-
dzictwa, którzy czuwają nad  
prawidłowością przygotowań.   

- Pani Anna Baran z Narodo-
wego Instytutu Dziedzictwa, 
wskazała, że jednym z czynni-
ków, który musimy spełnić, są 
szerokie konsultacje społeczne. 
Chcemy je przeprowadzić po-
przez ankietę, którą przygoto-
wał dr Rafał Kleśta-Nawrocki 
z UMK   - mówi Małgorzata Mi-
kulska-Wernerowicz. - Pytania 
opierają się bardziej na emo-
cjach - dotyczą tego, czym jest 
dla nas piernik i czy ta tradycja 
jest dla mieszkańców miasta 
ważna. Jest też już przygoto-
wana pierwsza wersja wnio-
sku, na razie robocza, która, po-
dobnie jak ankieta, zostanie za-
prezentowana na naszej stronie 
internetowej. Będziemy prosić 
szersze grono mieszkańców 
o ich wrażenia.  

Co dalej? Obecna robocza 
wersja wniosku po konsulta-
cjach społecznych może jesz-
cze ulec pewnym zmianom, ale 
jeśli finalnie zostanie zaakcep-
towana przez uczestników ko-
lejnych spotkań w Muzeum 
Okręgowym, wówczas moż-
liwe będzie złożenie wniosku.  

- Prace są na tyle zaawanso-
wane, że mamy nadzieję, że 
jest to kwestia kilku miesięcy - 
kończy Małgorzata Mikulska-
Wernerowicz. 

W przypadku wpisu tradycji 
piernikarskich na Krajową Listę 
Niematerialnego Dziedzictwa 
Kulturowego w dalszej per-
spektywie Toruń mógłby aspi-
rować do wpisu na listę mię-
dzynarodową - procedura by-
łaby tu podobna jak przy wpi-
sie na Listę Światowego Dzie-
dzictwa UNESCO.  

Najpierw konieczny jest jed-
nak wpis krajowy. ą

Daniel Ludwiński 
daniel.ludwiński@polskapress.pl 

Toruński piernik jest coraz 
bliżej wpisu na Krajową Li-
stę Niematerialnego Dzie-
dzictwa Kulturowego. Jeśli 
wszystko pójdzie zgod-
nie z planem, stać się to mo-
że w ciągu kilku miesięcy. 

Pierniki dziedzictwem kulturowym

Toruń piernikami stoi od lat - tradycje wciąż są żywe 
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Motywem przewodnim tegoro -
cznego festiwalu jest film „Dra-
cula” Francisa Forda Coppoli 
z Garym Oldmanem w roli głó -
wnej.  

- Dzieło Coppoli jest dowo-
dem na to, że o miłości można 
opowiadać na rozmaite sposo -
by, nie tylko komediowe i oby-
czajowe, ale także baśniowe 
i dramatyczne. Twórcy kina 
wykorzystują ku temu cały wa-
chlarz gatunkowych możliwo-
ści. Dlatego tegoroczny MFF 
Tofifest opowie o Everlasting 
Love, czyli miłości wiecznej i po-
nadczasowej w sposób prze-
wrotny — mówiła Katarzyna  
„Kafka” Jaworska, dyrektorka 
MFF Tofifest. 

Jak podkreślają organizato-
rzy, Tofifest to festiwal, który 
wyróżniają oryginalność i nie-
pokorność, o czym świadczy 
stworzony w tym roku festiwa-
lowy program. Wśród najcie-
kawszych propozycji seansów, 
które na pewno zachęcą kino-
manów do udziału, znalazły się 
m.in. „Chłopi”, „Sami Swoi. Po-
czątek”, „Filip”, „Kobieta z...”, 
„Biedne istoty” czy „Dopple-
ganger. Sobowtór”.  

Niemniej na festiwalu zo-
staną wyświetlone także inne 

filmy światowego i polskiego for-
matu. Skupiono się kinie kobie-
cym, kinie „on air”, a także poka-
zach horrorów, które w zeszłych 
edycjach przyjęły się bardzo do-
brze. Nie zabraknie także propo-
zycji kinowych dla najmłod-
szych widzów. Pełen harmono-
gram dostępny jest na stronie in-
ternetowej www.tofifest.mojfe-
stiwal.pl/movies.  

- Warte podkreślenia, w ra-
mach festiwalu zostanie poka-
zany fiński film „Je’vida”. Na-
kręcony został w języku skold. 
Na świecie mówi nim tylko 400 
osób. Dlatego to niezwykła gra -
tka, by zobaczyć ten czarno-
bia ły obraz i wsłuchać się w coś 
nietypowego - zachęcała Kafka 
Jaworska.  

Na festiwalu nie zabraknie 
spotkań z twórcami filmowymi 
oraz aktorami. Wśród gości zna -
leźli się m.in. Artur Żmijewski, 
Karolina Korwin-Piotrowska, 
Marta Żmuda-Trzebiatowska, 
Andrzej Seweryn, Katarzyna Fi-
gura czy Martyna Wojciechow-
ska - a to tylko kilka najbardziej 
znanych osób ze środowiska fil-
mowego. Wstęp na spotkania 
jest bezpłatny.  

- Karnety na nasz festiwal są 
już dostępne w sprzedaży. Mo -
żna kupować także pojedyncze 
wejściówki na wybrane pokazy 
filmowe - mówiła Anna Stawo -
wska, koordynatorka medialna 
festiwalu Tofifest.   

Dodatkową atrakcją tego-
rocznego festiwalu są także ki -
na plenerowe w kliku lokaliza-
cjach.ą

TOFIFEST 2024 coraz 
bliżej. Kto przyjedzie  
i jakie filmy zobaczymy?
Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl  

Zbliża się 22. Międzynarodo-
wy Festiwal Filmowy Tofifest. 
Odbędzie się od 25 do 30 
czerwca. Do Torunia przyje-
dzie wiele gwiazd kina.

eprasa.pl fb8c64008f
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Lider CSR to jedna z kategorii 28. 
edycji Złotej Setki Pomorza i Ku-
jaw.  Według poprzednich jej 
laureatów, bardzo ważna. Ich 
zdaniem ten prestiżowy tytuł 

umacnia pozycję firmy zarówno 
wśród klientów, jak i kontrahen-
tów. Wpływa też na dobry wize-
runek prowadzonego biznesu.  

Na kogo czekamy?  Na firmy, 
które w swoich działaniach  
uwzględniają interesy społeczne, 
aspekty środowiskowe, czy też 
relacje z różnymi grupami intere-
sariuszy. Dlatego liczymy na  
zgłoszenia od biznesów, które 
współpracują z lokalnymi orga-
nizacjami, wspierają programy 
dla dzieci i młodzieży, sport, kul-
turę oraz działania proekolo-
giczne - m.in. wdrażają ekolo-
giczne procesy technologiczne 
oraz ekologiczne produkty, se-
gregują odpady, edukują ekolo-
gicznie pracowników i klientów. 
Mile widziane są też biznesy, 

które inwestują w rozwój pra-
cowników i podnoszą ich kwali-
fikacje. Promują wolontariat pra-
cowniczy.  

Bycie społecznie odpowie-
dzialnym oznacza też informo-
wanie o wszystkich tych działa-
niach. A jest to właśnie możliwe 
poprzez nasz konkurs .  

O  laureatach piszemy bo-
wiem na łamach naszych trzech 
tytułów - Gazety Pomorskiej, 
Expressu Bydgoskiego i Nowo-
ści Dziennika Toruńskiego 
oraz stronach internetowych 
i w serwisie Strefa Biznesu. Przy-
czynia się to do wzrostu konku-
rencyjności firmy i kształtowa-
nia warunków dla zrównoważo-
nego rozwoju społecznego i eko-
nomicznego. 

Żeby zgłosić się do kategorii 
Lider CSR, wystarczy wypełnić 
webankietę na stronie pomor-
ska.pl/zlota-setka.  Na  zgłosze-
nia czekamy do 7 lipca, do godz. 
12.00. Następnie odpowiedzi 
zostaną ocenione przez zespół 
naukowców pod kierunkiem   
dr. hab. Artura Laski, prof. 
uczelni, dziekana Wydziału 
Nauk o Polityce i Administracji 
Uniwersytetu Kazimierza Wiel-
kiego w Bydgoszczy. To właśnie 
UKW jest naszym partnerem 
merytorycznym w tej kategorii.   

Firmy, które uzyskają najlep-
szy wynik z badania ankieto-
wego, trafią pod obrady kapituły 
konkursu, w skład której wejdą 
m.in. przedstawiciele regional-
nych uczelni, organizacji bizne-

sowych, otoczenia biznesu i sa-
morządu. W tajnym głosowaniu 
wyłonią oni pierwszą trójkę, 
w tym zwycięzcę, którego ogło-
simy 30 września w Operze 
Nova. Na galę zaprosimy wszyst-
kich uczestników rankingu. 

- Na pewno warto wziąć 
udział w celach marketingo-
wych, bo to świetna promocja!  
- zachęca do udziału w Złotej 
Setce  Łukasz Gliński, pre-
zes związku Pracodawcy Pomo-
rza i Kujaw. - Opłaci się także, 
żeby poznać osiągnięcia innych 
i skorzystać z ich doświadczenia. 
Na plus wyjdzie też poddanie się 
ocenie. Gdzie, jak gdzie,  
ale na Złotej Setce Pomorza i Ku-
jaw „Gazety Pomorskiej” warto 
się pokazać. ą

Beata Busz
beata.busz@polskapress.pl

Czasu jest już coraz mniej. 
Do 7 lipca  czekamy na zgło-
szenia w prestiżowej kategorii 
Złotej Setki Pomorza i Kujaw  
- Lider społecznej odpowie-
dzialności biznesu (CSR). Zwy-
cięzcę ogłosimy na gali w Ope-
rze Nova w Bydgoszczy.

Lider społecznej odpowiedzialności biznesu  
- może ten zaszczytny tytuł czeka na twoją firmę 

W ręce Lidera CSR trafi  
statuetka i dyplom,  
na zdj. Jacek Rutkowski, 
prezes ubiegłorocznej 
zwycięskiej firmy Mat-Bud
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WYDARZENIAA

Opel Corsa
1.2 75 KM  5 drzwi  
– fabrycznie nowy Rej2023 
Dane techniczne:  
Benzynowy oszczędny, zużycie paliwa 
5,6 l/100 średnio, emisja CO2, 125 g/km. 
Diesel turbo, zużycie paliwa 4,2 l/100 
średnio, emisja CO2, 110 g/km.

Wyposażenie: 1. Srebrny metalik,
2. układ ABS i stabilizacji toru jazdy ESP 
z TCS, 3. przednie, boczne i kurtynowe 
poduszki powietrzne dla kierowcy 
i pasażera, 4. klimatyzacja, 5. Radio 
z łączami Bluetooth®, USB i tunerem 
DAB. 6. Sportowe koło kierownicy 
pokryte skórą 7. elektrycznie sterowane 
szyby przód, 8. elektrycznie sterowane 
i podgrzewane lusterka zewnętrzne, 
9. światła do jazdy dziennej, 10. fotel 
kierowcy z regulacją wysokości,  
11. kolumna kierownicy regulowana,  
12. tempomat, 13. Układ rozpoznawania 
znaków ograniczenia prędkości, 
system ostrzegania przed kolizją 
(również z pieszym) i automatycznego 
hamowania przy niskich prędkościach, 
system wykrywania zmęczenia kierowcy. 
Układ utrzymania na pasie ruchu.

Cena maj brutto: 65 400 zł w metaliku

SUV: Opel Grandland
1.2T automat 130 KM  
– fabrycznie nowy RP2024
Dane techniczne:
Benzynowy turbo, automat 8 biegów 
zużycie paliwa 6,1 l/100 średnio, emisja 
CO2, 138 g/km Wyposażenie:  
1. Czarny metalik, 2. układ ABS 
i stabilizacji toru jazdy ESP z TCS,  
3. przednie, boczne i kurtynowe poduszki 
powietrzne dla kierowcy i pasażera, 
4. Klimatyzacja, 5. Radio z łączami 
Bluetooth®, USB i tunerem DAB.  
6. Koło kierownicy pokryte skórą  
7. elektrycznie sterowane szyby 
przód i tył, 8. elektrycznie sterowane 
i podgrzewane lusterka zewnętrzne, 
9. światła do jazdy dziennej, 10. fotel 
kierowcy z regulacją wysokości,  
11. kolumna kierownicy regulowana,  
12. tempomat, 13. Układ rozpoznawania 
znaków ograniczenia prędkości, 
system ostrzegania przed kolizją 
(również z pieszym) i automatycznego 
hamowania przy niskich prędkościach, 
system wykrywania zmęczenia kierowcy. 
Układ utrzymania na pasie ruchu, 
14. felgi aluminiowe 15. Asystent 
parkowania z kamerą, 16. pakiet zimowy 
podgrzewana kierownica oraz fotele  
17. Wyświetlacz dotykowy 7 cali 18. 
Skrzynia biegów automatyczna 8 biegów.
Cena maj brutto: 124 400 zł  
w metaliku z promocyjnym kredytem

Opel Astra 6
5 drzwi 1.2T 110 KM  
– fabrycznie nowy RP2023
Dane techniczne: Benzynowy turbo, 
zużycie paliwa 5,5 l/100 średnio, emisja 
CO2, 123 g/km 
Wyposażenie: 1. Złoty metalik, 2. układ 
ABS i stabilizacji toru jazdy ESP z TCS,  
3. przednie, boczne i kurtynowe poduszki 
powietrzne dla kierowcy i pasażera,  
4. Klimatyzacja elektroniczna, 5. Radio 
z łączami Bluetooth®, USB i tunerem 
DAB. 6. Sportowe koło kierownicy 
pokryte skórą 7. elektrycznie sterowane 
szyby przód, 8. elektrycznie sterowane 
i podgrzewane lusterka zewnętrzne, 
9. światła do jazdy dziennej, 10. fotel 
kierowcy z regulacją wysokości,  
11. kolumna kierownicy regulowana,  
12. tempomat, 13. Układ rozpoznawania 
znaków ograniczenia prędkości, 
system ostrzegania przed kolizją 
(również z pieszym) i automatycznego 
hamowania przy niskich prędkościach, 
system wykrywania zmęczenia kierowcy. 
Układ utrzymania na pasie ruchu  
14. felgi aluminiowe, 15. elektryczne 
szyby przód i tył, 16. czujniki parkowania 
z przodu i z tyłu.

Cena maj brutto: 93 500 zł w metaliku

SUV: Opel Corssland
1.2T 110 KM 5 drzwi  
– fabrycznie nowy RP2024
Dane techniczne: Benzynowy turbo, 
zużycie paliwa 5,8 l/100 średnio, emisja 
CO2, 132 g/km
Wyposażenie: 1. Bordowy metalik,  
2. układ ABS i stabilizacji toru jazdy ESP 
z TCS, 3. przednie, boczne i kurtynowe 
poduszki powietrzne dla kierowcy 
i pasażera, 4. klimatyzacja,  
5. Radioodtwarzacz, bluetooth  
6. elektrycznie sterowane szyby przód,  
7. elektrycznie sterowane i podgrzewane 
lusterka zewnętrzne, 8. światła do jazdy 
dziennej, 9. fotel kierowcy z regulacją 
wysokości, 10. kolumna kierownicy 
regulowana w pionie i poziomie,  
11. tylne siedzenia dzielone w proporcji 
40/60, 12. zaczepy Isofix w oparciach 
tylnych zewnętrznych siedzeń,  
13. Skórzana kierownica, 14. tempomat, 
15. Czujniki parkowania przód i tył,  
16. USB, 17. Automatyczne światła  
eco LED.

Cena maj brutto: 72 300 zł  
w metaliku

SUV: Opel Mokka
1.2T 100KM 5 drzwi  
– fabrycznie nowy RP2023
Dane techniczne: Benzynowy turbo, 
zużycie paliwa 5,2 l/100 średnio, emisja 
CO2, 117 g/km 
Wyposażenie: 1. Czarny metalik, 2. układ 
ABS i stabilizacji toru jazdy ESP z TCS, 3. 
przednie, boczne i kurtynowe poduszki 
powietrzne dla kierowcy i pasażera, 
4. Klimatyzacja, 5. Radio z łączami 
Bluetooth®, USB i tunerem DAB. 6. Koło 
kierownicy pokryte skórą  
7. elektrycznie sterowane szyby 
przód i tył, 8. elektrycznie sterowane 
i podgrzewane lusterka zewnętrzne, 
9. światła do jazdy dziennej, 10. fotel 
kierowcy z regulacją wysokości,  
11. kolumna kierownicy regulowana,  
12. tempomat, 13. Układ rozpoznawania 
znaków ograniczenia prędkości, system 
ostrzegania przed kolizją (również 
z pieszym)i automatycznego hamowania 
przy niskich prędkościach, system 
wykrywania zmęczenia kierowcy. Układ 
utrzymania na pasie ruchu, 14. felgi 
aluminiowe, 15. Kamera tył 180 stopni.

Cena maj brutto:  92 000 zł  
w metaliku z promocyjnym kredytem

OPEL: Specjalna oferta czerwiec 2024

Opel Mikołajczak www.opelmikolajczak.pl
Bydgoszcz, ul. Fordońska 59, tel. 52 365 02 00, ul. Armii Krajowej 250, tel. 52 320 31 00
Inowrocław, ul. Staszica 69, tel. 52 353 99 42

REKLAMA 0011113032
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Najpierw była książka Włodzi-
mierza Kowalewskiego. Później 
film Janusza Majewskiego, a te-
raz - na 10. urodziny Teatru Mu-
zycznego - spektakl.  

„Grać swing - znaczy żyć in-
nym życiem niż to narzucone 
siłą, mierzyć ludzki los inną 
skalą niż kłamstwa propagandy 
czy obłuda polityków, stworzyć 
ogród, w którym zawsze 
można się schronić” - pisze 
w Obwieszczeniu otwierają-
cym Akta osobowe „Excentry-
ków” autor powieści. 

Muzyka to ucieczka nie 
tylko dla Fabiana Apanowicza 
(Polaka powracającego z Anglii 
do siermiężnej rzeczywistości 
Polski lat 50.), ale także dla bo-
haterów etiudy z baletu 
„Srebrne jezioro” Kurta Weilla. 

Dwóch mężczyzn z różnych 
obozów, złączonych przyjaź-
nią, nie mogąc zdobyć akcepta-
cji uciekają przez zamarznięte 
jezioro.  

Pozornie wieczór z muzyką 
lekką, łatwą i przyjemną ma 
niewiele wspólnego z sekwen-
cją baletową przygotowaną 
pod okiem Krzysztofa Pastora, 
dyrektora Polskiego Baletu Na-
rodowego, który kolejny raz po-
stanowił bydgoskiej publiczno-

ści pokazać najzdolniejszych 
tegorocznych wychowanków 
szkół baletowych.  

Do projektu zaprosił uzna-
nych choreografów, a młodym 
artystom dał poczuć smak 
aplauzu oczarowanej widowni. 
Ostatnia etiuda - Juvenalia - 
miała pozwolić im przełamać 
tremę i niepewność swojego 
warsztatu. Wyszli z tego zwy-
cięsko, a widownia przyjęła ich 
ciepło i ze znawstwem komen-

towała popisy baletowe - 
świetne warsztatowe, ale jesz-
cze bez tego błysku, który wi-
dać u prawdziwych mistrzów; 
pewności siebie i partnerów, 
przemyślenia roli, wchłonięcia 
każdej nuty i ruchu.  

Dajmy im jednak czas, tym 
bardziej że widać, jak zmienia 
się polski balet - tancerze bar-
dziej przypominają sportow-
ców niż efebów, tancerki zaś nic 
nie tracą ze swej kruchości figu-

rek z miśnieńskiej porcelany. 
Z pewnością tych młodych tan-
cerzy zobaczymy jeszcze na  
scenie.  

Toruńscy artyści z pewno-
ścią także nie pozbyli się tremy, 
właściwej aktorom świado-
mym swoich możliwości i pu-
łapek czyhających na zbyt pew-
nych siebie. W miarę jednak 
rozwijania się akcji premiero-
wego przedstawienia tę lekką 
niepewność zastępowała wi-
doczna gołym okiem radość 
grania (zaczęły chyba działać 
czary swingu w wykonaniu ze-
społu muzycznego). 

Gwiazdą pierwszego wie-
czoru był Rafał Szatan gościn-
nie w roli Fabiana. Grał jedną 
postać, tymczasem również 
występujący gościnnie Krzysz-
tof Godlewski był: listonoszem, 
ubekiem, konferansjerem, re-
daktorem, Zygmusiem i Haber-
tasem; w każdym wcieleniu 
znakomity!  

W filmowej wersji niezapo-
m nianą kreację pani Bayerowej 
stworzyła Anna Dymna. Sce-
niczna wersja Katarzyny 
Jamróz nie ustępuje jej ani 
na krok. Podobnie Kornelia Ra-

niszewska jako Modesta i Ka-
mila Najduk jako Wanda Apa-
nowicz.  

Szczere wybuchy śmiechu 
wzbudzały „Uczciwe z Ciecho-
cinka” - Katarzyna Dmoch i Ju-
lia Turczynowicz-Suszycka - 
prezentując kolejne donosy 
na bliższych i dalszych znajo-
mych. Klasą samą w sobie był 
Artur Kujawa jako Felicjan 
Zuppe. 

Najważniejsza jednak była 
muzyka, która dawała schro-
nienie nie tylko bohaterom sce-
nicznym, ale i widzom; wielu 
pozwalało sobie na nucenie 
pod nosem czy rytmiczne ru-
szanie kolankiem. 

Utwory wybrane przez cho-
reografów do etiud baletowych 
- od Juliusza Zarębskiego, przez 
Maxa Richtera, Kurta Weilla, 
Edwarda Elgara po Johna 
Adamsa - nie tylko wiodły mło-
dych artystów, ale uwiodły 
także publiczność, dały jej uko-
jenie, pozwoliły cieszyć się 
swobodniejszym oddechem. 

Bo po to właśnie jest sztuka: 
dla naszej radości. I ta bardziej 
podkasana, i ta przez wielkie 
„S”. ą

Alicja Polewska
alicja.polewska@polskapress.pl

Co łączy swingującą premie-
rę  w toruńskim Teatrze Mu-
zycznym i gościnny występ 
w Operze Nova  Polskiego 
Baletu Narodowego? Dobra 
energia i maestria.  I muzy-
ka, która daje schronienie.

Swing zaprasza do tańca, pozwala wyzbyć się kompleksów, cieszyć się wspólnotą 
przeżytych chwil. Pokrywa smutek, uspokaja przyspieszony oddech
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Ekscentryczni i młodzi. Premiera w Teatrze 
Muzycznym oraz przyszłe gwiazdy baletu
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Minister Siemoniak został za-
pytany o incydent w Osinowie 
Dolnym (woj. zachodniopo-
morskie), gdzie niemiecka po-
licja pozostawiła pięciooso-
bową rodzinę Afgańczyków, 
której odmówiono wjazdu 
do Niemiec. Sprawa ta była 
w ostatnich dniach szeroko ko-
mentowana przez media oraz 
polityków różnych opcji. 
Wzbudziła też dużo kontro-
wersji. 

Szef MSWiA przypomniał, 
że Polskę obowiązuje umowa 
z Niemcami o readmisji. 

– Jeśli chodzi o osoby za-
trzymane na terenie Niemiec, 
które mają polskie doku-
menty, bo na przykład prze-
kroczyły nielegalnie granicę 
z Polską, to takie osoby są 
przekazywane stronie pol-
skiej. I te liczby były takie 
same w zeszłym roku, za  
poprzedniego rządu. To wszy -
stko jest w ramach procedur  
– zapewnił Tomasz Siemo-
niak. 

Zaznaczył, że incydent 
prze rzucenia rodziny mi-gran-
tów do Polski spotkał się z pro-
testem naszych władz. 

– Strona niemiecka, po na-
szym ostrym proteście, też 
na szczeblu premiera Tuska, 
który rozmawiał na ten temat 
z kanclerzem Scholzem, wy-
raziła ubolewanie i przekazała 
przeprosiny – mówił. 

„To był jednorazowy 
incydent” 
Zdaniem Siemoniaka sytu-

acja ta nie powinna się wyda-
rzyć. 

– Strona niemiecka zapew-
niła, że był to jednorazowy in-
cydent, po prostu błąd nie-
mieckich policjantów – powie-
dział. 

Szef MSWiA został zapy-
tany o słowa posła Dariusza 
Mateckiego (Suwerenna Pol-
ska, klub PiS), że rozmawiał 
z niemieckimi funkcjonariu-
szami i oni mu powiedzieli,  
że przerzucenie migrantów 
z Niemiec do Polski to „nie 
jednorazowy incydent, ale 
masowy proceder”. 

– Przywołuje pan nazwisko 
osoby, która jest niewiary-
godna, chodzi po dachach, 
w związku z tym proszę go nie 
przywoływać na konferen-
cjach prasowych jako jakiegoś 
autorytetu – odpowiedział 
Siemoniak. 

– To, że ktoś mówi, że roz-
mawiał z policjantami, to tyl-
ko znaczy, że mówił (...). Ja 
polegam na informacjach pol-
skich służb – zastrzegł. 

„Uważam sprawę 
za wyjaśnioną” 
Szef MSWiA poinformo-

wał, że będzie rozmawiał o in-
cydencie z Osinowa w piątek 
w Berlinie podczas spotkania 
z minister spraw wewnętrz-
nych Niemiec. 

– Otrzymaliśmy pisemne, 
obszerne wyjaśnienie strony 
niemieckiej z przeprosinami 
i wyrazami ubolewania. Rów-
nież na poziomie straży gra-
nicznej, na poziomie robo-
czych kontaktów, takie prze-
prosiny zostały przekazane. 
Ten temat musi się jutro zna-
leźć, natomiast jest to fragment 
większego tematu współpracy 
ze stroną niemiecką (...). Uwa-
żam sprawę za wyjaśnioną  
– mówił Siemoniak. 

Zaznaczył, że na spotkaniu 
chce poruszyć także temat 
kontroli na granicy polsko- 
-niemieckiej tych, którzy 
wjeżdżają do Niemiec. 

– To oczywiście ma swoje 
uzasadnienie związane z mi-
strzostwami Europy w piłce 
nożnej i zaostrzonymi rygo-
rami, ale uważam, że to jest 
temat, który dotyczy tysięcy 
naszych obywateli, którzy 
po prostu czekają w kolejkach 
na granicy. Na pewno to poru-
szę – zapewnił minister. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

– Strona niemiecka po na-
szym ostrym proteście wy-
raziła ubolewanie i przeka-
zała przeprosiny. Uważam 
sprawę za wyjaśnioną – po-
wiedział w czwartek szef 
MSWiA Tomasz Siemoniak.

Niemcy przeprosili Polskę 
za przerzucenie migrantów

Radni Sejmiku Województwa 
Małopolskiego spotkali się 
w środę, by kontynuować ob-
rady rozpoczęte w poniedziałek. 

Po powołaniu Komisji 
Skrutacyjnej przyszedł czas 
na zgłaszanie kandydatur na  
urząd marszałka wojewódz-
twa małopolskiego przez 
kluby partyjne. Kandydata 
zgłosił tylko klub Prawa i Spra-
wiedliwości i był nim nie-
zmiennie Łukasz Kmita. 

Odbyło się tajne głosowa-
nie nad wyborem marszałka. 
Po podliczeniu głosów okazało 
się, że za kandydaturą Kmity 
było 17 radnych, przeciwko 19, 
nikt nie wstrzymał się od gło-

su. Tym samym kandydatura 
Łukasza Kmity po raz kolejny 
została odrzucona. 

PiS w 39-osobowym sej-
miku województwa ma więk-
szość – 21 mandatów. Koalicja 
Obywatelska ma 12 manda-
tów, a Trzecia Droga 6. 

Wsparcie dla Kmity od po-
czątku oferował prezes PiS Ja-
rosław Kaczyński. Wczoraj, 
przy okazji wizyty na Wawelu, 
spotkał się w Krakowie z rad-
nymi, by przekonać ich do  
głosowania na Kmitę. 

Jak widać, rozmowy Pre-
zesa Prawa i Sprawiedliwości 
na niewiele się zdały, a radni 
w dalszym ciągu uparcie po- 
kazują Kmicie czerwoną kart-
kę. 

Sprawa jest poważna. Do  
początku lipca – tyle czasu 
mają radni małopolskiego sej-
miku na wybór władz w Ma- 
łopolsce. Inaczej region czeka-
ją przedterminowe wybory, 
a PiS bardzo poważne pytania 
o przyszłość. 
PAP

Ewa Wacławowicz
Kraków

Łukasz Kmita nie będzie 
marszałkiem województwa 
małopolskiego. Radni podję-
li kolejną, trzecią już próbę 
wyboru marszałka. Emocji 
i gorących potyczek słow-
nych nie brakowało.

Kandydatura Łukasza Kmity ponownie odrzucona. 
Nie pomogło wsparcie od Jarosława Kaczyńskiego

Szef MSWiA przekazał, że Polska otrzymała pisemne, 
obszerne wyjaśnienie i przeprosiny od strony niemieckiej

FO
T.

 P
A

P/
PA

W
EŁ

 S
U

PE
RN

A
K

WARSZAWA

– W najbliższych dniach prezydent Andrzej Duda uda się z ofi-
cjalną wizytą do Chin. Spotka się z przewodniczącym ChRL Xi 
Jinpingiem, a także weźmie udział m.in. w otwarciu World Eco-
nomic Forum w Dalian – przekazał w czwartek szef prezydenc-
kiego Biura Polityki Międzynarodowej Mieszko Pawlak. | PAP

KRÓTKO

Duda spotka się z Xi Jinpingiem
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Szef polskiej delegacji PO/PSL 
w Parlamencie Europejskim, 
Andrzej Halicki, został wy-
brany na jednego z wiceprze-
wodniczących Europejskiej 
Partii Ludowej (EPL). To naj-
większa grupa polityczna 
w europarlamencie. 

Halicki będzie jednym  
z 10 nowo wybranych wice-
przewodniczących. Jej szefem 
na czwartą już kadencję wy-
brany został Manfred Weber. 

Polak otrzymał największe 
poparcie spośród ubiegają-

cych się o to stanowisko kan-
dydatów, co według polskiej 
delegacji oznacza, że ma naj-
mocniejszy mandat. Każdy 
wiceprzewodniczący 
otrzyma osobne portfolio 
spraw, którymi będzie się zaj-
mować, te zostaną jednak roz-
dzielone na późniejszym  
etapie. Mogą one dotyczyć 
jednego z czterech klastrów  
tematycznych: spraw zagra-
nicznych, spraw wewnętrz-
nych, budżetu i gospodarki. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Polak wiceprzewodniczącym 
największej partii w PE

PŁOCK

„W środę agenci ABW weszli 
do zakładu Orlenu w Płocku 
i zabezpieczyli dowody 
w sprawie wyborczego  
zaniżania cen paliw przez 
Obajtka oraz zużycie do tego 
celu rezerw strategicznych. 
W październiku ub.r.  
alarmował o tym procederze  
europoseł Krzysztof Brejza” 

– napisał na platformie X były 
minister obrony narodowej 
i senator KO Bogdan Klich. 

Śledztwo w sprawie podej-
rzenia zaniżania przez Orlen 
cen paliw wszczęto 17 stycz-
nia tego roku. Obejmuje ono 
okres od 1 sierpnia do 31 paź-
dziernika 2023 r.  
Oprac. Anna Nagel | PAP

ABW zabezpieczyła dowody ws. 
zaniżania cen paliw przez Obajtka

Członkostwo Ukrainy  
w Unii Europejskiej przyniesie  
Polsce jedynie korzyści
Adam Szłapka, minister ds. Unii Europejskiej

Minister ds. Unii Europejskiej Adam Szłapka, który pod-
czas swojej wizyty w Kijowie w tym tygodniu rozmawiał 
z dziennikarzami, wyjaśnił, że Polska popiera dziś  
członkostwo Ukrainy w Unii Europejskiej z tych samych 
powodów, które miały Niemcy, gdy to my wchodziliśmy 
do Unii. – Z punktu widzenia naszego bezpieczeństwa  
to jest sprawa krytyczna – podkreślił Szłapka. | PAP

KIJÓW
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Ostatecznie nową transzę obo-
strzeń na Rosję mają zaakcepto-
wać ministrowie spraw zagra-
nicznych na posiedzeniu 
w Luksemburgu, zaplanowa-
nym na 24 czerwca. Wówczas 
też zostanie opublikowany 
ostateczny kształt porozumie-
nia wypracowanego między 
krajami członkowskimi Unii Eu-
ropejskiej. 

„Ten bezkompromisowy pa-
kiet w jeszcze większym stopniu 
utrudni Rosji dostęp do kluczo-
wych technologii” – napisała 
przewodnicząca Komisji Euro-
pejskiej Ursula von der Leyen 
w serwisie X, wyrażając zadowo-
lenie z zawartego porozumienia.  

„Pozbawi ono Rosję dalszych 
przychodów z eksportu energii. 
Rozwiąże problem tzw. floty  

cienia Putina i sieci równoległej 
bankowości za granicą” – pod-
kreśliła von der Leyen. 

KE zaprezentowała 14. pakiet 
sankcyjny na początku maja. Za-
proponowała wówczas, by UE 
zabroniła wypływania z europej-
skich portów statkom, które 

transportują rosyjskie towary 
przynoszące Kremlowi duże  
zyski. Oznacza to m.in. zakaz 
reeksportu rosyjskiego gazu 
skroplonego przez porty w UE. 
Nie zakłada jednak limitowania 
eksportu rosyjskiego LNG do sa-
mej Europy. 

Jak potwierdziły w czwartek 
źródła w UE, uzgodniony pakiet 
obejmuje środki dotyczące  
przywozu, inwestowania oraz 
przeładunków LNG na terenie 
państw UE. 

Belgia, która sprawuje pre- 
zydencję w UE, poinformowa- 

ła, że nowy pakiet zwiększy 
„wpływ już obowiązujących 
sankcji przez wyeliminowanie  
luk prawnych”. Chodzi o wzmoc-
nienie unijnych mechanizmów 
zapobiegających obchodzeniu 
sankcji, szczególnie w przy-
padku spółek zależnych 
z państw trzecich należących 
do firm mających siedzibę w UE. 
Zacieśnianie przepisów unijnych 
będzie dotyczyć także usług  
finansowych. „Szereg środków 
transportowych będzie mieć 
na celu zapobieganie obchodze-
niu sankcji w transporcie lotni-
czym, drogowym, morskim”  
– wymieniło nieoficjalnie źródło 
unijne. 

Nowe ograniczenia będą do-
tyczyć eksportu towarów i tech-
nologii podwójnego zastosowa-
nia (w tym do krajów trzecich), 
których Rosja może użyć w woj-
nie przeciwko Ukrainie. Utrud-
niony będzie też eksport towa-
rów przyczyniających się do roz-
woju rosyjskiego przemysłu. 

Lista sankcyjna obejmie po-
nad 100 nowych osób i podmio-
tów. Łącznie znajdzie się na niej 
już ponad 2200 pozycji. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Bruksela

Po trwających ponad mie-
siąc negocjacjach kraje UE 
uzgodniły w czwartek 14. pa-
kiet sankcji wobec Rosji. No-
we obostrzenia mają m.in. 
utrudnić Kremlowi dostęp 
do technologii.

Unia Europejska zdecydowała,  
że nałoży kolejne sankcje na Rosję

„Ten bezkompromisowy pakiet w jeszcze większym stopniu utrudni Rosji  
dostęp do kluczowych technologii” – napisała szefowa KE Ursula von der Leyen
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UMOWA 
Amerykańska firma roz-

pocznie produkcję amunicji 
w Ukrainie 

Koncern zbrojeniowy  
ze Stanów Zjednoczonych,  
Northrop Grumman, rozpocz-
nie produkcję amunicji  
w Ukrainie – poinformował  
ukraiński portal Militarnyj.  
To pierwsza taka umowa. 

Jak zapowiedziano, 
umowa dotyczy wytwarzania 
amunicji średniego kalibru. 

– W miarę powstawania ko-
lejnych innowacyjnych pro-
jektów zamierzamy rozsze-
rzyć naszą ofertę na amunicję 
czołgową kalibru 155 mm 
i inny sprzęt – powiadomił 
Dave Bartell, dyrektor ds. mię-
dzynarodowych kontaktów 
biznesowych w sektorze sys-
temów obronnych firmy Nor-
throp. 

Do porozumienia między 
Bartellem a Stanleyem Brow-
nem, przedstawicielem De-
partamentu Stanu, doszło 
podczas targów broni Eurosa-
tory, które trwają od 17 do 21 
czerwca w Paryżu – przekazał 
w czwartek ukraiński portal. 

Media przypominają, że 
w 2023 roku USA podpisały 
z Northrop Grumman kon-
trakt o wartości 522 milionów 
dolarów na produkcję amuni-
cji dla Ukrainy. PAP

ŚWIAT A

REKLAMA 0011112532
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Grudziądz

- Przeprowadziłem wiele roz-
mów z prezydentem odnośnie 
mojej wcześniejszej działalno-
ści jako leśniczego lasów komu-
nalnych i po długich przemy-
śleniach podjąłem decyzję o  
zdaniu mandatu radnego - tłu-
maczy Mateusz Cieślakiewicz 
z Koalicji Obywatelskiej. 

Mateusz Cieślakiewicz po-
dziękował także wyborcom 
za oddane na niego głosy (ot-
rzymał ich 463), ale jednocze-
śnie poprosił o zrozumienie sy-
tuacji. - Myślę, że swoją pracą 
będę działał nadal na rzecz mia-
sta skutecznie i pozytywnie  
- podkreśla Mateusz Cieślakie-
wicz. 

Krótka kariera 
w samorządzie  
Przypomnijmy. Mateusz 

Cieślakiewicz do rady miejskiej 
wszedł pierwszy raz, z list Ko-
alicji Obywatelskiej z okręgu 
obejmującego m. in. Lotnisko. 
Został też przewodniczącym 
komisji rewizyjnej. Dotąd był 
leśniczym lasów komunalnych. 
Po objęciu mandatu radnego 
musiał zgodnie z przepisami 
prawa zrezygnować z pracy 
(przebywał na bezpłatnym ur-
lopie), gdyż nie mógł być jedno-

cześnie radnym i pracować 
podlegając bezpośrednio pre-
zydentowi Grudziądza. Zatem 
od kwietnia br. na jego stanowi-
sku był wakat.  

W międzyczasie doszło też 
do reorganizacji struktury orga-
nizacyjnej ratusza i w jej ra-
mach powstał m. in. wydział la-
sów miejskich. Rozpisano kon-
kurs na dyrektora. Został on 
unieważniony gdyż nie było 
żadnego kandydata. 

W związku z tym, że Mate-
usz Cieślakiewicz zdecydował 
o rezygnacji z mandatu, prezy-
dent Grudziądza w drodze 
awansu wewnętrznego miano-
wał go na dyrektora wydziału 
lasów miejskich. 

- To społecznik z pasją. Czło-
wiek, który kocha przyrodę 

i zwierzęta. Lubiany i szanowany 
- wylicza Maciej Glamowski, pre-
zydent Grudziądza. - Zbudo - 
wał Centrum Edukacji Ekolo-
gicznej. Jest dobrym przełożo-
nym. A przed nami nowe zada-
nia: pozyskaliśmy świetne par-
cele na ulicy Lipowej, gdzie 
chcemy tworzyć Centrum Edu-
kacji Przyrodniczej, rozbudowy-
wać Centrum Edukacji Ekolo-
gicznej przy ulicy nad Torem 
i aby można było to rozwijać po-
trzebny jest właśnie taki czło-
wiek jak Mateusz Cieślakiewicz. 
Bardzo się cieszę, że nasza 
współpraca będzie kontynu-
owana. 

Paweł Napolski, szef klubu 
radnych KO w Grudziądzu tłu-
maczy, że szukano rozwiąza-
nia,  aby Mateusz Cieślakiewicz 

mógł połączyć mandat radnego 
z dotychczasowym zajęciem, 
ale przepisy prawa to wyklu-
czały. - Myśleliśmy nawet o  
działalności charytatywnej ja-
ko choćby doradca prezydenta, 
ale wyklucza to prawo. Ubole-
wam, bo tracimy dobrego rad-
nego - mówi Paweł Napolski, 
radny KO. 

Kto  zastąpi go  
w radzie miasta? 
Kolejnym z listy Koalicji 

Obywatelskiej do objęcia man-
datu radnego za Matreusza Cie-
ślakiewicza jest Robert Kem-
piński. O ile jednak Cieślakie-
wicz w wyborach samorządo-
wych 7 kwietnia zdobył 463 
głosy to Robert Kempiński 
tylko  260 głosów. ą

Aleksandra Pasis
aleksandra.pasis@polskapress.pl

 - Ta decyzja była trudna,  
ale w mojej ocenie koniecz-
na - mówi Cieślakiewicz. 
Wraca na stanowisko szefa 
lasów komunalnych.  

Mateusz Cieślakiewicz 
rezygnuje z mandatu radnego 

Po tej decyzji Mateusz Cieślakiewicz będzie dyrektorem wydziału lasów miejskich 
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INWESTYCJE 
Co z remontem  dworca PKP ? 
Są komplikacje  

Wyczekiwaną moderniza-
cję dworca, na zlecenie PKP, 
 przeprowadzić ma firma „Bu-
dimex”. Zgodnie z  jej zapowie-
dziami powinny już trwać.  
Ale na dworcu nadal nic się  
nie dzieje. Dlaczego?  

- Prace trwają, ale jeszcze 
w wymiarze projektowania 
i planowania prac. W wyniku 
dotychczasowych badań 
stwierdzono słabość pewnych 
elementów konstrukcyjnych, 
co jednak wymaga jeszcze we-
ryfikacji i potwierdzenia 
na drodze dodatkowych eks-
pertyz, stąd również koniecz-
ność kontynuacji prac projek-
towych. Jesteśmy w stałym 
kontakcie z inwestorem PKP 
SA. Prace budowlane nie są 
w żaden sposób zagrożone. 
Rozpoczną się niezwłocznie 
po pracach projektowych  
-  odpowiada  Michał Wrzosek, 
rzecznik „Budimexu”. (DD)

Pokaz mody  połączony z pro-
filaktyką onkologiczną to wy-
darzenie jakiego w Grudziądzu 
jeszcze nie było.  

Z Dorotą Gardias: 
pokaz mody na zdrowie  
W piątek wieczorem w ho-

telu Rudnik swoje kreacje zapre-
zentuje dziewięcioro uznanych 
polskich projektantów: pocho-
dzący z Grudziądza Paweł „Iwo” 
Piekarski, Paweł Węgrzyn,  Ma-
rzena Chełmińska-Dudziak, Mo-
nika Szymikowska.   

Na wybiegu zobaczymy za-
równo zawodowe modelki, jak 
i grudziądzkie Amazonki. Nie 
bez powodu.   - Właśnie  po to, 
aby pomóc grudziądzkim Ama-
zonkom organizowane jest to 
wydarzenie - mówi radna Ewe-
lina Dąbrowska, która zajmuje 
się koordynacją imprezy.  

Aby promować badania pro-
filaktyczne, przygotowane zo-
staną stoiska, w programie jest 
też prelekcja  lekarzy onkologów.  

Gościem specjalnym będzie 
Krystyna Mazurówna, a im-
prezę poprowadzą telewizyjne 
gwiazdy: Przemysław Talkow-
ski oraz Dorota Gardias.  

Bilety na to wydarzenie ko-
sztują 99 zł i będzie można je 
nabyć też bezpośrednio przed  
imprezą. Dochód przeznaczo-
ny zostanie na wsparcie gru-
dziądzkich Amazonek.  

Muzyczne i pyszne 
powitanie lata  
W sobotę rusza festiwal 

„Lato na Starym Mieście”. A in-
auguruje  go - koncert zdolnej 
młodzieży z Państwowej Szko-
ły Muzycznej. Koncert odbę-
dzie się w sobotę, o g. 16 na  
Rynku.  

Imprezę pod hasłem  „Labo-
ratorium Pana Kleksa”  zapla-
nowano na sobotę  w ogrodzie 
Biblioteki Miejskiej przy ul. Le-
gionów 28. O g. 12 rozpoczną się 
animacje dla dzieci nawiązu-
jące do tego, co działo się w aka-
demii znanej z książki Jana 
Brzechwy. Będą więc  m.in.:  
lekcja bańkologii, nauka łapa-
nia motyli, poszukiwania gu-
zika ptaka Mateusza.  Impreza 
potrwa do g. 14.  Udział bezpłat-
ny. 

W sobotę, od g. 15 na terenie 
GOW  Delfin nad Rudnikiem 
czekać będzie sporo atrakcji.  
Każdy będzie mógł wziąć udział 
w warsztatach florystycznych, 
obejrzeć pokaz pokaz strażac-
kiego sprzętu ratowniczego. Za-
gra zespół Tajfun, a całą imprezę 
poprowadzi DJ Paweł.  Gratka dla 
smakoszy:  trwać tutaj będą lo-
kalne eliminacje do ogólnopol-
skiego konkursu „Bitwa Regio-
nów”. To oznacza, że w przygo-
towywaniu potraw zmierzą się 
panie z Kół Gospodyń Wiejskich. 
Będzie można spróbować wielu 
swojskich przysmaków.   

 Na sobotę ciekawe wydarze-
nie organizuje Planetarium i Ob-
serwatorium Astronomiczne.  
Będzie ono poświęcone temu jak 
obserwowano Słońce w czasach 
Jana Heweliusza. O g. 17  prelek-
cję na ten temat wygłosi dr Ma-
ciej Nowacki , konsultant ds. in-
strumentarium Heweliusza z  
Muzeum Nauki Gdańskiej.  Za-
planowano obserwacje Słońca 
przez zrekonstruowany dawny 
teleskop i nowoczesny sprzęt. 
Udział jest bezpłatny, ale trzeba 
się zapisać wysyłając mail pod  
adres planetarium.grudziadz@ 
gmail.com  

Sportowe emocje i żarty  
W sobotę, w g. 10-12 w Galerii 

Grudziądzkiej trwać będzie spo-
tkanie z zawodnikami GKM Gru-
dziądz! Będzie można z nimi po-
rozmawiać, „zbić piątkę”, zdo-
być autograf . W niedzielę, od g. 
12 do 15   przed stadionem żużlo-
wym będzie trwał piknik rodzin-
ny „Powitanie wakacji z GKM” 
z atrakcjami dla dzieci. O 16.30 
rozpocznie się mecz GKM-Fa-
lubaz Zielona Góra.  

W sobotę, odbędzie się Bieg 
Trzech Plaż. Już 11. raz otworzy 
on wakacje w naszym mieście. 
Bieg główny wystartuje o g. 11. 
Start i meta na plaży miejskiej  
nad „Rudnikiem”. 

W niedzielę, o g. 8 na plaży 
miejskiej nad Rudnikiem roz-
pocznie się spotkanie „Powita-
nie Słońca”. Będzie to bezpłatna 
sesja jogi z instruktorką Geoter-
mii Grudziądz. Aby wziąć w niej 
udział wystarczy przynieść ma-
tę, wodę, ręcznik, wygodne ub-
ranie i dobry humor.  

W niedzielę, o g. 19 w teatrze, 
z nowym programem „2024” 
 wystąpi kabaret Paranienor-
malni. Komicy zapowiadają  dwie 
godziny dobrej zabawy w para-
nienormalnym stylu. Bilety po  
110 zł.  ą

(DD)
reakcja.grudziadz@pomorska.pl

W ten weekend odbędzie się 
kilka ciekawych imprez.  
Pierwsza już dziś wieczorem!

Imprezy na dobry 
początek wakacji  

Dyżur reportera - tel. 56 45 11 920 (w g. 10-14)

EDUKACJA  
Pożegnanie absolwentów  
SP nr 16. Czas na wakacje!  

Dziś uczniowie odbiorą 
świadectwa i rozpoczną dwu-
miesięczne wakacje. Będzie to 
szczególny dzień dla tych, któ-
rzy kończą już naukę w dotych-
czasowych placówkach.  

Szkoła Podstawowa nr 16  
już wczoraj zorganizowała po-
żegnanie swoich tegorocznych 
absolwentów.  Uroczystość od-

była się w klubie „Akcent”. 
W jej trakcie wyróżniono  naj-
lepszych uczniów. Z klasy 8a  
są to: Irmina Klempert, Nora 
Milan Szymańska,  Natalia  
Wiśniewska, Kornelia Szyna-
ka, Igor Gostański (na zdjęciu). 
Z klasy 8b: Laura Zakierska,  
Lena Gołąb, Olga Pietras, Nikola 
Osinska, Wojciech Kostro-Ole-
chowski, Łukasz Sabiniarz.  

Za wybitne osiągnięcia spor-
towe wyróżnienia otrzymali:  

Natalia Wiśniewska,  Sandra 
Lewandowska, Franciszek Sko-
rupa, Błażej Mirodka,  Mikołaj 
Sosnowski, Aleksander Kapry-
kowski, Marcel Kirstein, Patryk 
Samol.  

Wyróżnienia za działalność 
na rzecz szkoły otrzymali m.in. 
Alicja Wasążnik, Laura Jankow-
ska, Sandra Lewandowska,   
Oliwia Rudzińska,  Franciszek 
Skorupa, Kacper Makowski.   
(PB)
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FUTBOL.  
90-MINUTOWA 

UTOPIA
Od czasu do czasu oczy ludzi 

na całym świecie kierują się ku 
meczom piłkarskim. Czy futbol 

pomaga rozwiązywać problemy 
społeczne?

Str. 14-15
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Euro 2024 przyciąga ludzi 
z całego świata, nawet z tak 
odległych miejsc jak Ame-
ryka. Ludzie gotowi są wydać 
fortunę, pokonać tysiące kilo-
metrów, aby obejrzeć mecze 
na żywo. Dlaczego? Co ta-
kiego jest w piłce nożnej? 
Im jestem starszy, tym bar-
dziej dziwię się tym, którzy 
oglądają mecze na żywo. Le-
piej widzę, oglądając telewi-
zję, mam powtórki, różne ko-
mentarze ekspertów, całą tę 
oprawę... Żartuję oczywiście. 
Jednak mecz na stadionie, po-
dobnie jak koncert rockowy, 
to przede wszystkim emocje 
i wspólnota uczestnictwa 
w czymś, na co raczej dobro-
wolnie się decydujemy. 
A przynajmniej, załóżmy 
optymistycznie, że ma nam to 
sprawić przyjemność, dostar-
czyć elementarnych doświad-
czeń o charakterze hedoni-
stycznym. Oprócz tego oglą-
danie meczu na żywo dostar-
cza czasem wrażeń tożsamo-
ściowych, bo utożsamiamy się 
jako zbiorowość. Wybitny ba-
dacz takich zjawisk Michael 
Billig używał określenia „ba-
nalny nacjonalizm”, które 
na stałe weszło do kanonu 
nauk społecznych. Między in-
nymi sport jest tą formą, 
w której ta banalność nacjona-
lizmu się potwierdza. To są 
oczywiście ważne doświad-
czenia, jakkolwiek mam wra-
żenie, że w przypadku takich 
imprez jak Euro, ten czynnik 
merkantylno-hedonistyczny 
jest mimo wszystko ważniej-
szy. Paradoksalnie, choć nie 
powinno tak być, bo ostatecz-
nie grają drużyny narodowe, 
ale cała otoczka jest konstru-
owana w taki sposób, żeby jak 
najdalej trzymać się od cze-
goś, co piłką nożną nie jest i co 
nie jest rozrywką z piłką 
nożną związaną. 

Co wpływa na to, że osoby, 
które na co dzień niezbyt inte-
resują się piłką nożną, w cza-
sach tak wielkich turniejów 
jak Euro nagle stają się zago-
rzałymi kibicami? 
Może nie przesadzajmy, że za-
gorzałymi kibicami, ale co naj-
mniej obserwatorami tych 
zdarzeń. 

Niektórzy rzucają wszystko: 
pracę, dom. Potrafią nawet 
zrezygnować z randki z ko-
bietą, bo mecz. 
No, ja bym tak nie postąpił. Są 
rzeczy ważne i ważniejsze 
w naszym niezbyt długim ży-
ciu. Na mecz sobie kiedyś 
pójdę, a randka może się już 
nie powtórzyć. Natomiast, 
wystarczy, że otworzymy do-
wolny portal internetowy, to 
pierwsze informacje dotyczą 
Euro. A jeśli liczba tych infor-
macji jest taka, jaka jest, to nie 
powinno nas dziwić, że ludzie 
na forach społecznościowych, 
platformie X, na TikToku, 
a nawet na „dziaderskim” Fa-
cebooku zajmują się piłką 
nożną. Nie sposób od tego 

uciec. Mam poczucie, że jest 
taka potrzeba koaptacji, czyli 
potrzeba przynależności 
do zbiorowości. Ta potrzeba 
polega na tym, że musimy być 
względnie na bieżąco z tym, 
o czym mówią ludzie, bo ina-

czej będziemy wyłączeni 
z obiegu na te dwa-trzy tygo-
dnie. To jest chyba podsta-
wowy czynnik. W najlepszym 
razie wyjdziemy na dziwaka, 
pustelnika, mizantropa. Gene-
ralnie, jeśli chcemy mieć 

o czym porozmawiać 
z ludźmi, to musimy się tym 
interesować, czy nam się to 
podoba, czy nie. 

Czy w erze mediów społecz-
nościowych piłka nożna stała 

się bardziej dostępna czy bar-
dziej powierzchowna? Jakby 
pan to ocenił? 
Z jednej strony piłka nożna 
staje się coraz bardziej eks-
percka. Mamy coraz więcej 
rozmaitych danych staty-

stycznych, dziesiątki informa-
cji. Jesteśmy zalewani staty-
stykami: ile strzałów oddano, 
jaki był współczynnik strzelo-
nych bramek w pierwszej po-
łowie, a jaki w drugiej poło-
wie, ile podań oddał napast-

Czubaj: Dzisiejsi piłkarze to atleci. Fizyczność i intensywność gry są na poziomie, którego 20 lat temu nie było. Następuje algorytmizacja futbolu
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MARIUSZ CZUBAJ:  
NAJFAJNIEJSZA PIŁKA NOŻNA  
TO TAKA, KIEDY CZŁOWIEK 

Z OTWARTĄ BUZIĄ PRZEŻYWA MECZ

Piłka nożna, jak przystało na globalną rozgrywkę, generuje ogromne zyski, 
a wielkie kluby piłkarskie to gigantyczne firmy. Żadna z tych firm nie chce, 
aby ich los był podporządkowany przypadkowi czy widzimisię sędziego.  

Ta obiektywizacja piłki, moim zdaniem, coś w niej zabija  
– mówi Mariusz Czubaj, antropolog i pisarz

Anita Czupryn
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nik X, a ile przebiegł kilome-
trów obrońca Y. Mamy tego 
coraz więcej, a media społecz-
nościowe są tym również za-
rzucane. Z drugiej strony naj-
ważniejsze powinny być pro-
ste, ludzkie emocje, niezależ-
nie od fachowej analizy me-
czu. Abstrahując od tego, jak 
wygląda mecz piłki nożnej, 
dla mnie nie ma znaczenia, ile 
podań wykonał ktoś do kogoś. 
Znaczenie ma to, że jak za-
czyna się mecz, to jest 0:0 
i mimo że mogę przewidywać, 
jak się skończy, to pewności 
nigdy nie ma. Na tym polega 
piękno nieprzewidywalności, 
które cały czas w tym wszyst-
kim jest. Na przykład, kto by 
pomyślał, że teraz, podczas 
tych mistrzostw, Słowacja wy-
gra z Belgią? 

Jak na te emocje i dynamikę 
gry wpływają współczesne 
technologie? 
One przede wszystkim wpły-
wają tak, że mamy właśnie co-
raz więcej danych z boiska. To 
jest być może potrzebne staty-
stykom, ale czy to jest nie-
zbędne dla kibica? Żyjemy 
w erze, którą Neil Postman na-
zwał technopolem, ale to 
trzeba by jeszcze przemnożyć 
przez dwa, a może do kwa-
dratu czy sześcianu, doprowa-
dzając ten technopol do skraj-
ności. Niewątpliwie, kult sta-
tystyk i rozmaitych danych, 
którymi jesteśmy zarzucani, 
to swoista algorytmizacja piłki 
nożnej. Można by powiedzieć, 
że to algorytmizacja sportu 
w ogóle, ale w piłce nożnej, ze 
względu na globalność tej gry 
i jej światowy impakt, te pro-
cesy w ostatnim dwudziesto-
leciu są szczególnie widoczne. 

I o to właśnie chciałam zapy-
tać: jakie według pana są naj-
bardziej szokujące zmiany, ja-
kie zaszły w piłce nożnej 
w ostatnich dekadach? 
To są chyba zmiany związane 
przede wszystkim z tempem 
gry. To tempo stało się zupeł-
nie inne. Jeśli chcielibyśmy 
sobie dla pokrzepienia serc 
włączyć mecz polskiej repre-
zentacji z czasów Orłów Gór-
skiego, to będziemy mieli wra-
żenie, że to jest zupełnie inna 
dyscyplina sportu, tocząca się 
jakby w zwolnionym tempie, 
że to jest jakiś kompletny slow 
emotion. Odległości między 
piłkarzami były wtedy jak 
na randce, której towarzyszy 
przyzwoitka. Dziś mamy kon-
takt, zbliżenie, intensywną 
walkę. Dzisiejsi piłkarze to 
atleci, a fizyczność i intensyw-
ność gry są na poziomie, któ-
rego 20 lat temu na pewno nie 
było. Kolejna niesłychanie 
ważna zmiana to próba wyeli-
minowania jakichkolwiek błę-
dów sędziowskich. Technolo-
gie wprowadzone w ostatnich 
dwóch dekadach, takie jak 
VAR, sprawdzanie, czy piłka 
przekroczyła linię bramkową, 
czy zawodnik sfaulował dru-
giego w polu karnym, mają 

na celu wyeliminowanie ele-
mentów przypadkowości. Sta-
ramy się zrobić wszystko, aby 
usunąć błędy, które w moim 
przekonaniu były najpiękniej-
szym elementem piłki nożnej 
– tę performatywność, która 
jest z istoty swojej nieprzewi-
dywalna. 

To jest dążenie do doskonało-
ści. 
Nie mam wcale poczucia, że 
to jest lepsze od tego, co było. 
Szczerze powiedziawszy, 
wtedy mieliśmy prawdziwe 
ludzkie dramaty na boisku: 
skrzywdzonych zawodników, 
skrzywdzone drużyny… 

… sędziego kalosza. 
Natomiast to dążenie do per-
fekcji wynika chyba wprost 
z bardzo prostego w moim 
przekonaniu mechanizmu. 
Piłka nożna, jak przystało 
na globalną rozgrywkę, gene-
ruje ogromne zyski, a wielkie 
kluby piłkarskie to gigan-
tyczne firmy. Żadna z tych 
firm nie chce, aby ich los był 
podporządkowany przypad-
kowi czy widzimisię sędziego. 
Kwestia awansu do kolejnej 
rundy Ligi Mistrzów może być 
niesłychanie ważna z punktu 
widzenia budżetu klubu. Ta 
obiektywizacja piłki, moim 
zdaniem, coś w niej zabija. 
Szczerze mówiąc, niekoniecz-
nie jestem zwolennikiem tego 
podejścia, ale wiem, że są lu-
dzie, którzy nie wyobrażają 
sobie inaczej również, albo 
z tego względu, że nie mają in-
nych doświadczeń z tą pale-
opiłką nożną, albo kompletnie 
się kulturowo przestawili 
na taki sposób oglądania 
i kontaktu z piłką nożną, 
w którym ta piłka ma być 
w 100 procentach zobiektywi-
zowana. 

Kiedy pytałam o zmianę, to 
miałam też na myśli emocje 
kibiców, sposób przeżywania 
meczu. Czy to też się zmie-
niło, ewoluuje? 
To zależy. Nie da się chyba 
stworzyć prostego wzoru ma-
tematycznego, bo to zależy 
od tego, z jaką imprezą mamy 
do czynienia. Przypomnę, że 
gdy były mistrzostwa świata 
w RPA, wielu afrykańskich 
polityków mówiło, że to jest 
niesłychanie ważne dla ich 
kontynentu. Afryka nigdy 
wcześniej nie była tak pokazy-
wana – zwykle pokazywano ją 
albo z powodu kolonializmu, 
albo biedy i ubóstwa, a teraz 
z powodu organizacji świato-
wej imprezy. To był dla nich 
sposób na pokazanie, że mogą 
stworzyć coś o światowym za-
sięgu. Politycy z RPA i innych 
krajów afrykańskich mówili, 
że to ogromna szansa na poka-
zanie innej Afryki, nie 
zestygmatyzowanej. W tym 
znaczeniu piłka nożna może 
odgrywać rolę w tworzeniu 
wizerunku nawet całego kon-
tynentu. Mam jednak wraże-
nie, że między piłką reprezen-

tacyjną a piłką klubową jest 
duża przepaść. Piłka klubowa 
jest bardziej etnocentryczna, 
a podział na „my” i „oni’ wy-
daje się silniejszy i ważniejszy. 
Te różne „święte” wojny mię-
dzy drużynami to jest sól piłki 
nożnej, niezależnie czy mó-
wimy o meczu Legii z Lechem 
Poznań, czy Ajaxu z Feyenoor-
dem. Te kluby przeszły ewo-
lucję i stały się biznesowymi 
przedsięwzięciami, ale emo-
cje pozostały. Umówmy się – 
piłka reprezentacyjna, 
na przykład mistrzostwa Eu-
ropy, to nie są imprezy dla 
ultrasów, tylko raczej dla klasy 
średniej. 

Ale ultrasi też się emocjonują 
i te mecze oglądają. 
Niewątpliwie tak, ale mówiąc 
o obecności na stadionie, to 
jednak jest to bardziej sofciar-
stwo, to raczej wspólne spę-
dzanie czasu, choć ten patrio-
tyczny sos jest zawsze obecny. 
Jednak przede wszystkim 
chodzi o to, żeby się dobrze 
bawić podczas Euro. 

Piłka nożna może jednoczyć 
ludzi ponad podziałami, czy 
to jest tylko mit? Czy może 
odgrywać rolę w globalnym 
rozwiązywaniu problemów, 
takich jak rasizm? 
Nie przesadzałbym, że piłka 
nożna rozwiąże jakiekolwiek 
światowe problemy. Nato-
miast to, że od czasu do czasu 
zwraca się uwagę na różne 

sprawy, jest niewątpliwie 
znakiem naszych czasów 
i warto to podkreślić. Walka 
z rasizmem stadionowym jest 
ważna. Oczywiście, można 
zadać pytanie, czy ta walka 
wynika z przekonań włoda-
rzy piłki nożnej, czy raczej 
z troski o wizerunek. Nie 
zmienia to faktu, że światowe 
instytucje piłkarskie odegrały 
dużą rolę w walce z rasizmem 
stadionowym w ciągu ostat-
nich dwóch dekad. Gdyby 
mnie pani zapytała, co jest dla 
mnie najważniejsze podczas 
tego Euro, to niewątpliwie to, 
co powiedział Kylian Mbappé. 
Uważany przez wielu za naj-
lepszego obecnie piłkarza 
świata, kapitan reprezentacji 
Francji, który powiedział: 
„Ludzie, ogarnijcie się”. Za-
apelował do swoich rodaków, 
aby powstrzymali ekstremi-
stów w wyborach, ponieważ 
on jest za Francją różnorod-
ności, którą reprezentuje i ma 
nadzieję, że ten jego głos 
przynajmniej do kogoś z roda-
ków trafi. To bardzo mocne 
sformułowanie, rzadko poja-
wiające się w tak oczywisty 
sposób, jest przekazem abso-
lutnie politycznym. Mbappé 
wyraził swoją dezaprobatę 
dla Marine Le Pen w wybo-
rach. Jest to przeskoczenie 
pewnej granicy, ponieważ 
niepisaną zasadą podczas ta-
kich imprez jest unikanie 
mieszania polityki z piłką 
nożną. 

Jednak zdarza się, że prezy-
denci i szefowie rządów 
wchodzą do szatni, ściskają 
dłonie zawodników. 
Przy czym dzieje się to zazwy-
czaj wtedy, kiedy drużyna wy-
grywa, a nie po sromotnej, 
wstydliwej porażce. Oczywi-
ście, pokazywanie się w takim 
miejscu i czasie jest ważne wi-
zerunkowo. Światowe władze 
piłkarskie starają się zminima-
lizować poziom kontrowersji 
o charakterze politycznym, 
dążąc do uczynienia piłki noż-
nej czymś całkowicie społecz-
nie przezroczystym. Ma to być 
pewnego rodzaju 90-minu-
towa utopia, podczas której 
wszyscy skupiają się tylko 
na wydarzeniu, zapominając 
o całym bożym świecie 
i o problemach ludzkości. 
W tym kontekście to, co po-
wiedział Mbappé, wydaje mi 
się bardzo ciekawe, ponieważ 
idzie pod prąd tendencji 
do robienia z piłki nożnej je-
dynie ażurowej rozrywki. 

Jakie trzy najbardziej iko-
niczne momenty w historii 
piłki nożnej powinien znać 
każdy fan piłki nożnej? Które 
by pan wymienił? 
O Boże! Nie wiem, nie wiem. 
Problem polega na tym, że jest 
wiele takich momentów. Pyta-
nie, czy któryś z nich jest 
szczególnie ikoniczny. Nie je-
stem pewien, czy da się mó-
wić o nich w takich katego-
riach, które absolutyzowałyby 
te wydarzenia. To zależy 
od kraju. Dla Brazylijczyków 
takim momentem była pew-
nie porażka w finale mi-
strzostw świata z Urugwajem, 
gdzie 200 tysięcy Brazylijczy-
ków oglądających ten mecz 
po prostu zamilkło pod koniec 
meczu – zapanowała całko-
wita cisza na stadionie. Nie-
wielkie triumfy brazylijskiej 
piłki nie mają takiego znacze-
nia jak ten szczególnie 
traumatyczny mecz. 

Jakie wydarzenie piłkarskie 
najbardziej utkwiło panu 
w pamięci? 
Chyba mistrzostwa świata 
w 1982 roku w Hiszpanii. I to 
nie tylko dlatego, że dobrze 
zagraliśmy i zajęliśmy trzecie 
miejsce, ale też dlatego, że 
czasy były ponure. Nagle oka-
zało się, że sport może być ja-
kimś światełkiem w rzeczy-
wistości stanu wojennego. 
Byłem młodym człowiekiem, 
miałem kilkanaście lat, ale 
dobrze pamiętam atmosferę 
ogólnego przygnębienia 
i smuty. Nagle zdarza się coś 
szczególnego, zwłaszcza że 
my dobrze tych mistrzostw 
nie zaczęliśmy. Nikt nie prze-
widziałby, że ostatecznie 
skończymy na medalowym 
miejscu. To pokazuje pocie-
szycielską moc piłki nożnej. 
Nie sądzę, żeby dało się stwo-
rzyć taki katalog, listę 10 przy-
kazań futbolowych. Oczywi-
ście można się o to pokusić, 
ale myślę, że szczęśliwie jest 

tak, że zależy to od naszej bio-
grafii. Jeśli ktoś od 60 lat cho-
dzi na mecze Legii na Żyletę 
i pamięta Lucjana Brych-
czego, to będzie miał zupełnie 
inną hierarchię ważnych mo-
mentów. Piłka nożna, czy 
sport w ogóle, emocje spor-
towe, wpisują się w nasze 
osobiste biografie, czasem 
również w biografię narodu. 
Tak było w przypadku Brazy-
lii albo w 1954 roku, gdy 
Niemcy podczas cudu w Ber-
nie pokonali złotą jedenastkę 
Węgier. Było to nie do wy-
obrażenia ze sportowego 
punktu widzenia, ale niesły-
chanie ważne dla kształtowa-
nia się powojennej tożsamo-
ści niemieckiej, która nie jest 
tylko oparta na syndromie 
klęski Adolfa Hitlera. 

Piłka nożna zmienia nasze co-
dzienne życie, nawet jeśli nie 
jesteśmy zapalonymi kibi-
cami? 
To też zależy, ale człowiek 
głównie pamięta nie te mo-
menty triumfu, tylko te zło-
wrogie momenty. Jeśli miał-
bym wybrać jeden jedyny taki 
moment, to byłby nim mecz 
z Argentyną, w którym Kazi-
mierz Deyna wykonuje rzut 
karny podczas mistrzostw 
świata w 1978 roku. Byłem 
wtedy małym chłopcem i mó-
wiłem do siebie: „Strzel to, 
proszę cię, strzel to”. Niestety. 
Nie strzelił. 

Pamięta pan tamte emocje. 
Oczywiście. Będę je pamiętał 
do końca życia. 

Jakie są pana przewidywania 
co do przyszłości piłki noż-
nej? Jak ona może wyglądać 
za 20-30 lat? To się wiąże też 
z pytaniem, przed jakimi wy-
zwaniami stoi współczesny 
futbol? 
Myślę, że to nie jest kwestia 
tylko futbolu, ale w ogóle 
sportu. Staje się on coraz bar-
dziej zaawansowany techno-
logicznie i profesjonalny. To 
coś niewyobrażalnego, jak 
zmienia się przygotowanie 
zawodników i technologie. 
Mamy samooddychające ko-
szulki, zaawansowane buty, 
które wpływają na wydajność 
zawodników. To sprzężenie 
wiedzy, technologii, fizyczno-
ści, biznesu, a także emocji 
ludzkich decyduje o kształcie 
współczesnego sportu. Piłka 
nożna jest tutaj soczewką 
tych zmian. Technologie, 
o których mówię, dokonały 
rewolucji w wielu dyscypli-
nach. Na przykład komputery 
zmieniły szachy. Czynniki 
technologiczne, medycyna 
sportowa, coraz sprawniejsze 
przygotowanie fizyczne za-
wodników i czynniki bizne-
sowe – to wyznaczniki przy-
szłości sportu. Ale tak na-
prawdę to uważam, że najfaj-
niejsza piłka to taka, kiedy 
człowiek siedzi z rozdzia-
wioną buzią, przeżywa mecz 
i zapomina o wszystkim.

MECZ NA STADIONIE, PODOBNIE 
JAK KONCERT ROCKOWY,  
TO EMOCJE I WSPÓLNOTA  
UCZESTNICTWA. DOSTARCZA 
WRAŻEŃ TOŻSAMOŚCIOWYCH

PULS A

Czubaj: Oglądając mecz z czasów Orłów Górskiego, 
będziemy mieli wrażenie, że to inna dyscyplina sportu
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M
arcinowi dobrze ży -
cie się zapowiadało. 
W latach 90-tych do-
stał spadek. To była 
część mieszkania. Nie 
zamierzał w nim za-

mieszkać, więc od innych 
współwłaścicieli otrzymał 
spłatę, 40000 złotych. Ładnie, 
jak na tamte czasy. On jednak 
ładnie, jak dzisiaj stwierdza, 
spadku nie wykorzystał. 

- Ostro balowałem i w ro-
dzinnej Bydgoszczy, i gdziekol-
wiek się da, nawet Niemcy za-
liczyłem - wspomina 47-latek. 
- Jak była kasa, to i kumple się 
znaleźli. Panienki też. Jedną 
z nich poznałem w Warszawie. 
Akurat w stolicy przez parę 
miesięcy mieszkałem i praco-
wałem. Zatrudnili mnie w biu-
rze. Tam pracowała też całkiem 
fajna koleżanka. Wybadałem, 
że jest samotna. Spotykaliśmy 
się. Myślałem o ożenku. 
Oświadczyłem się. Odmówiła. 
Takiego obrotu sprawy się nie 
spodziewałem. Innego abszty-
fikanta wybrała. 

Powrót do Bydgoszczy 
Jak tak, to Marcin wybrał się 

z powrotem do Bydgoszczy. 
W warszawskiej firmie mu bo-
wiem podziękowali za współ-
pracę. Sam sobie winien. Gdy go 
kobieta odrzuciła, wpadł w  
imprezowo-alkoholowy trans.  
- Wcześniej roztrwoniłem pie-
niądze za mieszkanie. Ostatnia 
wypłata wystarczyła na bieżące 
wydatki. Nie było mnie stać  
na wynajem pokoju w Byd-
goszczy. Trafiłem do schroni-
ska dla bezdomnych. Jeszcze 
przed pobytem w Warszawie 
w nim bywałem. I czasami, 
za łamanie regulaminu, kon-
kretnie za picie, mnie wywa-
lano. Po paru tygodniach albo 
miesiącach wracałem. Kilka 
podobnych epizodów zaliczy-
łem. Odwyki tak samo zaliczy-
łem. 

Bezdomnemu pomogła ko-
leżanka. - Znałem ją od lat. Była 
samotna i bezrobotna, ale 
mieszkanie miała i to 3-poko-
jowe. Jej dorosłe dzieci 
przed laty się wyprowadziły. 
Gdy dowiedziała się, że przeby-
wam w noclegowni, zapropo-
nowała, żebym się do niej prze-
prowadził. Skorzystałem z za-
proszenia. Tym bardziej, że za-
proszenie było nielimitowane. 
Znajoma pozwoliła mi miesz-
kać u siebie tak długo, aż sytu-
acja mi się wyprostuje. 

Do tej koleżanki przycho-
dziła inna koleżanka, Justyna. 
- Odkąd tam się pojawiłem, to 
coraz częściej wpadała. Mru-
gała do mnie oczkami. Podo-
bało mi się to mruganie i ona. 

Zaczęliśmy randkować. Nie za-
uważyłem, że kumpela-właści-
cielka mieszkania krzywo pa-
trzy. Po czasie zorientowałem 
się, że chyba we mnie się pod-
kochiwała. Nigdy jednak tego 
nie powiedziała. Ja natomiast 
jej koleżance powiedziałem, że 
mi się widzi. Zacząłem z Ju-
styną być parą. Finansowo było 
mocno średnio, ponieważ łapa-
łem jedynie dorywcze roboty. 
Ona nigdzie nie była zatrud-
niona. Pomoc społeczna prze-
kazywała jej zasiłki. 

Kobieta z przeszłością 
Przewidywał, że będzie 

trudno, chociaż finansami się 
nie przejmował. - Justyna to ko-
bieta z przeszłością, ale naiw-
nie wierzyłem, że stworzymy 
stały związek - kontynuuje 
Marcin. - Gdy się poznaliśmy, 
miała dziewięcioro dzieci. Oj-
cami byli różni panowie. Z każ-
dym się rozstała. Koleżanka, 
u której pomieszkiwałem, 
oznajmiła, żebym się wypro-
wadził. Dopiero zorientowałem 

się, że jej się podobałem. 
Za późno, już byłem z Justyną. 

Wprowadził się więc do  na-
rzeczonej i jej gromadki dzieci. 
- Warunki mieszkaniowe mie-
liśmy trudne. W gminnym lo-
kalu gnieździliśmy się 
na dwóch pokojach. W jednym 
spało sześcioro dzieci, w dru-
gim Justyna, kolejna trójka ma-
łych, no i ja.  

Z każdym tygodniem byd-
goszczanin poważniej zastana-
wiał się nad rozstaniem. - 
Znowu dałem porwać się im-
prezom. Alkohol się lał. I znów 
znalazłem złe towarzystwo. 
Dwóch nowo poznanych kole-
gów poprosiło mnie o przy-
sługę. Miałem zrealizować czek 
i za wykonanie tej pro-
stej usługi ekstra zarobić. Nie 
wnikałem, dlaczego oni tego 
nie zrobią. Pofatygowałem się 
do banku, już miałem dostać 
gotówkę. Nadjechała policja, 
założyła mi kajdanki i wsadziła 
do radiowozu. 

Kilka godzin później Marcin 
wylądował w więzieniu. - 2 lata 

w nim spędziłem - wzdycha. - 
Wyszło na jaw, że czek był 
podrobiony. Tak dałem się 
dwóm typom wyrolować. 

Po kilku miesiącach osa-
dzony dostał list. - Od Justyny - 
precyzuje. - Napisała, że zosta-
łem ojcem. Przysłała zdjęcie 
noworodka. Zaskoczony byłem 
maksymalnie. 

Wizyty domowe 
Gdy mężczyzna odzyskał 

wolność, pojechał do Justyny. - 
Chciałem zobaczyć syna. Od-
wiedzałem go raz na 2-3 mie-
siące. Zawsze w mieszkaniu Ju-
styny. Nigdzie małego nie za-
bierałem. Do siebie również 
nie, bo własnego kąta nie mia-
łem. Ponownie przebywałem 
w schronisku albo u kogokol-
wiek. Nie obsypywałem syna 
prezentami, bo brak kasy mi 
doskwierał. Tylko na Dzień 
Dziecka oraz na jego urodziny, 
we wrześniu, coś ode mnie do-
stawał. Nawet weekendowym 
tatą dla własnego dziecka nie 
byłem. Weekendowy to prze-

cież taki, który widuje się 
z córką czy synem przynaj-
mniej co drugi weekend. 

Nastąpił przełom. - Pomy-
ślałem, że albo wezmę się 
za siebie, albo to będzie mój ko-
niec. Wybrałem pierwszy wa-
riant - wyznaje nasz rozmówca. 
- Kolejny pobyt w ośrodku dla 
uzależnionych wreszcie był 
skuteczny. Do kieliszka przesta-
łem zaglądać. Z balangami też 
skończyłem. Do zasad, panują-
cych w schronisku, się dostoso-
wałem. Dotychczas pracowa-
łem legalnie, lecz krótko, albo 
dłużej, bez umowy. Jestem 
po wypadku. Mam kłopoty 
z poruszaniem się. Poszukałem 
stałej pracy w przedsiębior-
stwie, zatrudniającym niepeł-
nosprawnych. Z zawodu jestem 
piekarzem, ale zostałem stró-
żem. Chyba nade mną czuwał 
Anioł Stróż. Zacząłem chodzić 
do kościoła. Nie byłem szerego-
wym wiernym. Udzielałem się 
w nim, zresztą nadal poma-
gam. Uczestniczę m.in. w wy-
dawaniu obiadów dla bezdom-

nych, samotnych i schorowa-
nych. 

Mieszkaniec schroniska 
przez ponad 6 lat trwał w posta-
nowieniu poprawy. Prowa-
dzący schronisko zauważyli 
zmianę w swoim podopiecz-
nym. Pomogli mu wnioskować 
o mieszkanie z zasobów mia-
sta. - Odpowiedź była pozy-
tywna - podkreśla 47-latek. - 
Przyznano mi kawalerkę. Mu-
siałem przeprowadzić w niej 
generalny remont. Tak, jak 
kilka lat wstecz, przeprowadzi-
łem generalny remont w sa-
mym sobie. 

Spotkanie w kościele 
Nastał 2021 rok. Mężczyzna 

był akurat w kościele. Zoba -
czył Justynę. - Rozmawialiśmy 
po mszy. Usłyszała ode mnie, 
że mieszkam wreszcie na  
swoim. Pewnie, że jej o miesz-
kaniu powiedziałem. Cieszy-
łem się z kawalerki, więc kogo 
znałem, temu mówiłem. Po  
około tygodniu zadzwoniła, 
mój numer od dawna miała, ale 
przedtem z niego nie korzy-
stała. Zapytała, czy mały 
mógłby mnie odwiedzić. Że też 
wcześniej o tym nie pomyśla-
łem... Jasne, mógłby. Jego star-
sza siostra przywiozła mi go au-
tobusem. Dla mnie, poruszają-
cego się przy wsparciu balko-
nika, przejazd autobusem to 
ciężka rzecz. Córka Justyny 
syna podprowadziła mi na pię-
tro i odjechała.  

Ojciec i syn zostali pierwszy 
raz sam na sam. - Mały miał 
wtedy 11 lat. Oj, spodobało mu 
się tutaj. Nie mam luksusów, 
ale każde inne mieszkanie wy-
gląda lepiej niż  to, w którym 
mieszka on, jego liczne rodzeń-
stwo i matka. 

Teraz chłopiec ma prawie 14 
lat. - Przyjeżdża do mnie regu-
larnie. Gotuję obiady, ogar-
niamy gry planszowe, filmy 
puszczamy. Jak mnie biodro 
i noga mniej bolą, wyruszamy 
na podbój małego świata. Byli-
śmy w aquaparku w Poznaniu. 
Gniezno zwiedziliśmy. Po Byd-
goszczy chadzamy. Na zakupy 
do marketu też. We troje, czyli 
syn, ja i mój balkonik. 

Marcin więcej by synowi 
świata pokazał. Fundusze nie 
pozwalają. - Powinienem do-
stawać ponad 2500 zł mie-
sięcznie, a dostaję niecałe 
2000. Komornik zabiera róż-
nicę, to za niespłacone po-
życzki. Pieniądze nie są naj-
ważniejsze. Najważniejsze, że 
stałem się tatą swojego syna. 
Dzień Ojca, 23 czerwca, razem 
spędzimy. 

PS Imię bohatera na jego 
prośbę zostało zmienione.ą

Katarzyna Piojda

Marcin przez lata smakował beztroskie życie. Imprezował, pił wódkę, pracą się nie przejmował. Siedział 
w więzieniu. - Musiałem dojrzeć do bycia ojcem. No i myślę, że dojrzałem - mówi dzisiaj
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Marcin został ojcem dopiero wtedy, gdy jego syn miał już  
11 lat. Przedtem prowadził bardzo burzliwe życie, jak wyznaje, 

niszczył je na własne życzenie. Zaliczył schronisko  
dla bezdomnych, dwa lata w więzieniu i odwyk

Nie był nawet weekendowym ojcem dla swojego 
syna. Dopiero po jedenastu latach stał się tatą
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wani w poszukiwanie osób za-
ginionych w województwie ku-
jawsko-pomorskim. W razie 
potrzeby dysponują również 
specjalistycznym sprzętem. 

Pozorowana przygoda 
Ćwiczenia trwały kilka go-

dzin. Wszyscy pracowali pod  
presją czasu, a wykonanie zadań 
utrudniał deszcz. Nawet dla po-
zorantów było to duże przeżycie. 
- Pozorowałam bardzo ciężki 
przypadek – dzieli się swoimi 
wrażeniami Olga Kowalska 
z Lipna, przyboczna w drużynie 
harcerskiej „Czarne Stopy” 
z Wielgiego. – Miałam złamane 
trzy żebra w dwóch miejscach, 

zasinienie klatki piersiowej, 
duszności, krwawienie z nosa, 
ucha i głowy. Natychmiast zosta-
łam zakwalifikowana do trans-
portu lotniczego. Tak się w czu-
łam w rolę, że ratownicy upew-
niali się, czy na pewno udaję 
duszności. Było to dla mnie nie-
samowite przeżycie i przygoda, 
a przede wszystkim nowe do-
świadczenie. 

Ćwiczeń nigdy dość, bo tylko 
dzięki nim można nabrać pew-
ności podczas prawdziwej akcji. 
Jeśli jakąś czynność powtórzy 
się kilka razy, można zacząć wy-
konywać ją wręcz automatycz-
nie. Istotne jest stworzenie jak 
najbardziej realnych warunków. 

- Manewry zorganizowano 
na bardzo wysokim poziomie 
i w najdrobniejszych szczegó-
łach – podsumowuje st. kpt Pa-
weł Śliwiński, naczelnik wy-
działu operacyjno-rozpoznaw-
czego Komendy Powiatowej 
PSP w Lipnie. - Takie ćwiczenia 
zgrywające - z innymi podmio-
tami czy służbami, jak WOT - są 
bardzo ważnym elementem 
procesu szkolenia, poznajemy 
nawzajem swoje możliwości 
operacyjne i uczymy się współ-
działania, ukierunkowanego 
na osiągnięcie zamierzonego 
celu, co może okazać się bez-
cenne, gdy przyjdzie zmierzyć 
się z realnym zagrożeniem. 

Ćwiczeń nigdy dość 
Podczas całej akcji nie zabra-

kło przedstawicieli gminnych 
władz samorządowych. - Już 
po raz drugi mieliśmy okazję 
wspólnie doskonalić nasze 
umiejętności, a przede wszyst-
kim obowiązujące procedury – 
mówi Sławomir Sadowski, wójt 
gminy Wielgie, a zarazem pre-
zes Zarządu Oddziału Gmin-
nego OSP. – Tocenne doświad-
czenie, które na spokojnie jesz-
cze przeanalizujemy. Chodzi 
o to, by nie dać się zaskoczyć re-
alnym sytuacjom. Druhowie 
ochotnicy na czele z komen-
dantem gminnym Tomaszem 
Marczewskim po raz kolejny 
udowodnili, że można na nich 
liczyć.  
ą 

W
niedzielę, 16.06., 
nad Jeziorem Or-
łowskim w Teodo-
rowie ryk syren 
wozów strażac-
kich i widok potęż-

nych ciężarówek wojskowych 
z żołnierzami robił ogromne 
wrażenie. Wszystko zostało 
wcześniej wyreżyserowane 
i służyło celom szkoleniowym. 
Nawet aura spisała się na medal, 
bo lało jak z cebra. Z kolei orga-
nizatorzy zadbali o efekty spe-
cjalne i co jakiś czas rozlegał się 
przejmujący grzmot. 

Terytorialsi z druhami 
ochotnikami 
Były to ćwiczenia doskona-

lące dla 8 Kujawsko-Pomorskiej 
Brygady Obrony Terytorialnej, 
jednostek Ochotniczych Straży 
Pożarnych z gminy Wielgie 
przy współpracy z Komendą 
Powiatową Państwowej Straży 
Pożarnej w Lipnie. 

W rolę pozorantów wcielili 
się harcerze z drużyn „Piscato-
ris” z Dyblina, „Trójkolorowe 
Szeregi” z Lipna oraz „Czarne 
Stopy” z Wielgiego. Tak się 
przyłożyli do charakteryzacji, 
że ich obrażenia wyglądały bar-
dzo realistycznie. 

- Scenariusz przewidywał 
ewakuację zniszczonego przez 
wichurę obozu harcerskiego – 
mówi kpt Paweł Banasiak, ofi-
cer prasowy 8 Kujawsko-Po-
morskiej Brygady Obrony Tery-
torialnej. - Żołnierze wspólnie 

ze strażakami musieli usunąć 
wiatrołomy i udrożnić drogi. 
Dopiero wówczas mogli przy-
stąpić do segregacji rannych 
w zależności od stopnia obra-
żeń, wstępnej pomocy przed-
medycznej i ewakuacji harce-
rzy. Byli też odpowiedzialni 
za przygotowanie worków 
z piaskiem i ułożenie wału. 

Na obozowisko harcerskie 
przewróciły się drzewa, które 
powaliła wichura. Wielu harce-
rzy doznało ciężkich obrażeń, 
a stan wody w jeziorze zaczął 
się gwałtownie podnosić. Ist-
niało jeszcze zagrożenie zalania 
obozowiska. Wybuchła panika, 
a opiekunowie nie byli w stanie 

stwierdzić, czy są wszyscy har-
cerze. Istniało ryzyko, że ktoś 
mógł znaleźć się w lesie lub, co 
gorsza, wpaść do wody! Tę sy-
tuację musiały opanować 
służby ratunkowe.   

- Mieliśmy okazję przećwi-
czyć wspólne działania pod-
czas klęski żywiołowej – konty-
nuuje kpt Paweł Banasiak. – 
Trzeba być przygotowanym 
na różne scenariusze, ostatnie 
powodzie pokazują, że w k  żdej 
chwili musimy być gotowi 
na zbudowanie wału z worków 
z piaskiem. Ewakuacja przebie-
gła bardzo sprawnie. Dodam, 
że terytorialsi byli w przeszło-
ści już kilkukrotnie zaangażo-
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ULEWA, GRZMOTY 
I RANNI HARCERZE!

Wspólne ćwiczenia żołnierzy, strażaków zawodowych 
i druhów ochotników odbyły się nad Jeziorem Orłowskim 
w Teodorowie, w gminie Wielgie, w powiecie lipnowskim 

Ewakuowano harcerzy z obozu w czasie nawałnicy.  

Małgorzata Chojnicka
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P
omysł był taki, by 
z kameralnymi kon-
certami i repertuarem 
muzycznie, histo-
rycznie i kulturowo 
bliskim mieszkańcom 

regionu dotrzeć tam, gdzie 
dostęp do kultury jest ograni-
czony. 

Cykl blisko stu muzycz-
nych wydarzeń, w tym 70 
koncertów, Toruńska Orkie-
stra Kameralna (TOS) nazwała 
„Kujawy na ludowo - opowie-
dziane na nowo”. Dostała do-
finansowanie z Narodowego 
Centrum Kultury w ramach 
programu „Etno Polska. Edy-
cja 2024” i w maju ruszyła 
w teren. A dokładniej - ruszyli 
grupkami muzycy, bo to kon-
certy kameralne.  

- Tak gorącego przyjęcia 
i tylu wzruszeń, szczególnie 
w domach pomocy społecz-
nej, naprawdę nasi muzycy się 
nie spodziewali. Wracają ze 
wzruszającymi podarunkami, 
np. rękodziełem. Przychodzą 
podziękowania na piśmie, po-
jawiają się też w mediach spo-
łecznościowych, ilustrowane 
zdjęciami i nagraniami z kon-
certów. Widać, że dla wielu 
osób to pierwszy od lat tego 
typu koncert, a repertuar tra-

fił nie tylko w gusta, ale 
i do serc słuchaczy - mówi 
Sara Watrak, specjalistka ds. 
mediów i obsługi widza 
w TOS. 

Muzycy na wsi 
i małych miasteczkach 
Z koncertami w ramach 

„Kujaw na ludowo” toruńscy 
muzycy klasyczni, wspierani 
przez wyróżniających się stu-
dentów akademii muzycz-
nych, odwiedzają DPS-y, cen-
tra wsparcia społecznego, pla-
cówki opiekuńcze dla dzieci, 
młodzieżowe ośrodki wycho-
wawcze. Oczywiście, kon-
certy są bezpłatne. 

Od maja artyści odwiedzili 
już np. takie wsie jak Lisewo 
(pow. chełmiński), Osięciny 
(pow. radziejowski) czy pod-
toruńską Małą Nieszawkę, 
a także większe miejscowości, 

jak Lubraniec czy Radziejów. 
Na trasie muzyków znalazło 
się jednak o wiele więcej 
miejsc - koncertów w sumie 
do końca czerwca będzie po-
nad 70. Lista adresowa obej-
muje też m.in. Złotniki Kujaw-
ski, Cierpice, Zakrzewo, czy 
nwiększe miasta, jak Toruń 
i Włocławek. 

Wszędzie etniczny cykl jest 
gorąco przyjmowany. Muzycy 
docierają do osób, które same 
na koncert by się nie wybrały. 
To np. ludzie w podeszłym 
wieku, chorzy, ograniczeni ru-
chowo, ale też młodzież 
w ośrodkach wychowaw-
czych.  

„Tak wiele radości i wzru-
szeń. Serdecznie dzięku-
jemy!”- piszą po koncercie 
w swoich mediach społeczno-
ściowych pracownicy i pod-
opieczni Centrum Wsparcia 

Społecznego we Włocławku. 
I takich właśnie reakcji jest 
wiele - szczególnie ze środo-
wisk osób starszych. 

Wspólne śpiewanie 
i wspomnienia 
z przeszłości  
Drugi powód, dla którego 

„Kujawy na ludowo” stały się 
takim sukcesem, to repertuar. 
Kameralne koncerty to może 
nawet bardziej audycje czy 
wręcz spektakle muzyczne. 
Muzyce bliskiej ludowej spu-
ściźnie regionu towarzyszą 
gawędy bajarki, przywołują-
cej świat kujawskiej baśni lu-
dowej. 

- Spotkanie przywołało 
wiele wspomnień z przeszło-
ści, kiedy to kujawskie melo-
die były częścią codziennego 
życia. Wspólne śpiewanie nie-
których piosenek zintegro-
wało wszystkich obecnych: 
mieszkańców i ich rodziny 
oraz pracowników, tworząc 
niezapomnianą atmosferę bli-
skości. Serdecznie dzięku-
jemy artystom! - tak pisze 
na swoim facebooku społecz-
ność DPS Nowomiejska 
z Włocławka. Post ilustruje 
zdjęciami i nagraniami kon-
certu, które chwytają za serce. 

Co dokładnie jestw reper-
tuarze? - 70 koncertów kame-
ralnych nawiązuje do legend 
kujawskich. Niektóre z nich 
opowiadają o powstaniu 
miast, inne o postaciach i wy-
darzeniach historycznych. 
Wykorzystujemy m.in. le-
gendy: o Flisaku, o Popielu 
i Mysiej Wieży, o mieczu „Bo-
num et felicitatem”, Nieszaw-
skie Czary-Mary, Skarby 
na Sadłużku, o Piotrkowie 
Kujawskim i okolicach, o Kró-
lowej Jadwidze i Krzyżakach, 
o obrusiku, kuraszku i kijkach 
- wylicza Sara Watrak. 

A na finał: weselisko!  
„Kujawy na ludowo - opo-

wiedziane na nowo” to jednak 
nie tylko wspomniany cykl ka-
meralnych koncertów. W naj-
bliższą sobotę, 22 czerwca, To-
ruńska Orkiestra Symfoniczna 
zaprasza na… wesele! „Dziś 
wesele, dziś zabawa” to bez-
płatne widowisko muzyczne, 
które odbędzie się na to -
ruńskim Rynku Staromiej-
skim.Początek o godzinie 
13.00. Zespół Pieśni i Tańca 
„Ziemia Bydgoska” przed-
stawi zwyczaje związane 
z tradycyjnym kujawskim we-
selem. Centralnym punktem 

widowiska będzie pieśń „Oj, 
chmielu”, która kiedyś rozpo-
czynała oczepiny - moment, 
w którym panna stawała się 
mężatką. Barwne stroje, rado-
sne melodie i tańce – to 
wszystko czeka na tych, któ-
rzy zjawią się na starówce.  

Warto tu podkreślić, że Ze-
spół Pieśni i Tańca „Ziemia 
Bydgoska” jest jednym z naj-
starszych i największych ze-
społów folklorystycznych, 
działających na terenie woje-
wództwa kujawsko-pomor-
skiego. Zespół prezentuje 
folklor Kujaw, Pałuk, Kaszub. 
Występował nie tylko w Pol-
sce, lecz także w wielu innych 
krajach.  

Weselisko „Kujaw na lu-
dowo” nie kończy. W nie-
dzielę, 23 czerwca, w Cen-
trum Kulturalno-Kongreso-
wym „Jordanki” w Toruniu 
odbędzie się jeszcze koncert 
symfoniczny„Etniczne inspi-
racje”. Wystąpi zespół Etnos 
Ensemble, wykonujący au-
torskie kompozycje inspiro-
wane wpływami etnicznymi 
z całego świata oraz muzyką 
bałkańską, polską i żydow-
ską. Ta muzyczna uczta jest 
już jednak biletowana.  
ą

Muzycy Toruńskiej Orkiestry Symfonicznej w Toruniu ruszyli w teren. Z koncertami w ramach 
etnicznego cyklu „Kujawy na ludowo - opowiedziane na nowo” docierają do wsi i miasteczek, 

DPS-ów i placówek opiekuńczych. Tylu wzruszeń się nie spodziewali... 
Małgorzata Oberlan

Kameralny koncert w ramach „Kujaw na ludowo” 
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ORKIESTRA Z TORUNIA DO NAS 
PRZYJECHAŁA! 

TAK GORĄCEGO PRZYJĘCIA 
I TYLU WZRUSZEŃ, SZCZEGÓL-
NIE W DOMACH POMOCY SPO-
ŁECZNEJ, MUZYCY ORKIESTRY SIĘ 
NIE SPODZIEWALI. 

Repertuar TOS, nawiązujący do legend kujawskich, 
przypadł do gustu mieszkańcom regionu
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Występy muzyków TOS przyciagają wielu słuchaczy
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T
elefon ze Szczecina. 
Dzwoni siostra alkoho-
lika. Pyta, czy brat zo-
stanie przyjęty na tera-
pię będąc nietrzeź-
wym. 

- Wie pani, co? Najlepiej… on 
jest pod wpływem teraz, tak? - 
pyta pracownica „Żurawi”, ist-
niejącego dopiero od kilku ty-
godni ośrodka terapii niedaleko 
Kamienia Krajeńskiego w Ku-
jawsko-Pomorskiem. Zajmuje 
się pacjentami, jest osobą 
od kontaktów z żonami, sio-
strami, matkami klientów. 

- Tak, ciężko mu odstawić… 
- pada odpowiedź. 

- No dobra, niech nie odsta-
wia, bo jak ma ciąg, to dostanie 
padaczki i będzie jeszcze gorzej, 
bo się zepnie i (…) boleści mię-
śni i tak dalej. To my go za-
czniemy płukać i ja go sobie le-
kami ustawię. 

Pracownica zapewnia, że 
na miejsce zostanie wezwana 
pielęgniarka. W dalszej części 
rozmowy: -Umówmy się, że 
zrobi pani wszystko, żeby on 
wjechał jutro. 

Pada też porada: - Załaduje 
go pani, nawet mu flachę w łapę 
i niech go pani wiezie. 

Nazwa inna, miejsce  
to samo 
„Żurawie” w Jerzmionkach 

działają od maja 2024 r. Wcze-
śniej w tym samym miejscu ist-
niał Ośrodek Terapii Uzależnień 
„Borowik”. Pracowała tam ta 
sama terapeutka. Adres się 
zmienił, ale to fikcja. To samo 
miejsce, te same współrzędne 
geograficzne. 

W „Borowiku” od marca 
do września 2023 r. zmarło 
trzech pacjentów. Jednym z nich 
był mężczyzna, który trafił 
do ośrodka będąc pijanym. Po-
dano mu wlewy dożylne. 
Dwóch pozostałych to męż-
czyźni w wieku 22 lat, którzy po-
pełnili samobójstwo. Jedyni le-
karze, którzy wtedy ruszyli 
na pomoc, to inni pacjenci, prze-
bywający również na terapii. 
W „Borowiku” w ogóle nie było 
medyków, a zajmowano się kil-
kudziesięcioma osobami z cięż-
kimi uzależnieniami. 

Kiedy nasza gazeta poinfor-
mowała o sprawie, wojewoda 
kujawsko-pomorski powołał 
specjalny zespół kontrolny 
pod przewodnictwem psychia-
try prof. Aleksandra Araszkie-
wicza, a potem zdecydował 
o wykreśleniu ośrodka z listy 
podmiotów medycznych. We 
wnioskach po kontroli napi-
sano o „bardzo poważnych” 
nieprawidłowościach. Wska-
zano, że liczba łóżek ujęta 
w księdze rejestrowej 
w ośrodku wynosiła 20, pod-
czas gdy faktycznie placówka 

dysponowała 37. Wbrew zapi-
som nie funkcjonował tam 
dział farmacji [leki wydawał 
m.in. pracownik techniczny - 
to ustalenie naszej redakcji]. 
Odnotowano „brak jakichkol-
wiek dokumentów stanowią-
cych o stanie zdrowia pacjen-
tów, (…) o ich stanie psychicz-
nym w momencie przyjazdu 
do Ośrodka, jak i podczas po-
bytu”. 

Poza tym recepty na leki psy-
chiatrzy wypisywali m.in. przez 
internet. 

Urząd zawiadomił Rzecznika 
Praw Pacjenta. Ten „uznał prak-
tykę stosowaną przez ośrodek 
za naruszającą zbiorowe prawo 
pacjentów i wezwał do natych-
miastowego jej zaniechania”. 

O sprawie Borowika pisali-
śmy po raz pierwszy w marcu 
2023 r., gdy zmarł pierwszy z pa-
cjentów, Paweł P. Kolejnym ra-
zem w kwietniu tego samego 
roku, po śmierci 22-letniego Ja-
kuba Niewadzi, uzależnionego 
od amfetaminy. Następny pa-
cjent zmarł we wrześniu. 22-
letni Piotr zmagał się z piciem. 
Kulisy tych tragicznych spraw 

przedstawiliśmy w kwietniu 
2024 r. 

- Ten ośrodek działa dalej – 
mówi Tomasz Niewadzi, ojciec 
Jakuba. - Prowadzona jest tera-
pia, ale placówka nie ma żad-
nego umocowania prawnego 
do takiej działalności! Śmierć na-
szych dzieci nic nie znaczy? 

Tomasz wypowiada się rów-
nież w imieniu Małgorzaty Czer-
wińskiej, matki Piotra. Wśród 
poszkodowanych jest też Karo-
lina, żona Pawła P. 

Trzy śmierci,  
trzy śledztwa 
Postępowania w tych trzech 

sprawach prowadziła Prokura-
tura Rejonowa w Tucholi. 
Wszystkie  umorzono. Nie dopa-
trzono się winy kierujących 
ośrodkiem. Bo placówka pry-
watna, bez umowy z Narodo-
wym Funduszem Zdrowia. Wy-
mogi dotyczące publicznych 
placówek medycznych, jak ar-
gumentował prok. Marcin Przy-
tarski, szef Prokuratury Rejono-
wej w Tucholi, takiego ośrodka 
nie dotyczą. A osobnych przepi-
sów dla prywatnych terapii uza-

leżnień brak. Prokurator mówił 
o związanych rękach.  

- Brak jest po prostu chęci ści-
gania takiej działalności. Mój syn 
trafił do „Borowika”, był w kry-
zysie i popełnił tam samobój-
stwo, bo nikt go nie przypilno-
wał. Bo pozostawiono go sa-
mego – mówi Małgorzata Czer-
wińska. - Liczyły się pieniądze, 
a nie dobro pacjentów. 

Pieniądze niemałe. Koszt 
czterotygodniowego pobytu to 
kilkanaście tysięcy. 

Tomasz Wachowiak, zało-
życiel „Borowika” nie miał so-
bie nic do zarzucenia. Pytany 
o okoliczności zgonów pacjen-
tów, odpowiadał m.in.: -
Sprawy prowadzone przez pro-
kuraturę zawsze toczone były 
w sprawie, a nie przeciwko. 
Żadnemu z terapeutów dyżu-
rujących nikt nie postawił za-
rzutów, nie wysnuł wniosków 
o niewłaściwym postępowaniu 
czy zaniechaniu działania. 
Umorzenie spraw jest na to do-
wodem. Mimo tragicznych 
zdarzeń, budującym jest fakt, 
że zdecydowana większość pa-
cjentów kończy program z suk-

cesem, utrzymując z nami dal-
szy kontakt, dzięki któremu 
możemy śledzić ich proces 
trzeźwienia. 

Taka firma od detoksu 
W ofercie na stronie inter-

netowej „Żurawi” znajduje się 
detoks. Czy zatem takie zabiegi 
są przeprowadzane obecnie 
w ośrodku? - Nie są i nie miały 
być – odpowiada Tomasz 
Schmidt, obecny szef placówki 
działającej w tym samym miej-
scu, co „Borowik”. 

Pytamy, jak to zatem moż-
liwe, że klientka, która dzwoniła, 
by umówić na wizytę w ośrodku 
brata uzależnionego od alko-
holu, była instruowana, jak przy-
gotować go do „płukania” i do le-
czenia farmakologicznego. 

- Pracownica miała polece-
nie, by odsyłać takich pacjentów 
do innych ośrodków. Jest taka 
strona internetowa firmy, która 
robi te zabiegi w całym kraju. 
Natomiast na miejscu zabiegi 
nie są wykonywane, na to nie je-
steśmy gotowi – słyszymy. 

Niedobitki kadrowe 
Jak ustaliliśmy, ośrodek 

„Żurawie” prowadzi obecnie 
firma Facelia Sp. z o.o. Schmid-
towie. Pan Tomasz, wraz ze 
swoją żoną nie są terapeutami. 
W świetle prawa nie muszą. Sły-
szymy, że zamierzają kupić lub 
dzierżawić nieruchomość 
w Jerzmionkach od państwa 
Wachowiak. - Nie mamy wpisu 
do działalności medycznej - 
przyznaje Szmidt. - Obecnie sku-
piamy się na terapii przypomina-
jącej. Naszym największym wy-
zwaniem jest zgromadzenie ka-
dry - z poprzedniej zostały tylko 
niedobitki. W zasadzie na nowo 
gromadzimy terapeutów, psy-
chologów, chcemy zaangażować 
także neuropsychologa. Dodat-
kowo  - fizjoterapeutów i dietety-
ków, specjalistów od pracy z mał-
żeństwami oraz takimi uzależ-
nieniami, jak szeroko rozumiane 
komputery: gry, social media itp.  

Terapię wyobrażają sobie 
„jako holistyczny powrót do nor-
malności”, zarówno „na pozio-
mie psychiki”, jak i „ciała oraz in-
telektu”.  

- Ośrodek obejmuje ponad 30 
ha terenów zielonych: lasy, łąki, 
siedliska żurawi. Trudno wy-
obrazić sobie lepsze miejsce 
na zresetowanie ciała i ducha. 
Zakładam, że rozruch uda się 
zrobić do końca wakacji i oferta 
się sformalizuje. Pewnie bę-
dziemy się rejestrowali jako 
ośrodek medyczny, ale póki co 
nie robimy żadnych zabiegów. 
Jest nastawienie na klientów, 
którzy przechodzą terapie dla 
przypomnienia. 

Zawiadomienia na dalszą 
działalność „terapeutyczną” 

w tym samym miejscu złożył już 
do Prokuratury Okręgowej 
w Bydgoszczy urząd woje-
wódzki. Natomiast do śledczych 
w Tucholi wystąpiły ponownie 
rodziny pacjentów „Borowika”. 

- Wpłynęły pisma procesowe 
trzech zainteresowanych osób – 
mówi prok. Marcin Przytarski. 

Bliscy pacjentów domagają 
się ponownego śledztwa 
w sprawie „Borowika”, ale 
i złożyli zawiadomienia o pro-
wadzeniu działalności gospo-
darczej przez nowy podmiot, 
bez wymaganego zgłoszenia 
do ewidencji. - Też jesteśmy 
żywo zainteresowani tym, 
żeby krzywda się ludziom nie 
działa – przyznaje prokurator. 
- Możemy jednak działać wy-
łącznie w granicach prawa.  

Radny, szef KRUS 
i terapeuta na Majorce 
Co z dawnym kierownic-

twem „Borowika”? - Wachowia-
kowie są teraz w Hiszpanii – 
mówi jedna z osób blisko 
„Żurawi”. Tomasz Wachowiak 
zaangażował się w rozwijanie 
swojego nowego ośrodka. Pla-
cówka działa od jesieni 2023 r. 
na Majorce. 

Co ciekawe, w kadrze OTU 
„Terapia Majorka” znalazł się 
m.in. Leszek Krajnik, obecny (i 
były) radny powiatu rypiń-
skiego. W notce na jego temat 
na stronie placówki można 
przeczytać: „Posiadam do-
świadczenie w pracy w Gmin-
nej Komisji Rozwiązywania 
Problemów Alkoholowych 
oraz w Zespole Interdyscypli-
narnym. (…) wiedzę terapeu-
tyczną zdobyłem uczestnicząc 
w wielu kursach i szkoleniach. 
Jestem absolwentem Studium 
Terapii Uzależnień Instytutu 
Psychologii Zdrowia w Warsza-
wie. Jako Instruktor Terapii 
Uzależnień w procesie certyfi-
kacji (Zaświadczenie nr 
1433/I/2022) pracuję w Punkcie 
Konsultacyjno-Informacyj-
nym dla osób z uzależnieniem 
i ich rodzin w Urzędzie Miej-
skim w Rypinie, a także 
w ośrodku Terapia Majorka.” 

Leszek Krajnik jest również 
kierownikiem Placówki Tere-
nowej KRUS w Brodnicy i wła-
ścicielem pasieki, czym 
zresztą chwali się na swoim 
profilu FB. A Tomasz Wacho-
wiak to jeden z jego facebo-
okowych znajomych. 

Jak doszło do tego, że zna-
lazł pracę na wyspie? Jak udaje 
mu się pogodzić obowiązki 
w Polsce i za granicą?Chcieli-
śmy zapytać, ale do czasu za-
mknięcia wydania Leszek Kraj-
nik nie odpowiedział na kilku-
krotne próby kontaktu telefo-
nicznego, także przez SMS i FB. 
ą

Maciej Czerniak

Prowadzona jest terapia, ale placówka nie ma żadnego umocowania prawnego 
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W „Borowiku” w Jerzmionkach zmarło trzech 
pacjentów. Były śledztwa, wojewoda 
wykreślił placówkę z listy podmiotów 

medycznych. Kilka tygodni temu w tym 
miejscu zaczął działać nowy ośrodek, 

„Żurawie”, w sprawie którego wpłynęły już 
nowe zawiadomienia do prokuratury.

TRZY ŚMIERCI PODCZAS TERAPII UZALEŻNIEŃ. 
OŚRODEK ZAMKNIĘTO, A NA NOWY SĄ SKARGI
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T
ucholanin swoją pierw -
szą wyprawę do Ukra-
iny odbył w kwietniu 
2022 roku; kilka ty -
godni po rozpoczęciu 

wojny. 
- Miałem i mam na Ukrainie 

przyjaciół - mówi Mariusz We-
gner. - Część, niestety, zginęła. 
Przyjaciołom mówiłem, by 
wysłali do Polski swoje dzieci, 
a na pewno nie zostawię ich 
bez wsparcia. Niektórzy tak 
zrobili. 

Zapytany, dlaczego przez 
nieco ponad dwa lata kilkana-
ście razy wyjeżdżał, aby wspo-
móc Ukraińców mówi: 

- Może z głupoty! Takich 
głupich, co chcą jeździć, to pra-
wie nie ma. A ja czuję taką po-
trzebę - podkreśla. - Towarzy-
szą mi też inne osoby. Nie 
każdy ma czas, czasem rodziny 
są przeciwne takim wyjazdom. 
Wiem, do kogo się zwrócić 
o wsparcie w tych wyprawach. 

Niektóre z tych osób pytają po-
tem: kiedy następny raz? Ja zo-
stałem wychowany tak, aby po-
magać. Jedni mówią, że jestem 
głupi, inni że fajny, a jeszcze 
ktoś wzrusza na to ramionami. 
Jednak, gdy się tam raz poje-
dzie i zobaczy to cierpienie, 
mnóstwo kalekich młodych 
osób, bez kończyn, okaleczo-
nych, z bandażami, przybywa-
jące na cmentarzach groby - to 
te obrazy bardziej przemawiają 
niż te z telewizji. To zostaje 
w człowieku. I nawet gdy sobie 
myślę: pojadę ostatni raz, to po-
tem ktoś coś ofiaruje, no i jak 
tego nie zawieźć? 

Zawozi Ukraińcom wszys-
tko, co może być wsparciem 
dla mieszkańców, żołnierzy, 
rannych, a także to, co uda się 
zebrać lub otrzymać. 

- Czasem są to materiały 
opatrunkowe, środki prze-
ciwbólowe, bandaże, opaski 
uciskowe, innym razem 13 pa-

czek t-shirtów – mówi Mariusz 
Wegner. - Niedawno dzieci ze 
szkoły koło Tucholi zebrały 
dary. Dobrze, że najmłodsi są 
uwrażliwiani, że nie żyją tylko 
telefonami komórkowymi. 
Ostatnio pan z Brus przekazał 
20 łóżek szpitalnych, które 
przywiózł z Belgii. Myślałem, 
że pójdą do rodzin, do prywat-
nych domów, tam, gdzie 
drobne kobiety muszą opieko-
wać się rannymi, chorymi, nie-
pełnosprawnymi mężczy-
znami, którzy wrócili z frontu. 
Jednak wszystkie łóżka poszły 
do szpitali. 

Pan Mariusz dostrzega, że 
im dłużej trwa wojna, tym bar-
dziej ludzie się do tej myśli 
przyzwyczajają.- Niektórzy na-
wet sądzą, że jak nic nie będą 
robić, nie wspomogą Ukraiń-
ców, to wojna szybciej się skoń-
czy - mówi. - A ja pomagam, 
byśmy ja i zięć nie musieli wła-
śnie iść na front. Ta wojna jest 

bardzo blisko nas i w każdej 
chwili może nabrać bardzo nie-
korzystnego dla nas obrotu. 

Co jest największą uciążli-
wością podczas tych podróży? 

- Granica – mówi tuchola-
nin. - A tam, na miejscu, ostat-
nio alarmy. Byłem w Łucku. 
Jednej nocy - trzy alarmy. Co 20 
minut samolot się podrywał 
do lotu nad miastem. Hałas 
ogromny. Nie jestem przyzwy-
czajony do tylu alarmów 
w ciągu jednej nocy. Człowiek 
już wtedy cały czas nasłuchuje, 
czy coś leci. Nie da się spać.  

Pan Mariusz opowiada też, 
jak bardzo poruszają tamtejsze 
pogrzeby. Ludzie licznie od-
dają szacunek zmarłym. Jak 
jest konwój pogrzebowy, to 
ustawiają się przy jego trasie 
z kwiatami. I wiele kobiet jest 
w żałobie. 

- Kobiety, które wcześniej 
wykonywały raczej lżejsze za-
wody, teraz zastąpiły męż-

czyzn jak motornicze, kie-
rowcy ciężarówek czy autobu-
sów - mówi Mariusz Wegner. - 
Wojna się przedłuża, a oni sta-
rają się, aby gospodarka jakoś 
funkcjonowała. Ktoś musi 
upiec chleb i dowieźć mleko. 

Pan Mariusz najczęściej jeź-
dzi do Łucka. - Nie chodzi o to, 
że tylko tam wylewa się róg ob-
fitości, ale mamy tam zaprzy-
jaźnionych wolontariuszy - 
mówi. - Oni kompletują, co po-
trzeba. Dzieci niepełnosprawne 
intelektualnie robią nawet takie 
pakiety w woreczkach dla żoł-
nierzy: kilka papierosów, orze-
chów, cukierków, słonecznik 
plus rysunek mający być 
wsparciem dla walczących. 

Pan Mariusz już stara się nie 
mówić, że jechał na Ukrainę 
ostatni raz. Bo wie, że wróci. 
Teraz jednak regeneruje siły 
po dwóch wyjazdach tydzień 
po tygodniu. I cieszy się, że 
wkrótce zostanie dziadkiem. - 

TUCHOLANIN  
DLA UKRAINY.   

JUŻ PO RAZ JEDENASTY  
POJECHAŁ Z POMOCĄ 

HUMANITARNĄ 

Ukraińskie społeczeństwo jest 
bardzo heroiczne - dzieli sie 
swoimi spostrzeżeniami. - Po-
czątkowo, przyznam, myśla-
łem, że wytrzymają miesiąc. 
Nie liczyłem na to, że oprą się 
drugiej armii świata. Nie po-
stawiłbym na tego konia! 
A jednak oni zadziwili cały 
świat. Ich wola walki jest 
godna podziwu. Mimo sza-
cunku do rosyjskiej kultury, li-
teratury, malarstwa, to jednak 
tamtejsi żołnierze to ciągle 
swołocz. Gwałty zbiorowe, 
kradzieże, zniszczenia mienia 
- tego, którego nie da się zabrać 
ze sobą. Niewiele się różnią 
od tych żołnierzy rosyjskich, 
o których opowiadali nam 
dziadkowie. Jeśli, według 
nich, na Ukrainie jest dobro-
byt, to co by zrobili, gdyby we-
szli do nas... Ta myśl jest prze-
rażająca. 

Pan Mariusz podkreśla, że 
jako członka Bractwa Kurko-
wego w Tucholi finansowo 
wspierają go też w wyjazdach 
inni członkowie bractwa. Po-
mogli też materialnie, ofiarując 
elementy wyposażenia miesz-
kań dla tych Ukraińców, którzy 
zdecydowali się przyjechać 
do Polski.  

- Ci, którzy do nas przyje-
chali, radzą sobie już teraz 
sami, są zaradni, ale na po-
czątku ta pomoc  była nieoce-
niona - mówi pan Mariusz - 
Prawdziwi bohaterowie to ci, 
którzy dają dary, pieniądze, a ja 
jestem tylko szoferem. Dzięki 
nim mam z czym jechać. Nie 
jestem w stanie wszystkich 
wymienić, za co przepraszam. 
A zdarzało mi się zawozić łóżko 
z pełnym sterowaniem, warte 
kilkanaście tysięcy złotych. 
Zmarła na nim mama pani, 
która je podarowała. Czasem 
czyjeś nieszczęście staje się dla 
kogoś szczęściem... ą

Mariusz Wegner: - Prawdziwi bohaterowie to ci, którzy dają dary, pieniądze, a ja 
jestem tylko szoferem. Dzięki nim mam z czym jechać  
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Choć czasem odczuwa zmęczenie, to końca  
jego wsparcia dla Ukraińców nie widać. 

Mariusz Wegner: - Pomagam, byśmy ja i  zięć 
nie musieli iść na front. Ta wojna jest blisko nas 
i może nabrać niekorzystnego dla nas obrotu. 

Monika Smól

PULSA

W Łucku pan Mariusz ma zaprzyjaźnionych wolontariuszy
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Jeden z poruszających obrazów z codzienności Ukrainy...
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J
edna z dziewczynek uczy 
się w drugiej klasie 
podstawó wki. Druga  cho-
dzi do czwartej. Ich kole-
dzy to  piątoklasiści. Wszy -
scy znają się z osiedla. 

Mieszkają w bydgoskim Fordo-
nie, a łączy ich biznes. Ekipa se-
zonowo, za to codziennie, 
sprzedaje lemoniadę. 

Rozstawiają przyniesiony 
z domu stolik (obowiązkowy 
element do prowadzenia biz-
nesu) niedaleko bloku przy ul. 
Skarżyńskiego, w pobliżu ru-
chliwej ul. Twardzickiego na o -
sie dlu Szybowników. Na tym 
stoliku stawiają kilkulitrowy 
słój z kranikiem, obok pojem-
nik z cytrynami, no i jednora-
zowe kubki. Chusteczki higie-
niczne też są w zasięgu ręki. 
Na froncie stolika widać szyld 
reklamowy. Przypomina szkol- 
ną czarną tablicę, a na niej 
kredą napisane: „Pyszna lemo-
niada 2 zł”. Kto spojrzy pod sto-
lik, ten zauważy pięciolitrowe 
baniaki z wodą mineralną.  

Dzieciaki z domu te butle 
przynoszą. Gdyby zabrakło wo -
dy, to znowu przyniosą z mie -
szkania albo skoczą do marketu 
naprzeciw. - Ten market, ani ża-
den inny sklep w pobliżu, nie 
jest naszą konkurencją - mówi 
małoletnia ekipa. 

Gdy lemoniada się kończy, 
przygotowują następną. W 15 
sekund da się zrobić. Kilka razy 
na godzinę trzeba szykować za-
pas, bo chętnych na napój jest 
wielu. - Ale o marketing trzeba 
dbać - mówią dziewczynki. - 
Stoi my w pobliżu przejścia dla 
pieszych. Gdy samochody mają 
czerwone światło, podchodzi -
my do nich, ale bez wchodze-
nia na jezdnię,  albo podjeżdża -
my na rolkach, bo jak mamy ro l 
ki, to kierowcy jeszcze bardziej 
zwracają na nas uwagę. Propo-
nujemy picie na sprzedaż. Nie 
musimy długo namawiać. Wo-
łać też nie. 

Banknot wpada 
Kierowcy kupują lemoniadę 

przeważnie tylko dla siebie (bo 
większość podróżuje w poje-
dynkę). Zdarza się, że jednora-
zowo ktoś weźmie pięć napo-
jów. - Za kubek wpada dycha 
albo więcej, bo część klientów 
wręcza banknot i już nie chce 
reszty. Zarabiamy nawet 100 zł 
dziennie, już w przeliczeniu 
na osobę. To za trzy, cztery go-
dziny stania, polecania i sprze-
dawania. 

Odkładają pieniądze. Mówią, 
że przeznaczą je na kolonie albo 
szkolne wycieczki. Ktoś zbiera 
na hulajnogę elektryczną. Ktoś 
inny na nową komórkę, na de-
skorolkę.  

Dzieci zapewniają, że ich ro-
dzice wiedzą o tym, że sprze-
dają lemoniadę w pobliżu ulicy. 
- Niektórzy z okien nas widzą. 
I nam dopingują, jeszcze cy-
tryny i wodę przynoszą. Jak to-
war nam się kończy, to dzwo-
nimy do mamy i taty i mówimy, 
że na chwilę spadamy 
do sklepu po owoce albo wodę. 
Pozwalają. 

Spacer w promocji 
Przedsiębiorczych małolatów 

w Polsce przybywa. Więcej jest 
również, zwłaszcza w lato, ogło-
szeń, nie tyle pracodawców, co 
chętnej do pracy młodzieży. Nie 
chodzi o to, że w domu bieda 
piszczy. Dziewczynki i chłopcy 
z bogatych domów także szukają 
płatnych zajęć. Wykorzystają 
wakacje. Jedno z ogłoszeń 14-
latka z Torunia - na kartce, roz-
wieszonej na słupach ogłosze-
niowych - brzmiało: „Promocja 
na wychodzenie z Twoim psem. 
15-minutowy jednorazowy spa-
cer kosztuje 10 zł, pięć tak samo 
długich spacerów w ciągu dnia - 
45 zł, abonament miesięczny - 

200 zł (w tym wychodzenie 
z psem w weekendy gratis)”. 

Roznoszenie ulotek nie bije re-
kordów popularności. Robo ta 
na zmywaku albo w lodzia -
rni, zbiory warzyw i owoców, wy-
kładanie towaru, mycie o kien, ko-
szenie trawników, wyprowadza-
nie psa, opieka nad dzieckiem - te 
prace są częściej podejmowane.  

W naszym kraju dziecko, 
zgodnie z prawem, może praco-
wać po ukończeniu 15 lat. 
Wtąedy może być zatrud-
nione jako pracownik młodo-
ciany. Wolno przyjąć do pracy je-
dynie młodocianych, którzy 
ukończyli przynajmniej ośmio-
letnią szkołę podstawową 

oraz przedstawią świadectwo le-
karskie, stwierdzające, że praca 
nie zagraża ich zdrowiu. Takie są 
główne warunki legalnego za-
trudnienia. Natomiast dziecko 
w wieku 13–15 lat może praco-
wać tylko w branżach artystycz-
nej, reklamowej, sportowej i kul-
turalnej. Młodsze w ogóle nie 
może pracować.  

Przypadek Marysi  
Co do legalności pracy - w ro -

ku 2023 głośno zrobiło się 
o dziewczynie z województwa za-
chodniopomorskiego, która zła-
mała przepisy prawa. Chciała za-
robić na szkolną wycieczkę 
i sprzedawała wiśnie na straganie. 

Marysia miała je z rodzinnego 
sadu, od dziadka. Handelek za-
kończył się interwencją dwóch 
pracownic sanepidu i to w asyście 
policji. Sama kontrola na stoisku 
trwała dwie godziny. Stacja sani-
tarno-epidemiologiczna nałożyła 
na tatę nastolatki mandat w wy-
sokości 100 zł, ponieważ córka nie 
miała orzeczenia lekarskiego 
do celów sanitarno-epidemiolo-
gicznych.  

Ojciec mandatu nie przyjął. 
Sanepid skierował więc sprawę 
do sądu. Wreszcie Główny In-
spektor Sanitarny uznał, iż man-
dat za sprzedaż wiśni był nie- 
współmierny do przewinienia. 
Zamienił go na pouczenie. 

Dawno minęły czasy, gdy 
praca, choćby tymczasowa, 
była zarezerwowana dla pełno-
letnich. Aż 45 procent doro-
słych Polaków przed ukończe-
niem pełnoletności podejmo-
wała się pracy zarobkowej. Tak 
wynika z nowego badania War-
saw Enterprise Institute. - 
Po raz pierwszy do pracy, zwy-
kle dorywczej (75 proc. bada-
nych), szli między 15. a 16. ro-
kiem życia, przy czym częściej 
robili to mieszkańcy małych 
ośrodków niż dużych miast (54 
proc. względem 41 proc.) - 
wskazują autorzy opracowania. 
- Może to wynika z fa ktu, że  
tam dostępna jest najszerzej 
najpopularniejsza praca sezo-
nowa, czyli zbieranie owoców. 
Taką formę zarobkowania de-
klarowało 47 proc. badanych 
z doświadczeniem pracy w wie -
ku nastoletnim. 

Lekcja biznesu 
Brygada młodych sprzedaw-

ców lemoniady zapowiada, że 
rozwinie swój  interes.  - W waka-
cje będzie my dłużej sprzedawać 
picie i stać codziennie, nawet 
w weeke ndy, bo inaczej konku-
rencja nam zajmie miejsce. 
A miejscówkę mamy full wypas, 
na środku dzielnicy. 

                         *    *     * 
Dziecięcy interes lemonia-

dowy kwitnie, praktyczna lek-
cja biznesu na ulicy za-
pewne uczy przedsiebiorczo-
ści, ale co z przestrzeganiem 
przepisów prawa?  ą         

WAKACYJNY ZAROBEK 
 O SMAKU LEMONIADY

Katarzyna Piojda

Praca tymczasowa nie jest zarezerwowana  
dla pełnoletnich. Jeśli jest pomysł na zarobek, to młodzi 
(po ukończeniu 15 roku życia legalnie) ruszają do dzieła. 

Zarabiać jednak chcą  już  9-, 10-latkowie... Chcą, ale czy mogą?

Sprzedaż lemoniady to dość popularne zajęcie zarobkowe dzieci w wielu krajach; zwłaszcza w czasie wolnym od szkoły
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Rada Języka Polskiego pod-
jęła decyzję o zmianie niektó-
rych zasad ortografii. Zmiany 
nie wydają się rewolucyjne, 
raczej kosmetyczne. 
Zmiany kosmetyczne to tro-
chę za mało powiedziane, ale 
na pewno nie są to zmiany re-
wolucyjne. Dotyczą tylko 11 
zasad, głównie tych, które do-
tąd sprawiały kłopoty, bo wy-
magały analizowania kontek-
stu i przywoływania wiedzy 
gramatycznej. Weźmy przy-
miotniki tworzone od na-
zwisk, na przykład mickiewi-
czowski, które pisze się albo 
wielką, albo małą literą, w za-
leżności od znaczenia. Mu-
simy sobie odpowiedzieć 
na pytanie, czy w danym kon-
tekście mickiewiczowski bę-
dzie przymiotnikiem jako-
ściowym, odpowiadającym 
na pytanie jaki?, czy dzier-
żawczym, odpowiadający 
na pytanie czyj?. Gdy organi-
zujemy wieczorek mickiewi-
czowski, to zastanawiamy się, 
jak to zapisać. Bo skoro mic-
kiewiczowski pochodzi 
od nazwiska Mickiewicz, to 
może jednak wielką literą, 
choć przecież przymiotniki 
pisze się małą literą. Takie 
mamy dylematy. Z tego po-
wodu zasada została ujedno-
licona i przymiotniki pocho-
dzące od nazwisk też bę-
dziemy pisać małą literą. Inną 
uspójnioną zasadą jest pisow-
nia nazw mieszkańców. Obec-
nie nazwy wszystkich miesz-
kańców piszemy wielką literą 
oprócz nazw mieszkańców 
miast. Trudno powiedzieć, 
dlaczego Europejczyk, Polak, 
Wielkopolanin, Ślązak pisze 
się wielką literą, a szczecinia-
nin, warszawiak, wrocławia-
nin małą. Od 1 stycznia 2026 
roku wszyscy mieszkańcy 
miast będą mogli pisać o sobie 
wielką literą. Z pozostałymi 
zmianami można się zapoznać 
stronie Rady Języka Polskiego. 

Małą literą nadal się będzie 
pisać nazwy stanowisk 
i funkcji, choć często spoty-
kam się w różnych pismach 
z nazwami: dyrektor, prezes, 
minister pisanymi wielką li-
terą. Dlaczego ta zasada nie 
została zmieniona? 
Bo w reformie nie chodzi o to, 
żeby sankcjonować błędy ję-
zykowe, tylko o to, żeby ujed-
nolicić zasady. To, że nazwy 
stanowisk często piszemy 
wielką literą, nie znaczy, że 
trzeba ten zwyczaj ująć w ja-
kąś regułę. To są nazwy po-
spolite, które pisze się małą li-
terą. Ale mamy furtkę w po-
staci reguły użycia wielkiej li-
tery ze względów uczucio-
wych lub grzecznościowych 
i często z niej korzystamy. 
W zwrotach adresatywnych, 
kierowanych do drugiej 
osoby, zawsze trzeba użyć 
wielkiej litery i pisać Panie 
Prezesie, Panie Dyrektorze. 
W zaproponowanych przez 
Radę Języka Polskiego zmia-
nach nie chodziło więc o to, 

żeby powiedzieć: „No dobrze, 
popełniacie błędy, to my je te-
raz akceptujemy”, tylko o to, 
żeby było mniej wątpliwości. 
Została na przykład ujednoli-
cona pisownia nazw marek 
i wyrobów przemysłowych. 
Obecnie piszemy dwojako: 
nazwę marki - wielką literą, 
potoczną nazwę samochodu - 
małą: samochód marki 
Mazda, ale jeżdżę mazdą. 

Większość piszących nie roz-
różnia tych subtelności, bo 
przecież jeżdżąc mazdą, jeż-
dżę samochodem marki 
Mazda. Uznaliśmy więc, że 
zgodnie z utrwalonym zwy-
czajem będziemy nazwy ma-
rek pisać wielką literą bez 
względu na kontekst. 

Ludzie popełniają też inne 
błędy ortograficzne. Często 

widzę, że piszą razem wyra-
żenie także, zamiast tak że, 
bo pisownia jest zróżnico-
wana znaczeniowo. 
Też na to zwróciłam uwagę. 
To są dwa różne wyrażenia. 
Słowo także jest partykułą 
znaczącą to samo, co słowa 
też, również. Wyrażenie tak 
że ma zupełnie inny sens, po-
równywalny ze znaczeniem 
wyrażenia tak więc albo zaim-

ków więc, zatem. Trzeba 
po prostu wiedzieć, co się 
chce napisać. 

Jeśli już mówimy o zmianach 
w języku, to odnoszę wraże-
nie, że wraz ze zmianą rządu 
na nowo rozgorzała dyskusja 
o feminatywach. Wisława 
Szymborska w swoich powo-
jennych felietonach pisała, że 
feminatywy istniały już wcze-

śniej i ona za nimi tęskni. Dzi-
siaj pojawiają się głosy, że nie-
które określenia są niezgodne 
z językiem polskim, więc jak 
to jest naprawdę? 
Feminatywy to integralna 
część naszego języka, ich hi-
storia jest bardzo długa. Noto-
wane są już słowniku XVI-
wiecznej polszczyzny. Nawet 
w Ewangelii św. Łukasza jest 
zdanie z żeńską formą proro-
kini: „Była tam prorokini 
Anna, córka Fanuela z pokole-
nia Asera, bardzo podeszła 
w latach” (Łk 2, 36). Niegdyś 
mówienie o kobiecie w formie 
męskiej nie było aprobowane. 
Na początku XX wieku kore-
spondenci pisali do „Porad-
nika językowego” i pytali, dla-
czego o kobiecie pisze się dok-
tor, a nie doktorka? Przecież to 
jest niezgodne z naturą języka! 
Niektórzy językoznawcy 
uznawali wręcz takie sformu-
łowania za gwałt na języku! 
Dopiero w II połowie XX 
wieku nazywanie kobiet mę-
skimi formami zaczęło doda-
wać im prestiżu. Żeńskimi for-
mami określano tylko kobiety 
wykonujące mniej prestiżowe 
zawody: nauczycielka, sprzą-
taczka, ekspedientka, pielę-
gniarka. A kobieta doktor, pro-
fesor, dyrektor była określana 
„po męsku”. To była kwestia 
obyczaju, mentalności spo-
łecznej, jeśli tak można powie-
dzieć. Dzisiaj wracamy do fe-
minatywów z prostego po-
wodu: chcemy uwidocznić 
obecność kobiet w życiu spo-
łecznym. Jeżeli słyszymy: le-
karz, profesor, lotnik, wykła-
dowca, to pierwszym skoja-
rzeniem jest mężczyzna. A je-
śli mówimy niania, to myślimy 
o kobietach. Ale jeśli wyraże-
nie pan niania uznajemy za ab-
surdalne, to dlaczego aprobu-
jemy panią dyrektor? W obu 
jest przecież pewien grama-
tyczny konflikt. Oczywiście, 
tłumaczymy to generyczną 
funkcją nazw męskich odno-
szących się także do kobiet. 
Studenci, profesorowie, dok-
torzy to zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety. Ale to wciąż mę-
skie formy wyrazowe. A jeśli 
nie mamy dla kobiet odręb-
nych nazw, to nie mamy po-
czucia, że kobiety są równo-
rzędnymi uczestniczkami ży-
cia społecznego. Bo jeśli cze-
goś nie ma w języku, to tego 
w rzeczywistości pozajęzyko-
wej nie dostrzegamy. Ale czasy 
się zmieniły. Teraz kobiety 
na równi z mężczyznami 
uczestniczą w życiu zawodo-
wym, społecznym, politycz-
nym. Mają więc prawo do wła-
snych określeń i nie muszą się 
posiłkować nazwami mę-
skimi. Jeśli ktoś nie jest oswo-
jony z formą gościni, noto-
waną w dawnych słownikach, 
z formą ministra czy chi-
rurżka, to musi się do nich 
przyzwyczaić. Tej słowotwór-
czej rzeki już się nie zawróci. 

Kiedyś pewna pani reżyserka 
teatralna powiedziała, że nie 
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PROF. KOŁODZIEJEK:  
GOŚCINI, MINISTRA, 

CHIRURŻKA...  
TEJ SŁOWOTWÓRCZEJ RZEKI  

JUŻ SIĘ NIE ZAWRÓCI

Małorzata Klimczak

Prof. Kołodziejek: W zaproponowanych przez Radę Języka Polskiego zmianach nie chodziło więc o to, żeby 
powiedzieć: „No dobrze, popełniacie błędy, to my je teraz akceptujemy”, tylko o to, żeby było mniej wątpliwości

O wulgaryzacji języka, zmianach niektórych zasad ortografii, 
feminatywach, zaniku interpunkcji i błędach językowych, 

które najczęściej popełniamy, rozmawiamy z prof. Ewą 
Kołodziejek z Instytutu Językoznawstwa Uniwersytetu 

Szczecińskiego, wiceprzewodniczącą Rady Języka Polskiego 
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J
ak sprawdzić, które miejsca 
na świecie są najbardziej 
„magiczne”? Tego trud-
nego zadania podjęli się 
eksperci platformy Silingo, 
którzy stworzyli ranking 

miejsc i atrakcji turystycznych, 
uznawanych za magiczne. Naj-
pierw eksperci Silingo zebrali li-
stę popularnych atrakcji na pod-
stawie rocznej liczby wyszuki-
wań w Google. Wzięli też 
pod uwagę liczbę postów w me-
diach społecznościowych, prze -
de wszystkim na Instagramie. 
Następnie przeanalizowali re-
cenzje każdej z wybranych atrak-
cji, pisane przez turystów na Tri-
padvisorze. Licząc odsetek 
wzmianek wskazujących na  
„magiczność” danego miejsca, 
mogli stworzyć ranking tych, 
które najmocniej oczarowały in-
ternautów. 

a Miejsce 1: Machu Picchu 
w Peru 

Wyszukiwania w Google: 19 
milionów, posty na Instagramie 
– 2,4 miliona „Magiczność” w re-
cenzjach: 4,2 proc. Najbardziej 
magicznym miejscem na Ziemi, 
przynajmniej w opinii turystów, 
jest Machu Picchu, położone wy-
soko w Andach inkaskie miasto. 
Dawni Inkowie zbudowali je ok. 
XV w. i w końcu opuścili. Gdy od-
kryli je Europejczycy w 1911 r., 
było już zrujnowane. Do dziś ota-
cza je nimb tajemnicy, a atmos-
fera jest tutaj naprawdę niezwy-
kła – rzeczywiście można powie-
dzieć, że magiczna!  

a Miejsce 2: Petra w Jordanii 
Wyszukiwania w Google: 9,3 

miliona, posty na Instagramie: 
1,8 miliona „Magiczność” w re-
cenzjach: 3,8 proc. To niezwykłe, 
wykute w ścianach skalnego ka-

nionu miasto, to dzieło starożyt-
nych Nabatejczyków, duma 
i skarb współczesnej Jordanii. 
Rozsławił je film „Indiana Jones 
i ostatnia krucjata” z 1989 r., krę-
cony m.in. na tle słynnych tutej-
szych budowli, tzw. Skarbca, 
Klasztoru czy Biblioteki.  

a Miejsce 3: Stonehenge 
w Wielkiej Brytanii  

Wyszukiwania w Google: 12 
milionów, posty na Instagramie: 
925 tys. „Magiczność” w recen-
zjach: 3,6 proc. Podium ran-
kingu najbardziej magicznych 
miejsc na świecie otwiera 
słynne Stonehenge i trudno się 
dziwić: to miejsce do dziś uzna-
wane jest przez wielu dosłownie 
za magiczne. Stonehenge to kro-
mlech, czyli krąg megalityczny, 
wzniesiony w zamierzchłych 
czasach być może celu obserwa-
cji ruchów Słońca i Księżyca, 

w oparciu o które druidzi orga-
nizowali swój religijny kalen-
darz. Do dziś w tym miejscu 
w czasie przesileń i równonocy 
zbierają się wyznawcy religii 
neopogańskich.  

a Miejsce 4: Sintra w Portu-
galii 

Sintra pod Lizboną to chyba 
najchętniej fotografowany zaką-
tek Europy – rocznie pojawia się 
ok. 2,5 miliona postów dotyczą-
cych Sintry. Cały krajobraz kul-
turowy Sintry został wpisany 
na listę UNESCO. Możesz tu 
oglądać najpiękniejsze siedziby 
arystokracji portugalskiej: pa-
łace i wille o ścianach w pastelo-
wych kolorach, otoczone pięk-
nymi ogrodami (najlepszym 
przykładem słynny Palacio Na-
cional de Pena).  

a Miejsce 5: Hallstatt w Au-
strii  

Hallstatt często wygrywa 
w rankingach najpiękniejszych 
miasteczek Europy, a nawet 
świata. To centralny ośrodek re-
gionu Salzkammergut, który jest 
tak piękny, że w całości wpisano 
go na listę UNESCO. Miasteczko 
tak zachwyciło Chińczyków, że 
skopiowali je u siebie, oczywiście 
bez pytania Austriaków o zgodę.  

a Miejsce 6: Pamukkale 
w Turcji, w zboczu góry Cokelez, 
to prawdziwy cud natury i jedna 
z głównych atrakcji Turcji : woda 
bijąca z gorących źródeł spływa 
po wapiennych skałach i pozo-
stawia po sobie kolorowy osad. 
Nacieki tworzą niecki i baseny, 
które wyglądają, jakby wykonał 
je człowiek dla własnej wygody. 
To niezwykłe miejsce jest jed-

nym z symboli tureckiej tury-
styki i nic dziwnego, że tak po-
doba się recenzentom Tripadvi-
sora.  

a Miejsce 7: Lauterbrunnen 
w Szwajcarii  

Wioska jak z pocztówki. Jest 
tu wszystko: malownicze drew-
niane domki, przepiękne widoki 
na Alpy, a do tego aż 72 wodo-
spady i kaskady, z których naj-
bardziej znany jest Staubbach, 
wysoki aż na 300 m. Wioska 
przyciąga turystów jak magnes, 
do tego stopnia, że mieszkańcy 
zaczęli poważnie zastanawiać się 
nad wprowadzeniem dodatko-
wych opłat dla gości, by pokryć 
koszty utrzymania miasteczka 
w czystości i porządku. 
Emil Hoff 

uznaje formy reżyserka, bo 
reżyserka to jest pomieszcze-
nie w teatrze. Na co ja mam 
argument, że pilot to jest 
przedmiot do przełączania 
kanałów w telewizorze, jed-
nak panowie prowadzący sa-
moloty czy oprowadzający 
wycieczki jakoś nie mają 
z tym problemu. 
Rzeczywiście, to jest często 
przedmiotem językowych 
żartów, że Kanadyjka to i ko-
bieta, i łódka, a Finka to ko-
bieta, i nóż. Ale nie przeszka-
dza nam, gdy mówimy: Ona 
jest Polką, choć polka to także 
taniec. Takie wyrazy to ho-
monimy, charakterystyczne 
dla wielu języków. Wyraz re-
żyserka może nazywać i po-
mieszczenie w teatrze, i ko-
bietę, i rodzaj pracy. Nie prze-
szkadza to nam w używaniu 
tych słów, więc nie powinno 
nam też przeszkadzać, że pi-
lotka to kobieta i rodzaj 
czapki. Konduktorka to też 
rodzaj czapki i torebki, choć 
dziś mało kto o tym pamięta. 

A jeśli kobieta sobie nie ży-
czy, żeby się do niej zwracać 
w żeńskiej formie? 
To jest kwestia grzeczności ję-
zykowej, taktu językowego, 
etykiety. Jeśli wiemy, że ktoś 
nie akceptuje form femina-
tywnych, to ich po prostu 
w stosunku do tej osoby nie 
używajmy. A na pewno nie 
stosujmy ich w bezpośrednim 

zwrocie. Mnie zwrot: pani 
profesorko nie razi, ale wiem, 
że jest jeszcze dość rzadki, bo 
formy adresatywne zmieniają 
się najwolniej. Najważniejsze 
jednak, żebyśmy przestali 
myśleć, że żeńskie nazwy 
godności, zawodów i stano-
wisk są gorsze niż ich męskie 
odpowiedniki, że są lekcewa-
żące albo śmieszne. Czy kogo-
kolwiek śmieszy lekarka albo 
mistrzyni? 

Mnie zawsze dziwi, że osoby, 
które mają problemy z femi-
natywami, akceptują różne 
kalki językowe, używają słów 
w niewłaściwym znaczeniu. 
Takim najnowszym przykła-
dem jest nowe znaczenie 
słowa dedykowany. Dzisiaj 
wszystko jest dedykowane. 
No właśnie. Niektórzy zwal-
czają feminatywy, ale podo-
bają się im „dywaniki dedy-
kowane do nowego modelu 
samochodu” (przykład au-
tentyczny!). To jest dopiero 
śmieszne, choć bardziej mnie 
irytuje i martwi. A najbardziej 
martwi to, że język się coraz 
mocniej wulgaryzuje i że jest 
na to społeczne przyzwole-
nie. Już nawet nie mówię 
o tych najokropniejszych 
wulgaryzmach, ale o tych, 
których ludzie używają po-
wszechnie, bo myślą, że nie są 
wulgarne. Te wszystkie wyra-
żenia zaczynające się od ja 
pier..., to straszne słowo 

upierdliwy i wiele innych po-
tocznych, ordynarnych, odra-
żających. I jakoś nie słyszę, 
żeby ludzie protestowali prze-
ciw nim tak emocjonalnie, jak 
protestują przeciw feminaty-
wom. To smutne... 

Niedawno zakończyło się ko-
lejne dyktando uniwersytec-
kie, które Pani organizuje 
od wielu lat. Jak piszą Polacy? 
Coraz lepiej czy coraz gorzej? 
Jakie błędy najczęściej popeł-
niają? 
Nie piszą ani coraz lepiej, ani 
coraz gorzej. Wciąż popeł-
niają błędy, bo polska orto-
grafia nie jest łatwa. Teraz 
jest chyba jeszcze trudniej, bo 
żyjemy w kulturze obrazu, 
a nie w kulturze pisma. 
Po prostu mniej czytamy, 
a więcej oglądamy i przeglą-
damy. Nie obcujemy na co 
dzień z wzorcowymi tek-
stami pisanymi, wydrukowa-
nymi, czyli takimi, nad któ-
rymi pracował i autor, i re-
daktor, i korektor. Częściej 
„siedzimy w internecie”, 
a tam język nie ma cech wzor-
cowej polszczyzny, więc i or-
tografia sprawia kłopoty. Ale 
z zaskoczeniem zobaczyłam, 
że uczestnicy dyktanda 
(mowa o Dyktandzie Uniwer-
syteckim 2024, które odbyło 
się 24 maja na Uniwersytecie 
Szczecińskim, a do którego 
tekst napisała prof. Kołodzie-
jek - dop. red.) popełniali 

błędy w wyrazach, które po-
winni znać z lektur szkol-
nych. Nie znali ich, więc nie 
wiedzieli, jak zapisać cho-
mąto, ożenek, ochędóstwo. 
To ostatnie słowo powinien 
pamiętać każdy, kto przeczy-
tał VII tren Kochanowskiego. 
Przyznaję, że można nie znać 
zwrotu hadko słuchać, choć 
notuje je „Wielki słownik or-
tograficzny” z 2016 roku. 

Hadko słuchać to „Trylogia”. 
Właśnie, to „Trylogia”, której 
młodzież już chyba nie czyta. 
A chomąto? Wydawałoby się, 
że teraz, kiedy tyle się mówi 
o koniach ciągnących tury-
stów nad Morskie Oko, słowo 
chomąto powinno gdzieś się 
przebić. Okazuje się, że nie. 
Młodsi ludzie nie znają daw-
nych realiów i ich nazw, więc 
niełatwo było im pisać. Ale 
dyktando musi być trudne, bo 
wszyscy walczą o duże na-
grody. Kłopoty również spra-
wiła uczestnikom pisownia 
wyrazów obcych, których 
na co dzień używamy głów-
nie w języku mówionym, 
choćby breakdance, 
rock’n’roll, cheeseburger. Ale 
w dyktandzie nie było żad-
nego słowa, którego by nie 
notował słownik ortogra-
ficzny. 

A co z interpunkcją, bo mam 
wrażenie, że w internecie ona 
zanika? 

To racja, znajomość inter-
punkcji jest coraz słabsza. 
Wynika to z tych samych po-
wodów: brak stałego kon-
taktu z tekstem napisanym 
wzorcowo. Teksty w interne-
cie nie nauczą nas interpunk-
cji, bo mamy wobec nich inne 
potrzeby. Chcemy informacji 
i rozrywki, toteż nie zwra-
camy uwagi na jakość języka. 
A bez przecinków teksty 
tracą sens, więc znów wra-
camy do podstawowego spo-
sobu uczenia się poprawnej 
polszczyzny: czytać, czytać, 
czytać! 

Wiele osób chętnie sięga 
po audiobooki. Tam litera-
turę czytają aktorzy, którzy 
potrafią czytać tak, że sły-
chać każdy przecinek, wy-
krzyknik, wielokropek. Czy 
audiobooki mogą pomóc 
w uczeniu się poprawnej pol-
szczyzny? 
Myślę, że tak. Interpunkcji 
można się uczyć zarówno 
czytając teksty wydruko-
wane, jak i słuchając dobrze 
zinterpretowanego tekstu. 
Myślę też, że słaba znajo-
mość ortografii i interpunk-
cji wśród młodzieży to też 
efekt niefortunnych progra-
mów szkolnych. One nie są 
dostosowane do współcze-
snych realiów i do potrzeb 
młodego człowieka. I to nie 
jest tak, że młodzi w ogóle 
nie czytają. Owszem czytają, 

zwłaszcza dziewczęta, cho-
ciaż nie to, co im poleca 
szkoła. Inna rzecz, że mło-
dzież nigdy nie chciała czy-
tać obowiązkowych lektur. 
Ale gdyby młodzi mogli sami 
wybierać lektury do oma-
wiania w szkole, to ich 
sprawność językowa byłaby 
znacznie większa. 

Prof. zw. dr hab.  
Ewa Kołodziejek 
Językoznawczyni, profe-
sorka nauk humanistycz-
nych, pracuje w Instytu-
cie Językoznawstwa Uni-
wersytetu Szczecińskie-
go. Prowadzi wykłady 
i konwersatoria z lingwi-
styki kulturowej, z kultury 
języka polskiego, z orto-
grafii i interpunkcji, z po-
prawnej polszczyzny 
w praktyce. Wiceprze-
wodnicząca Rady Języka 
Polskiego, przewodniczą-
ca Zespołu Retoryki i Ko-
munikacji Publicznej RJP, 
członkini Polskiego Towa-
rzystwa Językoznawcze-
go, Komisji Socjolingwi-
styki przy Międzynarodo-
wym Komitecie Slawi-
stów, przewodnicząca 
szczecińskiego oddziału 
Towarzystwa Miłośników 
Języka Polskiego.
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Powstał nietypowy ranking najbardziej magicznych miejsc 
na Ziemi. To atrakcje, zabytki i cuda przyrody, które najmocniej 

oczarowały turystów. Skąd bierze się magia tych miejsc? 

Internauci uznali, że numer jeden to Machu Picchu, 
położone wysoko w Andach inkaskie miasto
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Z
 różnych względów po-
lubiłem uzdrowisko 
Egerszalok, znajdujące 
się w pobliżu historycz-
nego Egeru. Ta urocza 
miejscowość położona 

nad potokiem Lasko, między gó-
rami Matra i Bukowymi, ze 
wzgórzami obsadzonymi wino-
roślą pozwala na prawdziwy re-
laks i regenerację. Bo to nie tylko 
moczenie starych kości, ale także 
możliwość wędrówek wytyczo-
nymi szlakami w górach, jazda 
na rowerze czy – co może naj-
ważniejsze na Węgrzech – zwie-
dzanie piwniczek winiarzy i de-
gustacja ich wyrobów. Według 
dokumentów z 1249 r.,  już w XIII 
w. uprawiano tu winorośl. Miej-
scowa ludność żyła bowiem 
z rolnictwa i wyrobu wina. I nie 
zmieniły tego ani najazdy Mon-
gołów, ani turecka okupacja 
(epoka osmańska). I tak było 
przez wieki. Dopiero odkrycie 
gorącego źródła w 1961 r. i dru-
giego w 1987 r. zmieniło oblicze 
miejscowości i zatrudnienie 
mieszkańców. 

Teraz żyją z turystyki 
Kiedy wiertacze zamiast 

na ropę i gaz trafili na głębokości 
ponad 430 m na pierwsze gorące 
źródło o temperaturze ponad 60 
stopni, jeszcze nic nie zapowia-
dało takiego obrotu sprawy. 
Tylko wtajemniczeni korzystali 
z tej wody, uprawiając swoiste 
bachanalia. Po kilku latach po-
wstały pierwsze baseny, a odkry-
cie w 1987 r. kolejnego źródła 
przyśpieszyło rozwój Egerszalok 
jako kurortu.  

Aby należycie zagospodaro-
wać bogate w minerały wody, 
zbudowano dwa ośrodki. Jeden, 
za górką, powstał w Demjen, 
gdzie jest kąpielisko i aquapark 
oraz arcyciekawe kąpielisko 
w sieci jaskiń. Drugi w Egersza-
lok, gdzie na zboczu góry, zbudo-
wano siedmiopiętrowy hotel Sa-
liris z systemem 17 basenów 
u podnóża, na zewnątrz i we-
wnątrz budynku. Na wzgórzu, 
po sąsiedzku, gdzie znajdują się 
odwierty, sącząca się woda 
utworzyła białą formację skalną, 
podobną do tej w tureckim Pa-
mukkale. Węglan wapnia, który 
wytrąca się z wypływającej 
wody, wytwarza te bajkowe 
formy, które są bardzo delikatne 
i kruche, i trzeba trochę czasu, by 
stwardniały na kamień. Po drew-
nianych schodkach i chodnikach 
można podejść dość blisko 
i przyjrzeć się tym przyrodni-
czym tworom. Niedaleko poni-
żej usytuowano kąpielisko Nosz-
talgia z 3 basenami, które wystro-
jem, bufetem (menu) i atmosferą 
odwołuje się do minionych lat 
70.-80. minionej epoki. Kolejne 
3 baseny znajdują się w Thermal 
Park przy hotelu Egerszalok. 
Można wybierać. 

W zasadzie przyjeżdżamy tu 
„do wód”, ale w wolnych chwi-
lach warto co nieco zobaczyć. 
Na końcu ulicy Safrany znajdują 
się mieszkania-jaskinie wyżło-
bione w wulkanicznym tufie. 
Można je zwiedzać. Wejść 
do środka i obejrzeć, jak do nie-

dawna żyli i pracowali ludzie. 
W jaskiniach zgromadzono 
przedmioty i narzędzia, jakimi 
dawniej się posługiwano. Można 
tu także wziąć udział w warszta-
tach np. gotowania i pieczenia 
tradycyjnych potraw i ciast. Cie-
kawostką przyrodniczą z tej sa-
mej wulkanicznej półki są „ka-
mienne ule” w Górach Buko-
wych. Te unikalne stożkowate 
twory ze skały wapiennej, wy-
drążone w środku miały daw-
nymi czasy różne przeznaczenie. 
Służyły jako magazyny żywno-
ści, były też kryjówką zbójników, 
ale ponoć powszechnie przecho-
wywano w nich miód, stąd na-
zwa. Ulubionym celem wędró-
wek miłośników ptaków jest 
duży staw rybny przy potoku La-
sko. Brzegi i okolice stawu są 
schronieniem dla wielu ptaków. 
W centrum Egerszalok stoi stara 
chłopska chata, w której mieści 
się biuro informacji turystycznej. 
Jeśli nawet nie mamy tam żad-
nego interesu, to warto wstąpić, 
aby obejrzeć kolekcję lalek, która 
tu się znajduje. Dobrze też wie-
dzieć, że w każdą sobotę przy tej 
chacie odbywa się targ, na któ-
rym można się zaopatrzyć 
w różne wyroby miejscowych 
producentów, np. w ser krowio-
kozi, marynowane jaja przepiór-
cze czy dżem z czarnego bzu. 

I na koniec udajmy się do za-
bytkowego kościoła. Wybudo-
wany w 1738 r. barokowy kościół 
przetrwał w bardzo dobrym sta-
nie do dzisiaj. Ciekawostką jest 
osobno stojąca wieża-dzwon-
nica. Po cudownym uzdrowie-
niu niewidomej dziewczynki 
w XVIII w. stał się on miejscem 
pielgrzymek. Kryje w sobie ob-
raz Matki Boskiej Cudotwórczyni 
oraz przenośną rzeźbę Maryi też 
z XVIII w. Kościół jest jednym 
z europejskich miejsc pielgrzym-
kowych i każdego roku w poło-
wie lipca przybywa tu tysiące 
młodych ludzi na letnie spotka-
nia młodzieży chrześcijańskiej.  

In vino veritas 
Głosi stara łacińska mak-

syma, której sens można tłu-
maczyć w ten sposób, że po wy-
pitym winie jesteśmy bardziej 
szczerzy i prawdomówni. Ale 
to niejedyna właściwość tego 
napoju, ma on bowiem walory 
prozdrowotne i antyseptyczne. 
Doceniała to polska szlachta, 
na której stołach królowały 
wina sprowadzane z różnych 
krajów Europy. Jednak powie-
dzenie, że „nie masz wina 
nad węgrzyna”, miało ozna-
czać, że najlepsze są wina wę-
gierskie. Nic w tym dziwnego, 
bo ziemia rodzi tu wszędzie 
znakomite wino. Madziarzy, 
którzy w X w. przybyli na swoje 
dzisiejsze tereny, zastali już za-
gospodarowane uprawy wino-
rośli i przez kolejne X wieków 
tylko rozwijali i doskonalili kul-
turę winiarską. Na Węgrzech 
znajdują się 22 regiony winiar-
skie i każdy region posiada swój 
szczególny rodzaj wina. Przy-
kładowo dla Egeru jest to egri 
bikaver, dla okolic Balatonu – 
badacsonyi szurkebarat. 

Z WIZYTĄ U BRATANKÓW 
W DOLINIE WÓD 

LECZNICZYCH
Gdy stawy dają znać o sobie, a kręgosłup nie chce się do końca 

wyprostować, dobrze jest zażyć uzdrawiających kąpieli 
w gorących, leczniczych wodach. Od kilku lat testujemy 

węgierskie kąpieliska i aquaparki. Mają ich tam sporo, bo ponad 
400. Zasila je gorąca woda z ponad 1300 termalnych źródeł

Hotel Saliris ma u podnóża  
system 17 basenów

Sącząca się woda utworzyła białą formację skalną. Węglan wapnia, który wytrąca się z wypływającej wody, 
wytwarza te bajkowe formy, które są bardzo delikatne i kruche, i trzeba trochę czasu, by stwardniały na kamień
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W Egerszalok poznaliśmy 
dwie winnice: Santa Andrea i Pe-
treny. Pierwszą prowadzi Gyorgi 
Lorincz. To młoda firma, ma do-
piero 20 lat, ale prężnie się roz-
wija wprowadzając najnowsze 
metody produkcyjne. Z począt-
kowych 17 ha upraw doszli do 45 
ha. Odwiedziliśmy firmowy sa-
lon, tuż przy drodze do Demjen, 
aby zaopatrzyć się w najlepsze 
ich wino. 

Drugą winnicę prowadzi At-
tila Petreny, z wykształcenia in-
żynier cybernetyk, ale z ponad 
300-letniej tradycji rodzinnej – 
winiarz. Uprawia winorośl 
na 150 ha. Jego firma cztery lata 
temu poszerzyła ofertę o pro-
dukcję kosmetyków na bazie 
winogron. Z Attilą miałem oka-
zję spotkać się kilka razy. Mówi 
świetnie po polsku, studiował 
w Polsce i ma żonę Polkę – Kata-
rzynę, która prowadzi pensjonat 
w Egerszalok. Bywa często 
w Polsce, na Podkarpaciu służąc 
dobrą radą i doświadczeniem 
polskim początkującym winia-
rzom. 

Od sierpnia do początku paź-
dziernika wszystko na Wę-
grzech kręci się wokół wina. 
Specjalnie organizowane trasy 
winiarskie dają możliwość po-
znania muzeów wina, przyjrze-
nia się jego produkcji oraz 
uczestniczenia w degustacji. 
A liczne święta i festiwale zapra-
szają turystów do wzięcia 
udziału we wspólnym winobra-
niu, a potem świętowaniu i po-
częstunku. W Egerze tydzień 
winobrania organizowany jest 
w połowie września. Ogłaszają 
go uroczyście fanfary, a kończy 
parada i zabawa uliczna. 

Nazwa wina egri bikaver ma 
swoje historyczne źródło, zwią-
zana jest z bohaterską obroną 
zamku przed Turkami w 1552 r. 
Przebieg tych walk nakreślił w fa-
scynujący sposób pisarz Geza 
Gardonyi w powieści 

Gwiazdy Egeru 
Książka przetłumaczona 

na wiele języków, w tym polski, 
stała się po latach podstawą 
do nakręcenia filmu przez Zol-

tana Varkonyiego. Zarówno 
książka, jak i film przyczyniły się 
do ożywienia patriotyzmu Wę-
grów, a zrekonstruowane frag-
menty zamku zniszczonego 
w 1702 r. przez Austriaków, są 
obowiązkowym punktem wy-
cieczek szkolnych i rodzinnych. 
Wróćmy do roku 1552. Na Eger 
naciera ponad 80-tysięczna ar-
mia turecka. Zamku broni 2100 
osób, w tym kobiety i dzieci. Do-
wodzi nimi charyzmatyczny ko-
mendant Istvan Dobo. Turcy 
w żaden sposób nie mogli zła-
mać oporu oblężonych. Twier-
dzili więc, że komendant Dobo, 
dla większej odwagi i dzielności, 
poi swoich żołnierzy byczą 
krwią (egri bikaver), podczas gdy 
było to lokalne wino, które od-
tąd przyjęło tę nazwę. Niestety, 
pół wieku później inna załoga 
zamku złożona głównie z na-
jemników, pod innym komen-
dantem, poddała zamek Tur-
kom, a ci panowali tu przez ko-
lejne 90 lat.  

Zaparkować auto na starówce 
w Egerze graniczy z cudem, ale 

nam się udało. Może dlatego, że 
koniec maja to jeszcze nie począ-
tek sezonu. Ulicą Jokai podą-
żamy do największego placu 
Egeru noszącego imię bohater-
skiego komendanta. Pod pomni-
kiem bohatera, postawionym 
w 1907 r. robimy sobie fotki.  

Najokazalszą budowlą 
przy placu Dobo jest kościół Mi-
norytów pw. św. Antoniego Pa-
dewskiego. To najpiękniejszy ko-
ściół barokowy na Węgrzech i je-
den z piękniejszych w Europie. 
Opiekują się nim ojcowie fran-
ciszkanie. Świątynia nazywana 
jest także kościołem polskim, bo 
w czasie II wojny światowej gro-
madzili się tu Polacy internowani 
na Węgrzech, a w jednym z bocz-
nych ołtarzy znajdują się relikwie 
świętych polskich królowych 
Kingi i Jadwigi. W sezonie waka-
cyjnym jedna z niedzielnych 
mszy świętych odprawiana jest 
po polsku. Wchodzimy na krótką 
modlitwę i obejrzenie sakralnych 
dzieł sztuki. Na stoliku z prasą za-
uważamy ulotki w języku pol-
skim poświęcone rodzinie 

Ulmów i hr. Janosowi Esterhazy, 
który jest kandydatem na ołtarze. 
Ten czechosłowacki polityk pol-
sko-węgierskiego pochodzenia 
jest przykładem, jak uprawiając 
działalność polityczną, można 
zachować wierność swoim po-
glądom, religii i zasadom honoru, 
nawet w obliczu śmierci. Wzór 
godny naśladowania. Esterhazy 
został zamęczony w czechosło-
wackich więzieniach. Zmarł 8 
marca 1957 r. w więzieniu w Mi-
rovie. Uwięziono go na polecenie 
Gustava Husaka. 

Naprzeciw kościoła znajdują 
się klimatyczne restauracyjki 
i kawiarnie. W jednej pijemy 
kawę, w drugiej zamawiamy 
lody. Pycha ! Potem spacer uro-
kliwymi uliczkami ze sklepikami 
staroci, pamiątkami, winami. Po-
woli idąc dochodzimy wreszcie 
do parku. W jego wschodniej 
części znajduje się kąpielisko ter-
malne. Jeśli ktoś chce korzystać 
z wód i miejskich atrakcji, może 
zatrzymać się w samym Egerze. 
Nie brak tu hotelików i pensjona-
tów, wystarczy poszukać w inter-

necie. Co jeszcze tu warto zoba-
czyć? Na pewno bazylikę i li-
ceum, które stoją naprzeciw sie-
bie. W budynku liceum koniecz-
nie muzeum astronomiczne. 
Z placu Dobo uliczką Geri doj-
dziemy do minaretu. We wnę-
trzu tej 40-metrowej wieży, 
zwieńczonej teraz krzyżem są 
spiralne kamienne schodki. 
Po pokonaniu 97 stopni wej-
dziemy na galeryjkę, z której po-
dziwiać będziemy panoramę 
starówki. 

I na zakończenie pobytu 
w Egerze udajmy się do Doliny 
Pięknej Pani, czyli największego 
skupiska piwniczek wydrążo-
nych w tufowych wzgórzach. 
Po prawej stronie znajdują się 
piwniczki muzealne, udostęp-
niane grupom turystycznym, 
a po lewej ogólnodostępne, gdzie 
można, a nawet trzeba, raczyć się 
winem i zakupić go dla przyja-
ciół. Panuje tu wesoły gwar, 
a w weekendy przygrywają ka-
pele. Zatem nie pozostaje nam 
nic innego jak wznieść toast: Ege-
szsegere ! Na zdrowie ! ą 

Egerszalok, winnica St. Andrea, sklep firmowy

Kościół Minorytów pw. św. Antoniego Padewskiego.  
To najpiękniejszy kościół barokowy na Węgrzech

Zrekonstruowane fragmenty zamku zniszczonego  
przez Austriaków w 1702 r.  

Eger jest pełny urokliwych i krętych uliczek  
ze sklepikami staroci, pamiątkami i winami

Klimatyczne restauracyjki i kawiarnie zachęcają do krótkiego odpoczynku przy kawieEgerszalok, nocna kąpiel w gorącym basenie
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Strażacy informację o zdarzeniu 
otrzymali kwadrans przed g. 23 
w środę, strażacy pognali do  
Wielkiego Komorska w gminie 
Warlubie.  - Otrzymaliśmy zgło-
szenie, że pali się auto zaparko-
wane przy domu – mówi Marcin 
Klemański, dyżurny straży po-
żarnej w Świeciu. 

Pożar od auta 
Rzeczywiście: na miejscu 

strażacy zastali zaparkowany 
przy domu płonący samochód.  
Niestety, ogień po elewacji prze-
niósł się już także na poddasze. 

Mieszkańcy domu: 39-letnia 
kobieta oraz 8-letnie dziecko 
byli już poza budynkiem. - Ko-
bieta twierdziła, że nawdychała 
się dymu. Źle się poczuła. Na  
miejsce wezwano pogotowie – 
tłumaczy Marcin Klemański. 

Jak uznali medycy, nie było jed-
nak potrzeby o przewiezienia 
kobiety do szpitala.  

Część rzeczy osobistych z pod-
dasza udało się strażakom wy-
nieść z budynku i gasić je na po-
dwórzu. Mimo to jednak nadpa-
leniu uległy elementy elewacji, 
belki konstrukcyjne i drewniane 
elementy dachu. Doszczętnie 
spłonął też samochód.  

Mieszkańcy gm. Nowe: 
- Zostaliśmy z niczym  
Z ogromnymi stratami po  

pożarze z 13 czerwca borykają 

się natomiast pogorzelcy z oko-
lic Nowego.  Tam ogień strawił 
budynki gospodarcze, w któ-
rych były materiały niezbędne 
do prowadzonej przez poszko-
dowanych działalności gospo-
darczej. 

- Nie mamy teraz jak zara-
biać, bo nie mamy czym han-
dlować. Zostaliśmy praktycznie 
z niczym. Budynki nadają się 
tylko do rozbiórki. Całkowita 
powierzchnia zniszczeń to oko-
ło 120 m kw. Jesteśmy młodymi 
ludźmi, którzy zaczynali wszy-
stko od zera, bez żadnej po-

mocy, krok po kroku budując 
naszą firmę. Teraz musimy sta-
wić czoła olbrzymim kredy-
tom, które zaciągnęliśmy, aby 
nasza działalność mogła się 
rozwijać - tłumaczą poszkodo-
wani. 

Odbudowa budynków i po-
nowny zakup towarów to og-
romne koszty, na które nie stać 
mieszkańców gminy Nowe. Dla-
tego w internecie uruchomiono 
zbiórkę na ten cel. Potrzeba spo-
ro, bo prawie ćwierć miliona zło-
tych. - Towar, który nam spłonął 
sprowadzany był z Chin. Mu-
simy od razu zakupić cały konte-
ner. Inaczej się nie da – czytamy 
w opisie internetowej zbiórki.  
dostępnej pod adresem https: 
//szczytny-cel.pl/z/twarda-gora-
29 

Poszkodowani proszą o po-
moc. - Każda, nawet najmniej-
sza kwota, pomoże nam odbu-
dować nasze budynki, zakupić 
nowy towar i wrócić do normal-
nego życia. Wasza pomoc to dla 
nas szansa na odbudowanie na-
szej przyszłości, na kontynu-
owanie pracy, która jest naszą 
pasją i źródłem utrzymania  
– apelują poszkodowani. ą

Jakub Keller
jakub.,keller@polskapress.pl

W nocy ze środy na czwar-
tek strażacy gasili pożar do-
mu w Wielkim Komorsku.  
Straty będą duże.  Ogromne 
są po niedawnym pożarze 
w gminie Nowe. 

Pożary niosą spustoszenie. 
Pogorzelcy potrzebują pomocy

Z pożarem domu w Wielkim Komorsku walczyło osiem 
zastępów straży pożarnej
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CHEŁMNO 
Wibracje Letniego  
Przesilenia. Weekend zabawy  
pod naszym patronatem 

Weekend 22-23 czerwca to 
czas Wibracji Letniego Prze-
silenia nad Jeziorem Staro-
grodzkim i na rynku w Cheł-
mnie.  

W sobotę od g. 15 nad Je-
ziorem Starogrodzkim zapla-
nowano obchody Sobótki. 
Ten tradycyjny obrzęd, bę-
dący istotnym elementem 
dziedzictwa naszych przod-
ków, celebruje tożsamość re-
gionalną i narodową. Uczest-
nicy będą świadkami koloro-
wego widowiska, w którym 
zespoły folklorystyczne pre-
zentują bogactwo tradycji 
muzycznych i tanecznych.  
a W sobotę, w Ośrodku Wy-
poczynkowym nad Jeziorem 
Starogrodzkim zaplano-
wano: g. 15– Warsztaty plece-
nia wianków, 16-18 – Warsz-
taty: wianek księżycowy, 20  
– Występ wokalistów Cheł-
mińskiego Domu Kultury, 
20.30 – koncert kapeli  Nicpo-
nie (energetyczna mieszanka 
folku, rocka i muzyki trady-
cyjnej),  22 – Obrzęd Sobótki – 
Zespół Pieśni i Tańca Pomo-
rze, g. 22.30 – fire show 

Drugiego dnia chełmiński 
Rynek ożyje dźwiękami pol-
skiej muzyki pop i pop-rock. 

Zaplanowany koncert to  
niepowtarzalna okazja dla 
słuchaczy do rozkoszowania 
się znakomitymi utworami, 
które regularnie goszczą 
na antenach największych 
polskich rozgłośni radio-
wych, a także były prezento-
wane podczas różnorodnych 
programów i festiwali mu-
zycznych. 
a Na niedzielę na Rynku 
w Chełmnie zaplanowano:  
12-16 – „Tajemnica kwiatu 
paproci” – gra miejska (start: 
rynek), 15-17 – warsztaty kre-
atywne: gry do kieszonki, 
 16-17 – Eksperymenty z Pa-
nem Bartkiem, 14-19 – dmu-
chańce, 14-19 – Ciuchcia  
– kolejka,  18 – Występy wo-
kalistów Chełmińskiego Do-
mu Kultury, 18:30 – koncert 
Wojtka Szumańskiego, g. 20  
– koncert zespołu Elek-
tryczne Gitary znanego 
z przebojów tj. „Co Ty tutaj 
robisz”, czy „Dzieci”. Zabio-
rą nas w muzyczną podróż 
pełną energii i świetnej za-
bawy. 

Patronat  medialny 
nad wydarzeniem objęły 
m.in. „Gazeta Pomorska” 
i Nasze Miasto Chełmno. 

Imprezy „Wibracji Let-
niego Przesilenia” organizu-
je Chełmiński Dom Kultury. 
(MONA) 

CO SŁYCHAĆ W GMINIE BUKOWIEC

W tegoroczny Dzień Dziecka 
samorządowcy z Bukow-
ca przygotowali imprezę 
z atrakcjami dla najmłodszych 
mieszkańców gminy. Pierw-
szego czerwca, w sobotnie 
popołudnie, kompleks „Orlik” 
w Bukowcu zapełnił się malu-
chami i ich opiekunami. Orga-
nizatorzy zadbali o atrakcje, 
które dostarczyły dzieciom 
mnóstwo zabawy i radości. 

W  trakcie pikniku były animacje 
i  konkursy. Dzieci miały oka-
zję skakać i  zjeżdżać na  dmu-
chańcach, a  także wziąć udział 
w  warsztatach balonowych. 
Przez cały czas trwania wyda-
rzenia długie kolejki ustawiały 
się zrobienia brokatowych, ma-
gicznych tatuaży oraz fotobudki, 
w  której wykonywano pamiąt-
kowe zdjęcia. Miłym i  wesołym 
akcentem okazała się wizyta 
bajkowych postaci, żywych ma-
skotek -  Chase’a z bajki „Psi Pa-
trol” oraz białego misia. Były też, 
co  oczywiste oblegane, stoiska 
z pysznymi lodami oraz ulubioną 
watą cukrową.

13 lipca, w ramach te-

gorocznych obchodów  

Dni Gminy Bukowiec 

zapraszamy na kolejną 

edycję zawodów bie-

gowych „BUKOWIEC-

KA DZIESIĄTKA”. 

W rywalizacji wystartują 
dzieci i młodzież w kilku 
kategoriach wiekowych  
oraz dorośli na dystansie  
10 kilometrów. 

Więcej informacji na stro-
nach: www.bukowiec.pl  
i https://b4sportonline.pl/
Bukowiecka_Dziesiatka

Zapraszamy!

Piknik z okazji Dnia Dziecka w Bukowcu. 

Fotorelacja z imprezy

W lipcu kolejna edycja zawodów biegowych

BUKOWIECKA DZIESIĄTKA 
Zachęcamy  
do zapisów

REKLAMA 1110981768

eprasa.pl fb8c64008f
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Pierwsza część remontu obej-
mie m.in. rozbiórkę istnieją-
cych trybun i budowę nowych, 
wraz z obiektem spikerki, a  
także wykonanie oświetlenia 
i nagłośnienia. Prace powinny 
zakończyć się w ciągu pięciu 
miesięcy. 

Drugi etap inwestycji za-
kłada rozbudowę istniejącego 
budynku o szatnie, wraz z wy-
konaniem elewacji oraz wypo-
sażeniem pomieszczeń szatni 
i zaplecza sanitarnego. W tym 
przypadku wykonawca ma na  
realizację 480 dni od podpisa-
nia umowy. 

– Wokół nowego projektu 
trybun narosło wiele negatyw-
nych emocji – mówi Katarzyna 
Watkowska, rzecznik prasowa 
Urzędu Miejskiego w Brodnicy. 
– Przede wszystkim, poprzedni 
projekt przewidywał trybuny 

tylko dla 588 osób. Po konsul-
tacjach z kibicami, Ośrodkiem 
Sportu i Rekreacji w Brodnicy 
i policją uznaliśmy, że ta liczba 
jest niewystarczająca, ponie-
waż na meczach bywa nawet 
800 osób. 

Aktualny projekt zakłada 
zwiększenie liczby miejsc do  
966 (trybuny zadaszone – 840 
miejsc, niezadaszone – 126). Po-
przedni projekt przewidywał 
ciężką konstrukcję z żelbetonu. 
Obecny to lekka konstrukcja 

metalowa, która uwzględnia 
budowę toalet i szatni dla za-
wodników korzystających za-
równo z górnej, jak i dolnej 
płyty boiska. Poprzedni pomysł 
przewidywał umiejscowienie 
szatni i toalet tylko na górnej 
płycie stadionu. 

– Umiejscowienie szatni i to-
alet w tym miejscu ma niebaga-
telne znaczenie dla trenujących 
na dolnej płycie boiska, mło-
dych adeptów piłki nożnej  
– podkreśla Katarzyna Watkow-
ska. – Pięć razy w tygodniu ko-
rzysta z niego codziennie około 
500 zawodników, z dwóch klu-
bów piłkarskich – UKS-u GOL 
Brodnica i BKS-u Sparta Brod-
nica/Akademia Piłkarska Sparta 
Brodnica. Specjalnie z myślą 
o nich oraz o rodzicach po-
wstaną na boisku dolnym zada-
szone trybuny, na 84 miejsca. 

Budka spikerska ma znajdo-
wać się w centralnej części try-
bun, a każdy z klubów będzie 
miał swój magazyn w nowym 
budynku szatni. Łączny koszt 
modernizacji stadionu wyniesie 
blisko 6 mln zł. Wykonawcą in-
westycji będzie Firmą Ogólnobu-
dowlana Krzysztof Getka. ą

Tomasz Błaszkiewicz
tomasz.blaszkiewicz@polskapress.pl

Z myślą o kibicach powstaną 
zadaszone trybuny, a piłka-
rze będą mieli do dyspozycji 
nowe szatnie. Inwestycja ma 
kosztować prawie 6 mln zł.

Stadion Miejski w Brodnicy 
zostanie przebudowany 

Podpisanie umowy na remont stadionu w Brodnicy 
stało się faktem 
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DNI RYPINA  
Gwiazdami będą m.in.  
Peja, AGBE, strongmani  

Dni Rypina 2024 rozpoczną 
się już w sobotę. Zainaugurują 
je sobotnie zawody wędkar-
skie, a o g. 9 w hali Rypińskiego 
Centrum Sportu rozpocznie się 
spartakiada przedszkolaków. 
W godzinach 14-18 na stadionie 
MOSiR-u będzie można obej-
rzeć zawody strongmanów (Vi-
king European Strongman Cup 
2024). Blok koncertowy ruszy 
o 18. Najpierw na scenie poja-
wią się: Grupa Estradowa i Mu-
zyczna Strefa, o 19 wystąpi 
AGBE, o 20.15 – Lombard, około 
22 Antek Smykiewicz, a gwiaz-
dą wieczoru będzie Peja. Wy-
stęp po g. 23.30. 

 W niedzielę, o 13, samorzą-
dowcy i przedstawiciele insty-
tucji miejskich wezmą udział 
w uroczystej mszy w kościele 
pw. św. Trójcy. Półtorej godziny 
później w wyremontowanym 
Teatrze Letnim „Muszla” wy-
stąpi Miejska Orkiestra Dęta. 
Tuż po koncercie, na rypińskim 
stadionie wystartuje Bieg Bo-
sych Antków. Nazwa została za-
czerpnięta z czasów zaborów, 
gdy o „bosych Antkach”, w od-
niesieniu do rypinian, mówili 
mieszkańcy z bogatszych tere-
nów zaboru pruskiego. 

 Miłośnicy kultury i historii 
nie mogą ominąć Nocy Święto-

jańskiej, zaplanowanej na nie-
dzielny wieczór (od g. 18). Tym 
razem to wydarzenie odbędzie 
się przy Młynie u Zygmunta, 
który został przekazany rypiń-
skiemu muzeum nieodpłatnie 
przez państwa: Piechowiaków 
i Donderowiczów. W ostatnich 
miesiącach obiekt został odre-
staurowany i zyskał nowe życie. 
Dziś jest jedną z atrakcji tury-
stycznych naszego miasta.  
O g. 21 w parafii św. Stanisława 
Kostki rozpocznie się II Rypiński 
Festiwal Muzyki Organowej. 
Zwieńczeniem Dni Rypina bę-
dzie uroczysta sesja, zaplano-
wana na poniedziałkowe połu-
dnie w domu kultury. Wstęp 
na wydarzenia jest bezpłatny. 

DNI BRODNICY  
Czeka nas koncert gwiazd  

Największym wydarzeniem 
Dni Brodnicy będzie sobotni 
koncert. Na przedzamczu wy-
stąpią Patrycja Markowska  
(g. 20) oraz Anna Wyszkoni 
(g.21.30).  Wstęp wolny!  

DNI UNISŁAWIA  
Święto gminy  

Dni Unisławia uświetnią 
koncerty gwiazd: Grzegorza 
Hyżego - w piątek, o g. 20 oraz 
Sarsy - w sobotę o g. 20. Oba od-
będą się w parku. Wstęp bez-
płatny.    
(TOB,DD) 
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I N F O R M A T O R
APTEKI

Toruń

Całodobowa Apteka św. Faustyny 14/4a os. 
Koniuchy 605-073-301, 56/623-50-70, niedziele, 
święta

Włocławek

Apteka OMEGA, pn-sob. 7-21.00, nd. 9-19.00, ul. 
Kaliska 89a, 54/307-08-00  000073

HOTELE

Bydgoszcz

Tanie noclegi dla �rm, 601-919-805  00532

LEKARSKIE

Chojnice

Gabinet internistyczny Bernadeta Klunder. 
Chojnice, ul. Młyńska 4. Gastroskopia, EKG. 602-
494-649.  000017

Włocławek

Badania okresowe pracowników, kierowców, 
posiadających broń, lek. Wojciech Cader,  
Plac Wolności 17, pn. 10.00-11.00, wt. 8.00-9.00, 
śr. 18:30-19:30 czw. 8.00-9.00, pt. 18.15-19.00, 
603-767-838, 54/231-43-54  000074

Radziejów

Internista Mieczysław Wolański, przyjmuje 
codzienne od 9.00, Radziejów, ul. Łokietka 3, ekg, 
holter usg, laboratorium. Tel. 607 402 122,  
54/285 22 40  Q701187897A

USŁUGI

Bydgoszcz

Śmieci – wywóz, kontenery, gruz „Corimp”  
52/320-81-85. 000288

Grudziądz

Stacja demontażu pojazdów przyjmuje  
samochody do złomowania, Grudziądz, tel. 
56/465-48-88 000320

Włocławek

Szklarskie usługi, kabiny prysznicowe, ul. Okrzei 
71a (Statoil), 601-65-07-39, 54/237-95-95

USŁUGI POGRZEBOWE

Bydgoszcz
Dylewscy Zakład Usług Pogrzebowych, Plac 
Piastowski 9, Bydgoszcz. Tel. Całodobowe 
 52/322-29-16, 602-26-34-72, www.dylewscy.pl 
Biuro Fordon ul.Piwnika Ponurego 1D, 52/342-
95-16. Obsługujemy cmentarze w Bydgoszczy 
i okolicy, kompleksowe usługi krajowe i zagranicz-
ne, usługi kremacyjne w Bydgoszczy - duży wybór 
trumien i urn. Kredytowanie pogrzebów ZUS, 
KRUS, wojsko, policja 420114B01/A

ABC Białe Błota Całodobowe Usługi Pogrzebowe, 
Cukrowa 14, 52/360-82-84, 608-620-484. Admini-
strujemy cmentarzami Białe Błota i Ciele.

 000420

Chojnice

Zakład Pogrzebowy Tadeusz Porożyński, 
Gdańska 3. Przechowywanie, przewóz zwłok 
Chojnice bezpłatnie całodobowo. 52/397-20-47, 
604-755-900.

Tuchola
Usługi Pogrzebowe Przedsiębiorstwa 
Komunalnego w Tucholi Sp. z o.o. ul. Świecka 68 
(całodobowo) 52/3365739, 603265868 000007

Toruń
Sotor Usługi Pogrzebowe i Cmentarne, Toruń,  
tel. 56/655 33 50 całą dobę. Centrum Kamieniar-
skie tel. 512 601 120 www.sotor.pl  
ISO 9001-2008 000028

Alpa-Toruń, ul. Skłodowskiej-Curie 41 tel. 791 

003 410, ul. Podgórna 16 tel.56/622-26-59. Dom 

Pogrzebowy ul. Okólna 30. Transport Międzynaro-

dowy. Godna obsługa ceremonii pogrzebowej,  

www.alpa.com.pl  001384

„Elizjum” kompleksowa obsługa pogrzebów, 

Kościuszki 9, 56/657-26-50, 600-168-113.Transport 

międzynarodowy, ekshumacje, kremacje. 

Nagrobki granitowe.  000047 

Grudziądz

A. Witkowski „ELWAN, ul. Piłsudskiego 55, Dom 

pogrzebowy, Usługi Pogrzebowe i Kamieniarskie. 

Kaplica, Chłodnia bezpłatnie. Tel. 56/64-267-08, 24h

Inowrocław

Credo -Najtańszy całodobowy Zakład 

Pogrzebowy -św. Ducha 33, 88-100 Inowrocław. 

52/357-74-16, 509-946-759, trumny już  

od 349 zł, do każdej usługi baldachim 

 i winda nagrobna gratis, dostosowujemy się  

do możliwości �nansowych każdego Klienta, 

wypłacamy zasiłki z ZUS i KRUS przed  

pogrzebem    http://www.pogrzeb.net 282814B01

Najtańszy Całodobowy Zakład Pogrzebowy  

„IN LUCTU” Małgorzata Matuszak. Zarządca 

Domu Przedpogrzebowego w Kruszwicy, 

najtańsza chłodnia (własna), producent trumien 

(również z witryną) – trumny już od 300 zł, winda 

i baldachim gratis. Kruszwica, ul. Kolegiacka 12F, 

Inowrocław, ul. Św. Ducha 53, tel. 52/357-16-04, 

357-53-41, e-mail: inluctu1@interia.pl  

Załatwiamy wszelkie formalności.  

www.inluctu.pl  139014B05

Waldemar Wójcik Zakład Pogrzebowy  
MEMORIA, ul. Szymborska 25A, Inowrocław.  
Dyżur całodobowy – tel. 602-189-676,  
52/355-66-77. Załatwiamy wszystkie formalności 
w imieniu rodziny. Wypłacamy zasiłek  
pogrzebowy przed pogrzebem. Posiadamy 
profesjonalny baldachim pogrzebowy 
 oraz windę nagrobną. Świadczymy usługi na 
najwyższym poziomie. www.memoria.net.pl 
 408914B01

Barcin

Całodobowy Zakład Pogrzebowy Sławomir 

Makowski, Barcin, ul. Żnińska 25 (naprzeciwko 

cmentarza)Tel. 52/383–64–09, 601–681–917. 

 000528

Pakość

„Konkordia” kompleksowe usługi pogrzebowe, 
Pakość, Inowrocławska 10, 52/35–18–766, 
602–74–81–19, całą dobę. Wypłacamy zasiłki 
pogrzebowe KRUS i ZUS.  8210983

Gniewkowo

Całodobowy Zakład Pogrzebowy A.W.Para-
dowscy, Kościelna 10, 52/35-58-174, 502-521-418. 
Kompleksowe usługi pogrzebowe, wysoka jakość, 
niska cena. 00418

Sotor – Usługi Pogrzebowe i Cmentarne  
Gniewkowo 52/351 02 36 całą dobę Centrum 
Kamieniarskie tel. 512 601 120 www.sotor.pl  
ISO 9001-2008  000045

Janikowo

Najtańszy Całodobowy Zakład Pogrzebowy  

KURCZEWSKI. Janikowo ul. Klonowa 2. 

Wypłacamy zasiłki ZUS i KRUS przed pogrzebem 

52/351-37-02, 507-364-717. 000502

Kruszwica

Najtańszy całodobowy Zakład Pogrzebowy 
 „In Luctu” Małgorzata Matuszak, zarządca Domu 
Przedpogrzebowego w Kruszwicy, najtańsza 
chłodnia (własna), producent 
trumien (również z witryną) – trumny już  
od 300 zł, winda i baldachim gratis. Kruszwica, 
ul. Kolegiacka 12f, Inowrocław, ul. Św. Ducha 
53, tel. 52/357-16-04, 357-53-41, www.inluctu.pl 
e-mail: inluctu1@interia.pl. Załatwiamy wszelkie 
formalności.  000345

Całodobowy Zakład Pogrzebowy Żurawski  
ul. Kolegiacka 12E Kruszwica,  
tel. 666-999-917 8686162

Złotniki Kujawskie

Zakład Pogrzebowy – całodobowy  
Andrzej Pabjańczyk, Złotniki Kujawskie  
ul. Podgórna 13, tel. 52/351-71-03, 504-270-409, 
604-542-322  000281

Żnin

Całodobowe - Usługi Pogrzebowe Magdalena 
Jezierska, ul. św. Floriana 8. Wypłacam zasiłki 
ZUS i KRUS przed pogrzebem. Tel. całodobowy 
661-565-917  528414B01/B

Całodobowe, kompleksowe usługi pogrzebowe 
„Chmielewscy”, ul. Górska 10, 52/302-14-67,  
502-314-898. Wypłacamy zasiłki ZUS i KRUS  
przed pogrzebem.  000417

Całodobowo-Usługi Pogrzebowe Firma Pietras, 
Żnin, Pl. Wolności 15/4. Wypłacamy zasiłki ZUS 
i KRUS przed pogrzebem. 52/30-22-031,  
509-917-648 000416

Włocławek

TARTAR spopielarnia i dom pogrzebowy, 
Włocławek ul. Bojańczyka 3/5, ul. Cmentarna 12, 
54/231-44-55, 54/413-15-93.  000074

Kowal

Całodobowa obsługa pogrzebów, chłodnia, 

kaplica. Lewandowski, Kowal ul. Kościuszki 56.  

Tel. 54/28-41-234, 603-998-321. 000289

WETERYNARYJNE

Toruń

„Canmed” Przychodnia Weterynaryjna.

Specjalista chorób psów, kotów oraz chirurgii 

weterynaryjnej. Tel. 56/652-07-44, codziennie 

10.00-13.00, 15.00-19.00, czwartek 15.00-19.00, 

sb, ndz.11.00-14.00, ul. Podgórna 13, B-C. Artykuły 

dla zwierząt. www.canmed.pl 000028 

„Salus” Przychodnia Weterynaryjna, Lelewela 33  

/teren Arpolu/8-22, 56/652-81-67. Interna, 

chirurgia, pro�laktyka. RTG,USG. Całodobowy 

dyżur 504-052-789. 000045

ZDROWIE I URODA

Bydgoszcz

Przepuklinowe pasy – sprężynowe, wypadanie 

macicy – inne. Wkładki -płaskostopie, koślawość. 

Wysyłamy pocztą. Ortopedia. Bydgoszcz,  

kr. Jadwigi 15, 52/322-22-85. 412314B01/A

Toruń

Laureat Konkursu „Orły Optyki” najlepszy  

zakład w Toruniu. Bezpłatne badanie wzroku. 

Rewelacyjne ceny. Okulary progresywne od 250 

zł. Umowa NFZ, okuliści, soczewki kontaktowe. 

Optyk Trejnowski: Kościuszki 41/47 (obok Biedron-

ki) Legionów 216a (skrzyżowanie  

z ul. św. Faustyny) 56/623-23-26,  

www.optyk-trejnowski.pl  000046

REKLAMA 0011088817

eprasa.pl fb8c64008f



28 Gazeta Pomorska 
Piątek, 21.06.2024

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  60  m2, 3-pokojowe, piwnica, Os. 
Kawalerii, Grudziądz. tel. 601-822-672 

  MIESZKANIE  50,4m2 w Osięcinach 
w bloku na parterze 514753844 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

 KUPIĘ  mieszkanie za gotówkę, do 
remontu w Bydgoszczy - 661 506 981

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  DZIAŁKĘ  rekreacyjną z prawem 
budowy sprzedam, Ostrowo k/
Przyjezierza, tel. 782 982 225. 

 GARAŻE 

 GARAŻE  blaszane 
wzmocnione,bramy garażowe,kojce-
dowóz montaż gratis-cały kraj raty, 
tel.509-058-388, 52/388-22-73, 
54/421-00-45, 56/649-44-30 www.
konstal-garaze.pl

Handlowe

 INNE 

  ZŁOM,  Żeliwo i Akumulatory, 
złomowanie piecy. Skupujemy 
w dobrej cenie, odbieramy własnym 
transportem. 602-726-894 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

 SKUP  aut do 10 000 + hol. 692840378

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  NA DOWÓD 781026833 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  FIRMA  Eko-Tech zatrudni operatora 
koparki.
Praca przy wykonywaniu 
zewnętrznych sieci wod-kan. Praca na 
terenie Torunia. Telefon: 602 366 169 

KUPIĘ  mieszkanie za gotówkę, do
remontu w Bydgoszczy - 661 506 981

GARAŻE blaszane 
wzmocnione,bramy garażowe,kojce-
dowóz montaż gratis-cały kraj raty,
tel.509-058-388, 52/388-22-73,
54/421-00-45, 56/649-44-30 www.
konstal-garaze.pl

SKUP  aut do 10 000 + hol. 692840378

Zdrowie

 INTERNA 

  BADANIA  okresowe pracowników, 
kierowców, na broń,lek. W. Cader, 
603767838 542314354, Badania 
okresowe pracowników, kierowców,
posiadających broń, lek. Wojciech 
Cader,
Plac Wolności 17, pn. 
10.15-13.00, wt. 8.00-11.00,śr. 
14:00-19:00 czw. 8.00-11.00, 
pt.14:00-19.00,603-767-838, 
54/231-43-54.Wpółpraca z LUXMED 
i MEDICOVER 

Usługi

 OGRODNICZE 

  TRAWNIKI  z rolki, koszenie,
wertykulacja, strzyżenie
żywopłotów, ciśnieniowe mycie
tarasów, kostki 729 325 897. 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

  PROMOCJA  - pobyt - 85 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605-905-969 

  KOŁOBRZEG  blisko morza! 511337308 

  KOŁOBRZEG!!!  Wczasy tydz. Od 1.250 
zł. Tel. 94/354-36-65. 

  ŁEBA  - tanie pokoje z łaz. 603-471-715. 

Matrymonialne

  /  / / BIURO Serduszka dwa 883783782 

  606-746-555  Biuro Matrymonialne. 

Różne

  STARE  książki- skup 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  DMUCHAWĘ  do zboża, 530083561. 

  KUPIĘ  maszyny rolnicze, 691919210. 

   KUPIĘ  Ursusy, Zetory, Fergusony, 
MTZ, Pronary, Belarusy i inne ciąg- 
niki, ładowarki, przyczepy, bizony 
i traktorki ogrodowe tel. 601 729 483  

  OPRYSKIWACZ  400l 12 m 739149021 

  SIANO  belka 120, Kombajn Class 
Dominator 98 Tel.669526897 

 PŁODY ROLNE 

  CEBULĘ  kupię, tel. 692 794 633. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KNURKI,LOSZKI,  prośne 663 932 137. 

  KURCZAKI  do uboju 05.07 Balcerak 
Borucin Kol 35. 606650860 

  KURKI  nioski młode 600500710 

  KURKI  Rosa odchowane 669 395 474 

  KURKI,  kury, nioski odchowane, 
Zieleń, 566885514, 506405692. 

   SKUP  bydła pourazowego. 
508-869-814  

 INNE 

! ! ! Gazowanie zboża, bielenie 
wapnem budynków, mycie hal 
i obiektów, tel. 600-137-410.

Usługi pogrzebowe

  A.  Witkowski "ELWAN, ul. 
Piłsudskiego 55, Dom pogrzebowy, 
Usługi Pogrzebowe i Kamieniarskie. 
Kaplica, Chłodnia bezpłatnie. Tel. 
56/64-267-08, 24h  

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu 

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

 KRAMIK 

  GORCZYCĘ  antymatwikową, Topólka 

cena 7 zł za kg możliwość wysyłki tel. 

600665136 powiat Włocławek 

  SŁOMĘ  w kostkach ze stodoły pszenna 

i z pszenżyta 8 zł lub z jęczmienia 

prosto z pola po 6 zł 600665136 

Topólka 

  SPRZEDAM  2 krzesła + ławę cena 300 

zł, tel. 532834892, Golub-Dobrzyn 

  SPRZEDAM  roczne koguty dużej rasy 

szt. 50 zł 722 171 469 Radziejów 

  SPRZEDAM  świnki morskie rozetkowe 

szt. 50 zł 722 171 469 Radziejów 

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich.
Zapal im świeczkę.

Sprawdź na
nekrologi.net

i pomorska.pl/nekrologi

NEKROLOGI/OGŁOSZENIA DROBNEA

AUTOPROMOCJA 0010467480

Oddaj lub sprzedaj co tylko chcesz

Aby to zrobić, wyślij SMS w treści wpisując prefiks dotyczący danej rubryki (np. OGL.01) 
odstęp i dalej treść ogłoszenia (do 100 znaków) pod nr 7155
Koszt wysłania SMS-a wynosi 1,23 zł brutto

Ogłoszenia przyjmujemy do wtorku poprzedzającego dane wydanie magazynowe.  
O ukazaniu się ogłoszenia w najbliższym wydaniu decyduje kolejność zgłoszeń, w związku z tym 
zastrzegamy sobie możliwość zamieszczenia ogłoszenia w kolejnym tygodniu wydawniczym.

Dostępne rubryki: 
Za darmo - prefiks OGL.01 (treść ogłoszenia, telefon oraz miejscowość lub powiat) 
Sprzedam - prefiks OGL.02 (treść ogłoszenia, telefon oraz miejscowość lub powiat)

Uwaga! 
1. Ogłoszenia do „Kramiku” nie mogą zawierać treści dotyczących działalności 
 gospodarczej i mogą być zlecane jedynie przez osoby fizyczne nie prowadzące 
 działalności gospodarczej. 
2. Maksymalna długość ogłoszenia to 100 znaków. 
3. Ogłoszenia muszą zawierać w treści cenę oraz miejscowość lub powiat (w przypadku  
 braku tych danych ogłoszenie nie ukaże się).

Jeden SMS to jeden produkt, jego wartość nie może przekroczyć 300 zł.

 0011114432

Wszystkim, którzy dzielili z nami smutek i żal,  
okazali wiele serca i życzliwości

oraz uczestniczyli we Mszy św. oraz ceremonii pogrzebowej

Bernarda Musiała
Szczególne podziękowania

Księdzu Proboszczowi Przemysławowi Tabaczce
z parafii Chrystusa Króla w Gąskach  

oraz księdzu Marcinowi Łojko za Mszę św.
i poprowadzenie uroczystości ostatniego pożegnania,

rodzinie, przyjaciołom, znajomym, sąsiadom, wszystkim 
przybyłym delegacjom za złożone wieńce i kwiaty oraz 

Zakładowi Pogrzebowemu „Credo” Jacka Skrzypczyńskiego 
za okazaną pomoc i serce serdeczne „Bóg zapłać”

składają
Siostry z Rodzinami

 0011113556

Z głębokim żalem zawiadamiamy,

że w dniu 17 czerwca 2024 roku 

zmarł w wieku 63 lat

Maciej Dryll
Lekarz

Koneser życia, wielka indywidualność.

Będzie nam Go bardzo brakowało

Żona Marysia, siostra Magda
i rodzina: 

Jacek, Gracja, Dagna, Christian, Milla, Leni

0011112794

„A teraz, zbliża się koniec
I oto stoję w obliczu finału

Mój przyjacielu, powiem to jasno
Zdam sprawę z tego, czego jestem pewien

Przeżyłem spełnione życie
Przemierzyłem każdą z dróg

A co więcej, co znacznie ważniejsze
Zrobiłem to po swojemu...
Tak, to była moja droga”

   Frank Sinatra

Z sercem pełnym bólu i smutku zawiadamiamy,
że w dniu 16 czerwca 2024 r. odszedł od nas

Nasz Ukochany Tata i Teść

Roman Bąk
lat 85

Ceremonia pogrzebowa odprawiona zostanie 
w dniu 22.06.2024 r. (sobota) o godzinie 12.00 

w kaplicy na cmentarzu parafialnym Nowofarnym 
przy ul. Artyleryjskiej w Bydgoszczy.

Pogrążeni w smutku 
Syn z Synową

eprasa.pl fb8c64008f
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czytaj
sportowy24.pl

Nie przegap  
piątku

Kup dziennik 
z dodatkiem 
TeleMagazyn

pomorska.pl

AUTOPROMOCJA 

czytaj
stronazdrowia.pl

Czytaj dla zdrowia

REKLAMA 0011104410AUTOPROMOCJA 0011102698

Zleć nekrologi,
ogłoszenia drobne,
życzenia

nekr

Biura ogłoszeń Gazety Pomorskiej:
Bydgoszcz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Zamoyskiego 2 
tel. 519 503 513, e-mail: magdalena.welka@polskapress.pl
Grudziądz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Wybickiego 38, tel. 56 45 11 930
e-mail: ogloszenia.grudziadz@pomorska.pl
Inowrocław: czynne: pn.-pt. 8-16
Aleja Ratuszowa 15, tel. 692 725 390
e-mail: ogloszenia.inowroclaw@pomorska.pl
Toruń: czynne: pn.-pt. 8-16
ul Grudziądzka 46-48,
tel. 606 537 137, e-mail: lukasz.kopanski@polskapress.pl 
Włocławek: czynne: pn.-pt. 8-17
ul. Żabia 29, tel. 54 231 45 31
e-mail: ogloszenia.wloclawek@pomorska.pl

ogłasza nabór ofert na wolne stanowisko pracy:

Inspektor Nadzoru
w Dziale Utrzymania i Ewidencji Ulic

1. Wymagania niezbędne:
- wykształcenie wyższe budowlane – preferowana specjalność drogowa,
- co najmniej 3-letnie doświadczenie zawodowe,
-  uprawnienia budowlane wykonawcze do kierowania i nadzoru robót 

drogowych,
- przynależność do Okręgowej Izby Inżynierów Budownictwa.
-  spełnienie wymogów określonych w art. 6 ust.1 oraz ust. 3 ustawy 

z dnia 21 listopada 2008 r. o pracownikach samorządowych
(Dz.U. z 2022 r. poz. 530).

Wymagane dokumenty aplikacyjne należy złożyć na adres: Miejski Zarząd 
Dróg w Toruniu, ul. Grudziądzka 159, 87-100 Toruń – w terminie do dnia
02 lipca 2024 r. do godz. 1500.

Ogłoszenie dostępne jest na stronie: https://bip.mzd.torun.pl/oferty-pracy/22

Dyrektor

Miejskiego Zarządu Dróg

w Toruniu, ul. Grudziądzka 159

REKLAMA 0011113382

eprasa.pl fb8c64008f



30 Gazeta Pomorska 
Piątek, 21.06.2024KRZYŻÓWKAA

REKLAMA 0010992631

eprasa.pl fb8c64008f



31Gazeta Pomorska 
Piątek, 21.06.2024

Mecz otwarcia, mecz o wszystko 
i mecz o honor? Niestety, ale czę-
sto właśnie tak wyglądała nasza 
historia na wielkich turniejach. 
O to, by tym razem tak nie było, 
polscy piłkarze zawalczą dziś. 
Trudno oczekiwać, że nasza re-
prezentacja będzie wygrywała 
mecze z Holandią czy Francją. 
Austria - choć ma najlepszą dru-
żynę w XXI wieku - jest w na-
szym zasięgu, a turniej układa 

się tak, że trzy punkty nie- 
mal na pewno dadzą wyjście 
z grupy. Jeśli mamy trzymać się 
jakiejś logiki, to tych punktów 
musimy poszukać dziś na Sta-
dionie Olimpijskim w Berlinie. 

Jedno jest pewne: Berlin  
będzie biało-czerwony. Z oczy-
wistych względów nie ma innej 
możliwości, ale podpytując  
służby porządkowe można  
usłyszeć, że te przygotowują się 
na przewagę fanów z Polski. 
Po pierwsze: lokalna Polonia. 
Po drugie: odległość od granicy. 
Tabuny aut z Górnego i Dolnego 
Śląska, Wielkopolski, Zachodnio-
pomorskiego, ale też z innych 
części naszego kraju będą dziś 
od rana przekraczać granicę tylko 
po to, by być świadkami meczu 
Polska - Austria w Berlinie. 

Kibiców zawsze najbardziej 
elektryzuje skład. Kto zagra, 
kogo wykluczą kontuzje, na  
kogo postawi nasz selekcjoner? 
Rozmawiając za kulisami czy to 
z samymi piłkarzami, czy in-
nymi członkami sztabu, prak-
tycznie nie da się wywniosko-
wać, jaka jedenastka rozpocznie 
starcie z Austriakami. Pewne jest 

jedno: Robert Lewandowski 
wraca, i to od razu do podstawo-
wego składu. Do końca waży się, 
kto zagra u jego boku, bo na tre-
ningach sprawdzany był za-
równo wariant z osamotnionym 
„Lewym” na szpicy (wówczas 

na „dziesiątkach” Kacper Urbań-
ski i Sebastian Szymański), jak 
i w ustawieniu z Adamem Buksą 
oraz z Krzysztofem Piątkiem.  

Niektórzy twierdzą, że Buksa 
i Lewandowski to charakterolo-
gicznie zbyt podobni piłkarze, 

by grać razem w ataku, ale trzeba 
pamiętać, że to właśnie Buksa 
strzelił jedyną jak do tej pory 
bramkę dla Polski na Euro 2024. 
Były reprezentant Polski i eks-
pert od Bundesligi Artur Wich-
niarek uważa, że duet Buksa 

– Lewandowski bardzo dobrze 
gra tyłem do bramki, co przy  
słabo dysponowanej linii obrony 
Austrii może być kluczowe. 

Mając na uwadze intensyw-
ność gry Austrii, spodziewane  
są jeszcze dwie inne zmiany. 
Na środku obrony Bartosza Sa-
lamona zastąpić ma zdecydo-
wanie szybszy Paweł Dawido-
wicz, a w środku pola - zamiast 
nieco wolniejszego i nieprzy-
zwyczajonego do tak dużej  
intensywności Tarasa Roman-
czuka - powinien wyjść Bartosz 
Slisz. 

Co ważne: Piotr Zieliński jest 
w 100 proc. zdrowy i nic nie stoi 
na przeszkodzie, by mógł zagrać 
od początku.  

Mecz Polska - Austria roz-
pocznie się o godz. 18 i będzie 
można oglądać go na antenie 
TVP 1 i TVP Sport. 

PRZEWIDYWANE SKŁADY 
Polska: Szczęsny - Bednarek, Dawidowicz, 
Kiwior - Frankowski, Moder, Slisz, Zieliński,  
Zalewski - Urbański - Buksa, Lewandowski. 
Austria: Pentz – Posch, Danso, Woeber, Mwe-
ne - Sabitzer, Laimer, Baumgartner, Grillitsch  
- Gregoritsch, Arnautović. ą

Piotr Janas z Niemiec
Twitter: @Piotr_Janas

Biało-Czerwoni są już w Ber-
linie. Dziś o godz. 18 piłkarze 
Michała Probierza zmierzą 
się z Austrią. Kluczowa in-
formacja jest jedna: Robert 
Lewandowski wraca  
do wyjściowego składu.

Polacy muszą dziś zdobyć Berlin!
TRZY PUNKTY ZDOBYTE Z AUSTRIĄ MOGĄ DAĆ WYJŚCIE Z GRUPY I POLACY CHCĄ TEGO DOKONAĆPIŁKA NOŻNA 

Polskich kibiców najbardziej in-
teresuje piątkowy mecz z Au-
strią. Po tym spotkaniu uwaga 
zostanie skupiona na meczu Ho-
landii z Francją czyli faworytów 
grupy D. Remis powinien za-
pewnić awans obu ekipom 
do fazy pucharowej. Oby po tych 
dwóch spotkaniach była jeszcze 
szansa awansu do fazy pucharo-
wej dla podopiecznych Michała 
Probierza. 

Pewni wyjścia z grupy są już 
Niemcy, którzy mają komplet 
sześciu punktów. Bliscy tego są 
Szwajcarzy, którzy mają cztery 
„oczka” na koncie. Te dwa ze-
społy w niedzielny wieczór za-
grają o pierwsze miejsce w gru-
pie A. W grze o awans są też 
Szkoci, ale muszą pokonać Wę-
grów, którzy do tej pory dwa razy 
przegrali.  

W grupie C Anglia mogła po-
dążyć tropem Niemców, ale 
tylko zremisowała z Danią. 

Hitem weekendu będzie spo-
tkanie Turcja - Portugalia w gru-
pie F czyli dwóch zespołów, 
które wygrały w pierwszej ko-

lejce. Dla Czechów i Gruzinów 
spotkanie między nimi będzie 
meczem o przedłużenie nadziei 
na awans. 

W grupie E w trudnej sytuacji 
jest Belgia, która była typowana 
jako jeden z faworytów. Po po-
rażce ze Słowacją Belgowie mu-
szą pokonać Rumunów, którzy 
w pierwszej kolejce gładko ograli 
Ukraińców. Ci, by pozostać 
w grze muszą wygrać ze Słowa-
kami. 

Emocji na pewno nie zabrak-
nie. 

UEFA EURO 2024 
Grupa A 
2. kolejka: Szkocja – Szwajcaria 1:1 (McTomi-
nay 13 - Shaqiri 26). 
3. kolejka - niedziela (godz. 21): Szkocja - Wę-
gry, Szwajcaria - Niemcy. 
 
       1.   Niemcy                                          2         6                           7–1 
      2.   Szwajcaria                                   2         4                         4–2 
      3.   Szkocja                                           2           1                         2–6 
      4.   Węgry                                             2         0                           1–5 
 
Grupa B 
2. kolejka: Chorwacja – Albania 2:2 (Kramarić 
74, Gjasula 76 -  Laci 11, Gjasula 90+5); Włochy - 
Hiszpania zakończył się po zamknięciu wyda-
nia. 
 
       1.   Hiszpania                                      1          3                         3–0 
      2.   Włochy                                           1          3                           2–1 
      3.   Albania                                          2           1                         3–4 
      4.   Chorwacja                                   2           1                          2–5 

Grupa C 
2. kolejka: Słowenia - Serbia 1:1  (Karničnik 69 - 
Jović 90+5); Dania - Anglia 1:1 (Hjumland 34 - 
Kane 18).  
 
       1.   Anglia                                              2         4                           2–1 
      2.   Słowenia                                      2          2                          2–2 
      3.   Dania                                               2          2                          2–2 
      4.   Serbia                                             2           1                           1–2 
 
Grupa D 
2. kolejka: Holandia - Francja  (piątek, godz. 
21). 
 
       1.   Holandia                                        1          3                           2–1 
      2.   Francja                                            1          3                          1–0 
      3.   Polska                                              1         0                           1–2 
      4.   Austria                                             1         0                          0–1 
 
Grupa E 
2. kolejka: Słowacja - Ukraina (piątek, godz. 
15), Belgia - Rumunia (sobota, godz. 21). 
 
       1.   Rumunia                                        1          3                         3–0 
      2.   Słowacja                                        1          3                          1–0 
      3.   Belgia                                               1         0                          0–1 
      4.   Ukraina                                           1         0                         0–3 
 
Grupa F 
2. kolejka: Gruzja - Czechy (sobota, godz. 15), 
Turcja - Portugalia (sobota, godz. 18). 
 
       1.   Turcja                                               1          3                           3–1 
      2.   Portugalia                                     1          3                           2–1 
      3.   Czechy                                            1         0                           1–2 
      4.   Gruzja                                              1         0                           1–3 
 
Wszystkie mecze w TVP 1, TVP 2 i TVP Sport.

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

Weekend podczas Euro 2024 
zapowiada się bardzo cieka-
wie. Kibice nie będą narzekali 
na brak emocji.

Niemcy pewni awansu

Reprezentacja Polski pojechała w czwartek z Hanoweru do Berlina... pociągiem. 
Niemcy mocno stawiają na ekologię i zachęcają drużyny do tego środka lokomocji
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Nie pudłuj podczas Euro!
Wbij GOL24.pl

  korespondencje wysłanników
  wywiady i reportaże      kulisy mistrzostw

  relacje live z wszystkich spotkań
  komentarze ekspertów      analizy taktyczne

  pełne statystyki
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Gwiazdą memoriałowego biegu 
na 400 m była Natalia Kaczma-
rek. Mistrzyni Europy z Rzymu 
i niedawna rekordzistka Polski 
na tym dystansie wygrała pew-
nie z rezultatem 49,86 sek., co 
było rekordem mityngu.  

Jeszcze przed rozpoczęciem 
memoriałowych zmagań 
do startu przystąpiła Adrianna 
Sułek-Schubert. Dla wielobo-
istki Brdy Bydgoszcz był to 

pierwszy start po urodzeniu 
dziecka. Sułek-Schubert wystą-
piła w skoku wzwyż. Zaczęła 
od 165 cm. Tą wysokość poko-
nała w pierwszej próbie. Potem 
było 170 cm też za pierwszym 
razem. W drugiej próbie poko-
nała 173 cm, a trzech skoków 
potrzebowała, by skoczyć 176 
cm. 182 cm to już było dla niej 
za dużo. Wygrała Paulina Borys 
z wynikiem 186 cm. 

Wracając już do samego me-
moriałuozdobą były występy 
Leonardo Fabbriego w pchnię-
ciu kulą. Włoch uzyskał aż 22,38 
m co i pobił rekord mityngu.  

Ciekawie działo się w rzucie 
młotem mężczyzn. Paweł Faj-
dek już w pierwszym rzucie 
machnął na odległość 79,43 m, 

co było jego najlepszym wyni-
kiem w tym sezonie. Okazało 
się, że to rzut na zwycięstwo. 
Wojciech Nowicki tym razem 
drugi z wynikiem 77,91 m. 
Trzeci był Ukrainiec Mychajło 
Kochan z rezultatem 77,84. 

Emocjonująco było w skoku 
o tyczce panów. Piotr Lisek był 
trzeci.  

Rekord mityngu na 1500 m 
pobiła Etiopka Freweyni Hailu 
3:58.59 min. Piąta była Klaudia 
Kazimierska (4:01.89), która za-
pewniła sobie wyjazd na igrzy-
ska olimpijskie do Paryża. 

Bardzo dobre wyniki padły 
w biegu na 400 m przez płotki 
mężczyzn. Wygrał Matheus 
Lima z czaem 48,61 sek., co było 
jego rekordem życiowym. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

LEKKOATLETYKA. VI memoriał 
Ireny Szewińskiej cieszył się 
dużym zainteresowaniem 
bydgoskich kibiców i przy-
niósł dobre wyniki.

To był bardzo dobry mityng 
w hołdzie wielkiej gwiazdy

Od kilkunastu dni  zespół z Mo-
gilna dawkuje swoim sympaty-
kom informacje związane z tym 
kto będzie grał w historycznym 
sezonie w żeńskiej elicie. 

Transferowym hitem jest po-
zyskanie środkowej Zuzanny 
Efimienko-Młotkowskiej. To 
jedna z bardziej utytułowanych 
siatkarek, wielokrotna meda-

listka mistrzostw Polski. Przez 
ponad 11 lat była reprezentantką 
Polski. Ostatni sezon spędziła 
w MKS Kalisz. Teraz będzie jedną 
z gwiazd beniaminka z Mogilna. 

Nową rozgrywającą będzie 
sokolanek będzie Natalia Gajew-
ska. Ostatni sezon spędziła w SV 
Wiesbaden. Wraca do profesjo-
nalnej kariery po urodzeniu 
dziecka. 

Nową atakującą w zespole 
z Mogilna będzie Agnieszka Cur-
Słomka, która ostatni sezon spę-
dziła w pierwszoligowym Pło-
mieniu Sosnowiec, a teraz zade-
biutuje w elicie. 

Nowy kontrakt podpisała też 
Weronika Fojucik czyli długolet-
nia kapitan i przyjmująca Sokoła. 

Przypomnijmy, że wcześniej 
klub ogłosił, że nowe kontrakty 
podpisały rozgrywająca Alek-
sandra Szczepańska, środkowa 
Maja Pilarczyk, przyjmująca 
Wiktoria Przybyło, atakująca 
Sandra Świętoń i libero Julita Ra-
fałko. Nową zawodniczką soko-
lanek została libero Karolina Pan-
cewicz. 

Zespół dalej będzie prowadził 
trener Mikołaj Mariaskin. Nową 
kierownik zespołu została Karo-
lina Łuczyszyn. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

SIATKÓWKA. Sokół & Hagric 
Mogilno  jest bardzo aktywny 
na rynku transferowym.  

Beniaminek z Mogilna zaskakuje

W sobotę toruńscy żużlowcy po-
walczą w Lesznie. Apator w tym 
sezonie spisuje się poniżej ocze-
kiwań - kibiców, menedżera 
i pewnie też swoich. Po ośmiu 
rudach PGE Ekstraligi zajmuje 
piąte miejsce w tabeli, wpadki 
zalicza nawet na swoim torze.  

W Lesznie jest szansa na  
punktową zdobycz, bo Byki są 
bardzo osłabione. Z kontuzjami 
zmagają się Janusz Kołodziej, 
Andrzej Lebiediew i Damian Ra-
tajczak. Unia jest w bardzo trud-
nej sytuacji (ostatnie miejsce 
w tabeli), a w sobotnim starciu 
faworytami będą goście. 

Na  Motoarenie Apator wy-
grał aż 59:31. 

 
UNIA: 9. Smektała, 10. Cook, 11. Lebiediew, 12. 
Rew, 13. Zengota, 14. Jabłoński, 15. Mencel 
APATOR: 1. Dudek, 2. Lambert, 3. Lampart, 4.  
Przedpełski, 5. Sajfutdinow, 6. Lewandowski, 7. 
Kawczyński 

 
Wielkie emocje czekają kibi-

ców w Grudziądzu, gdzie ZOO-
leszcz GKM zmierzy się z Faluba-
zem.  Dla obu drużyn niedzielne 
spotkanie jest wyjątkowo 
ważne. Co prawda obie odbiły 
od najsłabszej Unii, ale przewaga 
punktowa nie jest duża. Trwa też 
walka o awans do play off.  

Grudziądzanie nie ukrywają, 
że mecz z Falubazem może za-
ważyć na przyszłości klubu. Wy-
grana nad sąsiadem z tabeli by-
łaby cenna, zwłaszcza taka za  
trzy punkty. To jest realne, bo do  
odrobienia jest sześć punktów 
z pierwszego spotkania. 

Dodatkowej presji na zawod-
ników nikt jednak w GKM nie na-
kładał. - O formę naszych zawod-
ników jestem spokojny - podkre-
ślał niedawno trener Robert Ko-
ściecha. - Wszyscy wiedzą, co 
mają robić, mają dobre teamy, 
a cała drużyna jest zgrana i każdy 
sobie pomaga. Będziemy spokoj-
nie trenowali do tego spotkania. 
Żadnej presji, bez napinki. 

Wiele będzie zależało od  
tego, jak na grudziądzkim torze 
poradzi sobie Michael Jepsen 
Jensen, który w awaryjnym try-

bie zastąpił kontuzjowanego Ja-
sona Dolye’a. Duńczyk pierwszy 
raz z grudziądzką drużyną star-
tował w Lublinie i wypadł cał-
kiem nieźle - w trzech startach 
zdobył pięć punktów (1,3,1). 

 
GKM:  9. Fricke, 10. Jepsen Jensen, 11. Lidsey,  
12.  Pludra, 13. Tarasenko, 14. Łobodziński,  
15. Małkiewicz 
FALUBAZ:  1. Hampel, 2. Kvech, 3. Jensen, 4. 
Prz.Pawlicki, 5. Pi.Pawlicki, 6. Sadurski, 7. Hurysz 
 
9. runda PGE Ekstraligi: Piątek (21.06): Sparta 
Wrocław - Włókniarz Częstochowa (g. 20.45,  
ElevenSports1 i C+online); Sobota (22.06): Unia 
Leszno - Apator Toruń (g. 19.30, ElevenSports1 
i C+online). Niedziela (23.06): ZOOleszcz GKM 
Grudziądz - Falubaz Zielona Góra (g. 16.30, Ca-
nal+Sport, C+online), Stal Gorzów - Motor Lublin 
(g. 19.15, Canal+Sport, C+online) 

 
Abramczyk Polonia zmierzy 

się w niedzielę z wiceliderem ta-
beli z Krosna. - W pierwszym 
meczu padł wynik 48:42. Wal-
czymy o bonus  - zapowiada byd-
goski klub.  

Ten mecz zapowiada się na  
jeden z ciekawszych w tym sezo-
nie, bo na Sportową przyjeżdża 
drużyna z ambicjami na finał 
rozgrywek. Wilki zajmują drugie 
miejsce w tabeli, w dorobku 
mają 11 pkt, tyle samo co trzecia 
Polonia. Krośnianie w maju do-
znali osłabienia - kontuzji doznał 
ich lider Dimitri Berge. Zawodnik 
przeszedł operację stawu bar-
kowo-obojczykowego i przecho-
dzi rehabilitację. Wilki zakon-
traktowały więc dobrego znajo-
mego bydgoskich kibiców - Ken-
netha Bjerre. Duńczyk wystąpił 
na razie w dwóch meczach, ma 
średnią 10 pkt na mecz i 2,09 pkt 
na wyścig. 

Bydgoszczaniena swoim to-
rze radzą sobie dobrze, ale ostat-
nio słabo wypadli w  Ostrowie, 
gdzie przegrali 39:51. Dobrze spi-
sał się tam jedynie Krzysztof 
Buczkowski (16 punktów). 

 
POLONIA: 9. Huckenbeck, 10. Lyager, 3. Szczepa-
niak, 4. Sorensen, 5. Buczkowski, 6. Buszkiewicz, 
7. Karczewski 
WILKI:  1. Bjerre, 2. Wojdyło, 3. Krakowiak,  
4. Milik, 5. Wieszczak, 6. Świercz, 7.  Bańdur 
 
9. runda Metalkas 2. Ekstraligi 
Niedziela (23.06): Abramczyk Polonia Bydgoszcz 
- Wilki Krosno (g. 14.00, C+online), Wybrzeże 
Gdańsk - Arged Malesa Ostrów (g. 14.00,  
Canal+Sport5, C+online). 28.06: PSŻ Poznań - 
Orzeł Łódź, Stal Rzeszów - ROW Rybnik.

Magdalena Zimna
magdalena.zimna@polskapress.pl

ŻUŻEL. Ważne sprawdziany 
czekają w weekend drużyny 
z naszego regionu.  Szykujcie 
się na emocje. 

Apator, GKM i Polonia 
liczą na komplety 
punktów

Paweł Fajdek w Bydgoszczy zaliczył swój najlepszy start w tym sezonie 
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ŻUŻEL 
Juniorzy Abramczyk Polonii 
Bydgoszcz wciąż w formie 
Kolejny udany występ zanoto-
wali bydgoscy zawodnicy. 
- Kontynuujemy zwycięską 
passę w Drużynowych Mi-
strzostwach Polski Juniorów. 
Wygrywamy w Rybniku 
pierwszą rundę ćwierćfina-
łową - pochwalił się bydgoski 
klub kolejnym dobrym wystę-
pem swoich zawodników. 
Bydgoscy juniorzy od po-
czątku rozgrywek spisują  
się bardzo dobrze. W swojej 
grupie wygrali wszystkie 
rundy i z pierwszego miejsca 
awansowali do kolejnej fazy. 
Teraz formę potwierdzili 
w Rybniku. Zawody nie zo-
stały rozegrane w całości.  
Turniej zakończono już po 12. 
biegu z powodu intensyw-
nych opadów deszczu. 
 
WYNIKI 
1. Abramczyk Polonia Bydgoszcz - 23 punktów 
Emil Maroszek 7 (2,2,3), Bartosz Nowak - ns, Olivier 
Buszkiewicz 7 (2,2,3), Franciszek Majewski 3 (1,1,1), 
Franciszek Karczewski 6 (3,1,2) 
2. ROW Rybnik - 19 punktów  
Paweł Trześniewski 5 (2,2,1), Kacper Tkocz 7 (1,3,3), 
Maksym Borowiak 6 (w,3,3), Kamil Winkler 0 (0,0,-
), Szymon Tomaszewski 1 (1) 
3. Unia Leszno - 16 punktów 
Marcel Juskowiak 5 (3,2,0), Jakub Żurek 2 (0,0,2), 
Emil Konieczny 0 (u-,-,-), Kacper Mania 8 (2,1,3,2), 
Kuba Wojtyńka 1 (1,0) 
4. Stal Rzeszów - 14 punktów 
Bartosz Curzytek 4 (1,1,2), Wiktor Rafalski 6 (3,3,0), 
Jakub Poczta 4 (3,0,1), Kryspin Jarosz - 0 (0,0,0) 
                                                          
LOTTO 
ŚRODA, 19. 06 
Multi Multi, godz. 22:00 
1, 4, [5], 16, 18, 31, 32, 33, 35, 39, 45, 
51, 52, 57, 59, 62, 66, 70, 74, 75 
Kaskada, godz. 22.00 
4, 6, 8, 12, 13, 14, 16, 17, 18, 19, 20, 23 
Mini Lotto  
4, 5, 12, 15, 21 
Ekstra Pensja 
5, 6, 8, 19, 24 - 4 
Ekstra Premia 
1, 8, 26, 28, 29 - 2 
CZWARTEK, 20.06 
Multi Multi, godz. 14.00 
9, 12, 14, 17, 21, 23, 24, 28, [29], 30, 
46, 54, 60, 68, 69, 74, 75, 78, 79, 80 
Kaskada, godz. 14.00 
2, 4, 7, 9, 10, 12, 13, 14, 16, 17, 19, 21

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Dzisiaj na pierwszych zajęciach po krótkich urlopach spotykają 
się piłkarze Olimpii Grudziądz. Przygotowania nowego sezonu 
rozpoczną od testów. Dzień później zaplanowana jest gra we-
wnętrzna. Od poniedziałku właściwe treningi. W ramach przy-
gotowań biało-zieloni rozegrają cztery sparingi. Rywalami będą: 
Olimpia Elbląg (29.06), Chojniczanka (06.07), Elana Toruń 
(10.07) i Zawisza Bydgoszcz (13.07). Start 2. Ligi 20 lipca. 

PIŁKA NOŻNA     
Olimpia Grudziądz zaczyna przygotowania do sezonu
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stanowił przyznać Elanie Toruń 
licencję na grę w 3. Lidze w se-
zonie 2024/25. Przypomnijmy, 
że w pierwszym terminie 
wniosek toruńskiego klubu nie 
został zaakceptowany.

Elana dostała licencję
PIŁKA NOŻNA
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